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K U R I E R  W I L E Ń S K I
Właściwy cel 
misji Wellesa

WASZYNGTON. (Fita). P ism o  
^Baltim ore Sun" ogłasza, Iż po­
siada on o  w iadom ości, iż  R oose • 
velt w ysłał W ellesa do Europy, 
celem  zebrania odpowiedzi na 
jedn o  specjalne pytanie: czy jest 
nadzieja, aby w cześn iej czy póź­
niej nastąpił w Eu. op le pokój 
b ez nastąpienia porażki w ojen­
nej jednej czy  drugiej strony.

BERN (Elta). W icem inister  
ipraw  zagrunlcznycn Stanów  
Zjednoczonych W eiles w yjedzle  
i Berlina w niedzielą w ieczorem  
Inb w poniedziałek rano Uoa 
slą on  przez Szwajcarią do P a ­
ryża.

„L. Aidas“ : Pewna część odpo 
wiedzialnych sfer niemieck' h są 
’dzi, że kanclerz Rzeszy raz jeszcze 
wyłożył przedstawicielowi Roose 
velta prawdziwe cele wojenne i wa 
Tunki pokojowe Niemiec. Miał on 
wskazać W ellesowi że Trzecia Rze 
sza dąży do tego. o co walczy sama 
'Ameryka. Podobnie jak Ameryka 
sprzeciwia się każdemu wtrącaniu 
się do snraw kontynentu amerykan 
Słtiego tak rząd Rzeszy nie może 
znieść, by W. Brytania „chwytała 
za gardło młode, kroczące naprzód 
narociy w Europie". Rząd Rzeszy 
żadną miarą nie może znic-ść wtrą 
fcania się W Brytanii do rozwiąza­
nia sprawy p o l s k i e j  i czeskiej.

W y b o r y  p i o n i e
Południowa część miasta w rekach sowieckich

HELSINKI (Elta). Cgłosiony w 
piątek komunikat naczelnego dc 
wództwa fińskiego podaje iż w za­
chodniej części przesmyku Karel­
skiego we czwartek oddziały armii 
Związku Sowieckiego w dalszym 
ciągj atakowały wyspy, znajdujące 
się na wschód od zatoki Viipuń 
Finowie wyrządzili Rosjanom dużo 
strat i zniszczyli wielką ilość czoł­
gów. We wschodniej cząści prze­
smyku Karelskiego przy Taipele, 
nieprzyjaciel został odparty. Na 
innych odcinkach frontu przesmy­
ku była czynna artyleria. Na pół­
nocny wschód od jeziora Ladogi 
we czwartek działał bardzo silny 
og'en artylerii w okręgu Pitkaran- 
ta.. Na innych odcinkach frontu 
poiTłyślnit działały patrole fn sk ie .

We czwartek lotnictwo fiński; 
dokonało szeregu działań wywia­
dowczych i zbombardowało jedną 
rosyjską bazę floty powietrznej 
jedno centrum komunikacyjne i je 
den pociąg wojskowy. Odbyło się 
kilka ostrych walk powietrznych  
Lotnictwo rosyjskie bombardowałc 
kilka ‘miejscowości znajdującym  
się wewnątrz kraju. W dniu tyrc 
Finowie strącili 14 samolotów ro 
ayfckich- Przypuszczają, iż zosta

ło strąconych jeszcze 5 samolotów  
Finowie stracili 4 samoloty.

Komunikat sowiecki
MOSKWh. (Elta). Sztab okręgi 

’cningradzkiego ogłosił następują 
cy komunikat: .W dniu’ 1 marce 
w przesmyku Karelskim oddziały 
armii Zw. Sowieckiego w dalszym 
ciągu dokonały pomyślnej ofenzy 
wy, zajmując obszar znajdujący 
się przy rzece Vuoksi i wodospa 
azie Paakkolankoski, miasto Hejn 
joki, miasteczko Maniukkala, dwe 
rzec kolejowy Talio znajdujący się 
na linii kolejowej Viipuri —S^tdo 
boli. południowe przedmieście mia 
sta 1 nmiri i cypel Keibasniemi 
znajdujący się na zachodnim w y­
brzeżu zatoki Viipuri. Nieprzyja 
ciel podpalił miasto Viipuri. Od 
dnia 11 lutego do dnia 1 marca 
armia sowiecka zajęła 922 u moc 
nienia nieprzy jaciela. wr liczbie ich 
235 betonowych fortów artyleryj
skich. Straty nieprzyjaciela są na 
stępujące: 506 dział artyleryjskich 
2.732 karabinów maszynowych, 1S 
czołgów. 30.000 granatów, 10.000 
karaninów i ponad 14 milionów  
naboji. Na inrych  odcinkach fron 
tu nie wydarzyło się nic szczegół

Piego. Lotnictwo Związku Sowiec 
kiego żywo bombardowało odazia 
*y armii nieprzyjaciela i obiekh  
militarne. W  walkach powietrz 
nycli zostało strąconych 11 samo 
lotów nieprzyjaciela. Od dnia 11 
lutego do ania 1 marca zostali 
strąconych 191 samolotów nieprz> 
jaciela. W  tym samym okresie lot 
nicfwo Związku Sowieckiego sira 
ciio 21 samolotów".

P o życzk a  am erykańska
dla Finlandii I państw 

s k a n d y n a w s k ic h
WASZYNGTON (E ita\ Admini 

strator pożyczek federacyjnych J e -  
se Jones ośwlaaczyi, ii bank eks­
portowo-' mportowy przeznaczył na 
pożyczKę Finlandii 20 milionów 
dolarów, na pożyczkę dla Szw icii 
15 milionów dola;ów oraz 10 mi­
lionów dolarów dla Norwegii. 
Prawdopodobnie w najbliższym 
czasie otrzyma -ów niei Drnia po­
życzkę w wysokości 10 milionow  
dolarów. Pożyczki te nie mogą 
być użyte na zakup materiałów  
wojennych w St. Zjednoczonych, 
w tym i samolotów handlowych.i

Wslfcd hez litefci
BERLIN. (Elta). Prasa niemiec 

ka omawiając zamieszczone w pra 
sie niemieckiej wiadomość^ o trzy 
manych przez lorda Tavistocka 1 
poselstwa niemieckiego w Dubli 
nie propozycjach pokojowych pi 
sze. iż są to nowe manewry rzsdrl 
angielskiego, zmierzające do wpro 
wadzenia w błąd narodu angiels­
kiego i jego przyjaciół z powoda 
wojny wywołującej zniechęcenie w  
państwach zachodnich. ..Hambur 
ger Fremdenblatt" przy lej okazji 
oświadcza: ..zamiar*- niemieckie w 
przys-Jlą wiosnę sk^rowane są cał 
kow.ci" w innym kierunku finiżeH 
‘ego życzą w \n g lii. W ostatnich 
o-wiailezeniach Fiilireia nie ma 
ani słowa o planach pokojowych  
1 uznawane jest w  nich tylko jed 
no rozstrzygnięcie — walka, którą 
życzył nieprzyjaciel i która bedzie' 
prowadzona bez litości wszystki 
mi środkami do zwycięstwa" W e 
dług pisma wszystkie rzekomp pla 
nv pokoiowe Niemiec zostały zu y  
ślone coleni szukania pewnego po 
cieszenia.

BERLIN. (Elta). W prasie an 
Sielskiej ukazały się wiadomości 
iż w związku z zamiarami br/ty] 
skimi zawarcia pokoju lord Tavis 
,łock zwrócił się do poselstwa nie 
mieckiego w Dublmie i otrzymał 
tam niemieckie propozycje poko 
jowe. DNB oświadcza, iż wiado 
mości te są zmyślone.

Cif(| Ifelles rozmowio ww Befliwe

wysyłane do Włoch z* kontrabandą podlegające konfiskacie
BERLIN. (Elta). W Berlinie o- 

śwladczają, iż wiceminister Stanów 
Żjedn uczonych Sumner Welles 
przybył do Berlina w półroczną 
rocznicę rozpoczęcia firzez Wielkie 
Niemcy wojny wolności, a więc w 
tym dniu, gdy jest pożyteczne 
uczynić bilans z dotychczasowego 
przebiegu wojny. Polityczne koła 
berlińskie uważają, iż nie należy 
wątpić, że Niem cy są bardzo za 
dow olone z w yników  obecnej 
w ojny. To zadowolenie Niemiec 
stwierdzają oświadczenia angiel­
skie, że ro.wój sytuacji wygiąda 
inaczej^aYżeli oczekiwano w Lon- 
lynie i Paryżu. W prasie niemiec­

kie, już poruszono sprawę czy 
Anglia i Francja byłyby zdecydo­
wane prowadzić wojnę przeciwko 
Niemcom, gdyby one przed sześ- 
c fj  miesiącami nie miały tego do­
świadczenia, które mają obecnie. 
W kołach tych podkreślają, iż 
omawian:e tej sprawy nie ma 
żadnego znaczenia, gdyż ona nie 
ma już wpływu na dalszy rozwój 
sytuacji.

W kołach politycznych uważają, 
iż po sześciu miesiącach wojny 
można wysnuć następujące wioski:

1) Anglia i Francja wiedzą o  
tym , iż nie m ożna zw yciężyć  
N iem ców  bronią, czy  też  środ­
kami gospodarczym i;

2) jak w skazuje stały wzrost 
zatapianych statków , środki n ie­
m ieckie nrzeclw ko b'okadzie an ­
gielsk iej um ożliw iają wpychanie 
Anglii do sytuacji, do której 
Anglia miała wepchnąć Niemcy;

1) siły  orężne N iem iec cze­
kają w przygotow aniu rozkazu  
na cios ostateczny, który m oże  
nastąpić w pewnym dniu i o k ló -  
rym w szyscy w iedzą, iż przes- 
Ugnie on dulece w szystkie ma­

rzenia o  potędze walni z  siłą 
oręża.

Obecnie stelo sit- to, czeao 
o c z e k i  A a r .o , a  m  a n c w ic ie  A n g lia  
o c e n ia j ą c  s w ą  z łą  s y t u a c j ę  s ta r a

się coraz to bardziej o wyszukanie lny na dwa fronty, wojny ieanc-lcięstw  w tej wojnie, wzrastają nie- 
coraz to nowych możliwości, I P o r e  f r o n t o w e j .  Anglia poszukuje innych I bezpieczeństw a dla państw n e t  
straciła po szybkim upadku Pol-1 og*ńisk wojny. Oiatego w miarę tralnych. 
ski i po rozpoczęciu zamiast w oj-j r-a'eriia mdziei angielskich 2wy-* W politycznych kołach Berlina

Wywiad „Elty“ u min. finansów Galwanauskasa
W osta tn im  czasie po d w y ższo n e  

ceny  na cały  sze reg  p ro d u k tó w  ro l­
n iczych: zboże, —asłe , b ek o n y  i św i­
n ie  na sło n in ę . Na ile te  ceny zo sta ­
ły podw yższone  o e ło szo n o  ju ż  w ra ­
dio i w p rasie . Nie w y jaśn io n o  jed ­
nak p rz y c iy s ,  k tó re  spow odow ały  
zw y żk ę  ty ch  cet W zw ązkii z tem  
p rzedstaw icie l E lty  zw rócił się do  mi­
n is tra  finansów  E. G alvanauskasa z 
prośbą  o udzielenie w tej spraw ie w y ­
jaśn ień . (E lta).

.nN^-życe csn“ jak w  r. 1935
Minister finansów udzielił na­

stępującego oświadczenia:
„Najważniejszą przyczyną pod 

niesienia cen na produkty jest 
różnica cen artykułów, sprzedawa­
nych przez rolników, a artykułów 
przez nich kupowanych, czyli tak 
zw. „nożyce cen", które ro zsze­
rzyły się na n iekorzyść roln i­
ków  I zbliżają się do najw iększej 
różnicy cen artykułów  rolnych I 
przem ysłowych, jaka była w r. 
1935. Przypominamy sobie wszyscy, 
iż rok ten był niezwykle ciężki, 
mimo, iż nie brakło wówczas ani 
opału, ani surowców przemysło­
wych, ani towarów, a Drzeć, wnio, 
ceny ich były bardzo niskie, oyiy 
wszystkie drogi wolne, a taryfy 
przewozowe były również niskie. 
Jednak życie goiipoda"cze w tym 
roku było bardzo ciężkie. Nie na­
leży się ti mu dziwić, gdy przy- 
pomnimy sobie, iż */i naszej lud­
ności żyje z rolnictwa. Siła kupna- 
ludnosci rolniczej ma decydujący

wpływ na handel, przemysł oraz 
ogółem na życie ludności, żyiącej 
nie z rolnictwa. W tym wypadku 
aKtualne jest sta-e niemieckie p"zy- 
słowie:

„Gdy rolnik ma pieniądze, 
to mają |e w s yscy“ .
Dlatego te* zwyżka cen arty­

kułów rolniczych wgływe dodatnio 
na aochoay ludu iści, zarob cuią 
cej w dziedzinach, niezw ą?anych 
z rolnictwem. Polepszenie się sy­
tuacji rolników odczuwa nietylko 
przemysł, który naskutek wzrostu 
zapotrzebowanie otrzymuje więcej 
zamówień, może w.ęcej płacić ro 
botnikom, Którzy również zwiększa­
ją popyt, odczb wa również i skarb 
państwa. Ogólnie mówiąc o ce­
nach płodów ro.niczych, naieży 
stwierdzić, iż
trzeba dążyć do zniszcze­

nia „n cżvr cen"
i powrotu do sytuacji z rrzed lat 
kryzysowych, t. j. okresu 1926 — 
1929 r. Wówczas rozwartość „no­
życ cen* była bardzo mała i prze­
chylała się tc na stronę rolnictwa, 
tc przemysłu. Należy dążyć, aby 
równowaga pomiędzy cenam i arty­
kułów kuDOwnn^ch i sprzedawa­
nych przez rolnika była i nadal 
utrzymana. Równowagę tę utrzy­
mać można w dwojaki sposób: 
podwyższając ceny płodów rolni­
czych i utrzymując na tym samvm

poziomie lub zmniejszając ceny 
artykułów przemysłowych. Jak wi­
dać idziemy tą pierwszą drogą 
Bardzo trudno jest uzyskać w oływ  
na ceny artykułów  przem ysło­
wych (krajowych I zagranicz­
nych). Materiały opałowe i cały 
szereg surowców przemysłowych 
zdrożało, ponieważ potrzeD ne one 
są dla przemysłu wojełnnego

Jeszcze v..ęc€ j zdrożał, na sku­
tek niebezpieczeństwa na morzach 
transport. W związku z wielkim 
mrozami tegorocznej zimy, drogi 
wodne wogóle są n.e do użycit. 
Kol-ąe są przeciążone. Przewóz 
morski i ubezpieczeń e zdrożało 
kilkakrotnie. Wzrosły również kosz­
ty robocizny. W jesieni koszt ro- 
Docizny wzrósł od 5 do 15 pro 
cent. Wzrosły również niektóre po­
datki. Dlategc też i podwyższenie 
cen niektórych produktów rolni­
czych było konieczne. Nikt nie 
może produkować ani handlować 
ponosząc straty. W związku z tym 
w pewnych wypadkach po szcze­
gółowej kontroli kalkulacji udziela 
się pozwoleń na podnoszenie cen.

Hamulce dla konfunktyrzy- 
stów

W tych wypadkach zwracana 
jednak jest uwaga, abv to podno­
szenie cen nie przyniosło zysków 
koniunkturalnych. P rzygotow any

{Doleońceenie n* sir. 8) ,

wskazują na to, iż pod tym wzglę­
dem Aagiia się przeliczyła.

Gdyby mimo losu  Polski uda­
ło  się Anglii wciągnąć oaństwn  
neutralne do wojny., Anglia, po­
św ięciłaby te państwa neutralne, 
jednak nie m ogłyby one w yrów ­
nać tego  zw ycięstw a, k tóre o- 
slągnęły Niem cy, w chodząc w  
stosunki przyjazne ze Związkiem  
Sow ieckim , k tóry stw arza d*a 
nich nie tylko silne w ojenne  
zaDlecze, aie też zaoew nla n ie­
pow odzenia blokady angielskiej.

Niemcy są przekonani, Iż w  
dzleazinle w ojskow ej są oni lep ­
si, a w dziedzin ie gospodarczej 
nlezw YCtężenl. Dlatego też spo­
kojnie d Jttzą oni na zakończenia 
pierwszego roku wojny, k*óre przy­
niesie rozstrzygniecie. Rozstrzyg­
nięcia tego oczekują nie tylko 
Niemcy, ale także wszystkie młnde 
narody europejskie, w pierwszym 
zaś rzedzie Wfochv.

ftoz*ioc?ęła się kon­
trola fr?oseortów 

śo  Włoch
LONDYN. (Elta), W dniu 1 

.narca w Londynie oficjaln ie p o ­
mno do w iadym nścl, Iż od piąt­

ki. w nocy god z, 24 w ładze kon­
troli kontrabandy bęaą zatrzym y­
wały w szelk i transport węgla  
niem ieck iego  do Włoch Z dru- 
Riej jednak strony rząd "Wielkiej 
^rytunlł zgadze się  dostarczyć  
W łocnom  ty le  w ęgla  angielsk ie­
g o  ile im potrzeba, jednak pod  
warunkiem, że  pom łądzy W ielką 
Brytanią i W łochami zostan ie  
zawarte, odpow iednia umowa w 
sprawie rozrachunków za w ęgiel. 
W zw iązku z og łoszen iem  po­
w yższej decyzji! o fic j t ln e  k o łt  
londyńskie ośw iadczają. Iż rząd  
W ielkiej Brytanii zaw szę m iał 
zam iar transportow any d c  W ioch  
w ęgie l n iem iecki k on tro low ać

Dokończenie na str. B)
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Ostre tempo w „wojnie morskiej
Koło Berlina opuszczono z samolotów angielskich siadochrocy

BERLIN (Elta). Niemieckie siły 
powietrzne w piątek przed połu­
dniem kilkakrotnie zaatakowały 
angielskie statki wojenne i statki 
handlowe konwojowane przez stat­
ki wojenne. Kilka wielkich statków 
zcsłałp zniszczonych przez bomby 
i zatopionych, kilka zaś statków 
zapłonęło.

■c
LONDYN (Elta). Router donosi, 

iż w dniu 1 marca samoloty nie­
mieckie zaa ekowały na morzu 
Północnym konwój brytyjskich stat­
ków wojermvch. Nte wyrządzono 
żadnych strat.

*
LONDYN (Elta). U zachodnich 

wybrzeży Anglii w dniu 1 marca

został zatopiony statek handlowy 
,Pvrrhus“ o poiem nośc1 7 41£ ton. 
Zginęło 8 członków załogi, inni 
zaś uratowali się i przybyli do 
różnych portów w zad.odniej 
Anglii.

LONDYN fElta). Jak podaje 
Reuter niedaleko wschodnich wy­
brzeży Anaiii jeden samolot zaata­
kował sratek norweski „B^ott" o 
pojemności 1.583 ton. Dość moc­
no uszkodzony statek ten przybył 
do iednego portu argielskiego.

LONDYN (Elta). Donoszą, iż 
admiralicja ctrzymała depeszę od 
kaoitrna statku niemieckiego „Wa- 
kam a“, który samowolnie sie za­
topił. Depesza ta ma być dorę­

czona do Niermec. Tekst depeszy 
jest nasteDU;acy: „Nie są praw­
dziw e p ogłr skl o tam, jakoby  
ludzie za łogi „Wakamy* zosta li 
ostrzeliw ani w m om encie, gdy 
w sied li on i do łodzi ratunko­
wych. 33-ch członków  za łog i 
czują sie dobrze Zostali oni Sn 
terno' ani na jednym krążow niku  
brytyjskim . P roszę Doinform ować 
krew nych, Eschacht".

*
LOS DYN (Elta). Reuter aonosi 

iż w nocy na I-go  marca sam o­
loty brytyjskie znowu dotarły do 
Berlina i Drzy jednym węzie kole­
jowym w odleałcścł 25 kim na 
południe od Berlina zrzuciły kilka 
małych spadochronów.

U W A G A  N O V  O i C l M g

P a t s n ł o w a ^ e  o p a k o w a n i e

jdi V
A k c . B -v ć  „Z fc fir “

Najwyższej jakości

P A P I E R O S Y

M E N  F IS
Jednak ich cena —
pierwszeoo g a t u n k u

10 szt. SD  centów
w yo ro ctu  k o w a n e  
z  n a j l e p s z e g o  
t y ło n w  rosyjsKFe- 
go* t u r e c k i e g o  
I mace(.'ońsk1uf;o

M S N F I S
Praw dziw y buhtit aromatów

p e łn a  B. Kulys i inni

Export-lmport
Handel hurtowy owoców, towarów 

kolonialnych i ciiemikalii.
S / k ł a d ą j  —  W i l e ń s f c a  2 6 .  T e l e f o n  9 - 3 ®  

j S u r c ł ł a ^ ż e r i o  -  G f J o ń s I r o  7 / 7 .  T e l .  2 9 * 4 1

Sirawa oułat w sza la ch  wileńskich
do szkoły od wtorku 5 b. m. (wł)W obecnej chwili na terenie Wilna 

istnieje 6 gimnazjów państwowych, 
w czym 2 z językiem wykładowym  
litewskim i 4 z polskim, oraz 2 pro- 
g.rrnazjf. w Nowej Wiieice i biało- 
ruskie.

W IV gimnazjum wakuje stano­
wisko księdza prefekta.

Dożywianie niezamożnej m ło­
dzieży gimnazjalnej prowadzą ko­
mitety rodzicielskie.

Poważnym zagadnieniem we 
wszystkich gimnazjach jest sprawa 
opłat. Władze szkolne zwolniły oa  
czesnego 15 proc. uczących się, 
pewną pomoc okazują komitety 
rodzicielskie i Czerwony Krzyż.

Mimo wszystko spora ilość mło­
dzieży nie uiściła opłat. Zgodnie 
* postanowieniem władz szkolnych 

„ci, którzy musza zapłacić lecz do­
tychczas nie zapłacili za naukę do 
1 b. m., nie mają prawa uczęszczać

W
na litewski

Wskaże admmistr. „Kurjera"

S riE L IF Y ‘S IN STITU TE (Gedym ina 
(M ickiewicza 4 m. 124.

'EugUsh: O tw arcie H andlów ki i—
p ro g ram y  -  P itm an ‘s College —  L ondon . 
3) F a ru lty  o f  A rt —  żadnych  podręczni 
ków  — n a u k a  na oryg inałach !! 1) B io ­
g rafie : B eethoven, —  C hopin —  H aydn  — 
■Joseph C o n rad ‘a. 9) E nglish  Theatne  —  
w  k lasie  (Soraerset —  M augham ). 4) I n ­
d ie  H rai Land o f S u n sh in e  — Jo sep h  
GonraiTa. -- B iblio teka A ngielska

Zapisy codziennie, godz. 11— 13 oraz
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Zacieśnia się w sp ó łp ra ca

W. Br mu z u. S. A.

LONDYN, (Elta). Techniczny 
doradca ministerstwa wojny eirono- 
micznej Ashton Gwatkin i doradca 
ekonomiczny francuskiego minister­
stwa blokady bvły zastępca kierow­
nika byłego banku Francji Charles 
Rist udają się na polecenie swych 
rządów do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, ceiem pomocy 
ambasadom swych państw w stu­
diowaniu tych spraw, co do któ­
rych przeprowadzane są narady z 
różnymi ministerstwami Stanów 
Zjednoczonych.

Nowy akt sabotażo­
w y  Annlii

LONDYN. (Elta). W piątek przed 
południem w  jednej z fabryk Wel­
les Neeps End nastąpił wybucn, 
oodczas którego zostało rannych 
12 robotników, w tej liczbie 9 pie­
lęgniarek.

Udoskonalone przez T E L E F U N U f E lh  rury stalowe Serii HaritlO* 
n lczn ej stanowią obecnie podstawę nowoczesnej techniki radiowej. 
Szczególnie końcowa pentoda tej Serii, z przewodami o haoięciu 18 watt, 
największa, jaką się d i;ś konstruuje, połączona z  donośnym głośnikiem, 
wraz ze słynna rJ3"'l— m e*nbr*ną daie niezrównanie dźwięczny odb'ór, 
które czyni z nowego t T e ic f c m k e n o u p t s r  aparat, dający
nieznane aotad wrażenia muzyczne. Ten wielki pośród Snperów aparat 
daje poprzez liczne przewody rezerwowe naprawdę pełen satysfakcji

odbior dzienny i nocny wszystkich 
rozgłośni świata. Poza tym posiada 
7 obwodów dla zuoełnie automatycz­
nego, szybkiego złapania u'ubionych 
stacji nadawczych. Zamm z d e -ydu- 
iesz się na wybór rhdia, posłuchaj 
T l i  E F I ł N A E N S U P E n  C  -  7 ł O j 
nie mu on sobie równego w dźwię­
ku i odbiorzel

U  N  K  E N

Gdy Welles rozmaw ał w Berlinie
(Dokończenie ze sir. 1)

przez odpow iednie w ładze, je d - |1 2  mfljonów7 ton  w ęgla. Z le j  
nak nie uczynił to  dlatego, iż j i lc ś c l  ok o ło  5 — 6 m iijonów  ton  
Chciał dać m ożliw ość W łochon w ęgla transportuje się do Włoch
znalezienia nowych źródeł węgla 
Rząd w łosk i o  tvm  stanowisku  
rządu brytyjskiego był no5nfor- 
m ow any już w końcu roku unie 
g łeg c , W strzymanie srę Anglii 
od zastosow ania przepisów  kor. 
tro ll kontrabandy um ożliw iły  jej 
uniknięcie bardzc nieprzyjemnych  
skutków , gdyż mógłby na tym  
niewątpliwie ucierpieć przem ysł 
w łoski. N ieco później rząd W iel­
kie) Brytanii zakom unikow ał 
rząaow i W łoch, iż  Anglia m oże  
udzielić W łochom o w iele  w ięcej 
w ęgla aniżeli dotychczas, gdyby  
ty lko zosta ła  zawarta odDOwle- 
dnia um owa.

Podczas ostatn io  odbytych  
narad handlow ych brytyisko- 
w łosk ich , A nglicy zaproponow ali 
noczynić w ięk sze zakupy w e  
W łoszech, co  w łaśnie ułatw iłoby  
W łochom rozrachunki za w iększe  
Ilości im portow anego w ęgla bry­
tyjsk iego . Anglia m iała zamiar 
zakupić we toszech towary  
ciężk iego  przemysłu. Podczas 
pow yższych  narad snotkano się  
z trudnościam i, które jak się  
spodziew ają w Londynie zostaną  
p rzezw yciężone. Uważają, iż do  
lycnczasow e um owy clearingow e  
zostaną całkow icie spraw dzone  
1 że  W łochy będą m ogły odpo- 
w iednie zakupy w ęgla poczynić  
w Anglii. Poza tym w Londynie 
ośw iadczono, iż W łochy corocz  
nie za lu p u ią  w N iem czech 11 —

tozniHJwy telefoniczne z zagranicą
Wilerrska Stacja Te.efonów i 

Telegrafów podaje do wiadomości 
ogóiu, że z dniem 1 marca doz­
wolone zostały rozmowv telefo­
niczne z następującymi zajętymi 
przez Niemcy cbszsrami wschód-

n:mi: krajem Suwalskim, okręgiem  
Zichenau (Ciechanów), krajem 
Górnego Śląska, krajem Gdańska 
i Krajem Poznańskim.

Również dozwolone są rozmo­
wy telefoniczne ze Słowacją. (N)

Goebbels otworzy Targi Lipskie
BERLIN (Elta). W iosenne Targ' 1 propagandy Rzeszy Goebbelsa, 

Lipskie otwarte zostaną w niedzie- który z okazji tej wygiosi prze- 
lę o gedz. 1130  przez ministra | mówienie.

Pedli i  i  o i M ś e i  m  M i e j
BERN (Elta). W oniu 1 marca 

rada federalna podzieliła się m ię­
dzy sobą obowiązkami. Prezes fede­
racji Piietgolaz objął tekę ministra 
spraw zagranicznych. Jego ewen-

Skazanie 17-letniego chłepta

tualnym zastępcą będzie doradca 
federalny Etter, bvły prezes fede­
racji w roku 1939 ym. Nowowvbre- 
ny doradca federalny Enrico Celio 
objął ministerstwo poczt ł koieii

na karę śmierci w  Poznaniu.
sądzie ten 17-ietni Polak dwukrot­
nie chciał zamordować Niemców. 
Sąd skazał go dwukiotnie na 
karę śmierci i za zakłócanie spo 
koju na 15 lat ciężkiego w ę- zienia.

POZNAN (Elta). Speciainy sąd 
w Poznaniu rozpatrywał sprawę 
jednego m łodego Polaka, który 
zoutał oskarżony o zagrażanie i 
obrabowanie Niemców po rozpo­
częciu wojny. Jak l ię  okazało w

m orzem , a zw łaszcza przez R o t­
terdam, gd zie znaldnie się  w tej 
chw ili kilKanaścle statków  w łos- 
skich, przeznaczonych do trans­
portow ania w ęgla. Pozostała  
Część w ęgla  transportow ana jest 
do Włoch KOieja.

AMSTERDAM, (Elta). W R ot­
terdam ie w yw ołała w ielk ie ooru- 
szer.lt w iadom ość o  decyzji rzą­
du angielskiego traktow anie jako  
kont-ab-jndę w ojskow a węgla  
transportow anego z Niem iec do  
Włoch. Jak wiadoma Rotterdam  
był dotychczas jednym z nnjwai- 
m ejszycn portów  transportu tego  
w ęgla W roku 1938 p«-zez Rot­
terdam zosta ło  w ysłanych 10,5 
m ilionów  ton w ęgla  n iem ieck ie­
go. Cztery zaś m iliony ton  w ę ­
gla  zosta ły  w ysłane do Włoch.

Zaniechana de marchii
KOPENHAGA (Elta.) Wed.ug 

wiadomości „Berlinęske Tidende„ 
istnieje pewna różnica zaań po­
między państwami skandynawskimi 
co do środków i metod reagowa­
nia przez łe państwa przeciwko 
wojnie minowej. Z powoau tej ró­
żnicy zdań zaniechano wspólnego  
demarchu państw skandynawskich, 
który był przewidziany w konfe­
rencji państw skandynawskich w 
Korę ihadce

mu n i m
p o d  a d r e s e m  o i ń s t w  

n e u t r a l n y c h
BERLIN, (Elta). DNB donosi, 
iż  państwom neutralnym w 
sposob miarodajny dano do 
zrozumienia, że zgoda ich 
na angielska kontrole morską 
nie może być uważana za 
zgodną z neutralnością i su­
werennością tych państw.

ZDROW O, SM ACZNIE i TANIO 
zjefiC m ożna ty lk o  w

W
(lokal b . U stron ia) M ickiewicza 26 

C o  n i e d z i e l a  f c o J - j f u n y

f  I A Li I
nasza specjalność 

C o  c z w a r t e k

020102020202000102000001020248530101000100010100020202

0001020000010000080102010101010000020100010202000000010100020201020002485389484848020000012601020900020000010202000202110100020100010000000101020200020201010200000201020202020010

000201000101890100000002010200000202020002010201020101010202000002010001002323232348530000010102000202020202015300020102020201010200



K U R J E  H. W F L f i N S K l  Ni  Ł1 (&C."6) 3

K A I M A « LITERATURA - SZTUKA
P r  I .  t f r  H .  Ł & w i r t S a ń & k f i

Żgifolo śif. f ôziftiierz© tło polityczne
1. Uczeń Długosza.

Gdy na jesień r. 1467 założył 
kanonik krakowski „nzkołę* d a  
•ddanych sobie przez króla Kazi­
mierza na naukę i w opiekę czte­
rech jego synów, drugi z rzędu 
królewicz po najstarszym Włady­
sławie, dziewięcioletni Kezimierz, 
szczególne pozyskał ze strony 
mistrztr względy i miłość, Po kilku 
latach nauki podnosił Długosz 
rzadkie zdolności i niezwykle duży 
zasób wiedzy, przyswojony przez 
„szlachetnego m łodziana'; ale nie 
tylko te zalety I nie tylko ujmmąc* 
obejście kiólewicza zjednało mu 
serce surowego weredyka, unreją- 
cego  każdemu, bez oglądania sie 
rsa stanowisko i dostojne pocho­
dzenie, zaświecić prawdą w oczy, 
Z pośród synów królewskich ten 
mu był najbliższy duchem i najle­
piej przyswoił tradycyjne, a drogie 
dzit opisowi średniowieczne idea y 
cnót chrześcijańskich, cze nu nie 
stanęło bynajmniej na przeszko­
dzie, iż w szkole długoszowej, któ­
ra wśród nauczycieli poszczyc ć sie 
mogła takim Kallimachem. odebrał 
świetne humanistyczne wykształce­
nie. Królewiczowi też Kazimierzowi 
przekazał nrstrz światopogląd po 
lityczny, odziedziczony po swym  
wielkim proteKtorze i przyjacielu 
kardynale Zbigniewie Oleśnickim  
(j-1455), który w swej działalności 
politycznej dobro Kośck ła stawiał 
na pierwszvm miejscu, przekona­
ny, że z nim nierozłączne było 
dobro ojczyzny. Zgodnie z dąże­
niami świata chrześcijańskiego za­
danie Polski widział przede wszyst­
kim w walce z półksiężycem, a w 
tym celu promowa na ;ścislejrzą 
wrzyjaiń 1 unię personalną z Wę 
grami, nie tajuC równocześnie nie­
chęci dc husyckich Czach i nie 
wyrzekaj* ę  sie myśli o odzyskaniu 
ad nich Śląska. Ideałem Dluaosza 
stała się portać Władysława War­
neńczyka, króla poLki i Węgier, 
obrońcy narodów chrześcijańskich 
przed zalewem niewiernych. Dziś,, 
czytając cracje, wygłaszane przez 
m łodocianego królewicza do do­
stojników kościelnych, tudzież listy 
jego , dostrzegamy w nich wyrsżne 
odbicie ideologii O leśnickiego i 
Długosza, podobne ujęcie stosun­
ku do papiestwa, zadań Polski i 
palącej wówczas sprawy obrony 
przed Turkami. Ze szczególnym też 
pietyzm em odnosi się królewicz 
do pamięci stryja i on to zachęcił 
Kallimacha do uwiecznienia pis­
m em  pamięci króla, poległego na 
polu  walki.

2. W ypruw a węgierska.
Kazimierz Jagiellończyk repre­

zentował zgoła odmienny od O leś­
nickiego kierunek: podporządkowa­
nie czynników kościelnych władzy 
królewskiej i ztamanie możno­
władztwa wewnątrz kraju, nieza­
leżne od dążeń kurii papieskiej 
postępow anie w stosunkach ze­
wnętrznych— to były wytyczne jego 
polityki. Nie wahał się wejść w 
porozumienie z narodowym o ten- 
dencjacn husyckich obozem  w Cze­
chach, a zwalczał katolickiego i 
popieranego przez kurię króli- wę­
gierskiego, zarazem pretendenta 
do korony czeskiej M ac 2ja Kor­
wina. Gdy w r. 1471 królewicz 
Władysław, powołany >rzez ( « 
cnów, uwieńczył skrome koroną w 
Wacława, król Kazimierz ur .yslił 
drug'ego swego syna Kazimierza 
osadzić na tronie węgiersK.m, do­
kąd wzywały Jagiellona pewne nie­
zadowolone z Korw5na clemen  
miejscowe. Było to przedsięwzięcie 
m im o iż kurii niemiłe, nie 
znów sprzeczne z id eo lo g i,. wpa 
janą królewiczowi przez :go na
uczycieia, gdyż w razie osiągnięcia 
celu ułatwione by zostało zspo - 
działanie p o l s k o  - węgierskie d a  
obrony przeciwko potędze turec­
kiej. Nic w.ęc dziwnego, ?e spo - 
kało się to z aprooatą ze strony I u- 
goszr W oczach trzynastoletni :go 
królewicza-wodza wyprawa prz 'm 
clwko Korwinowi „uzurpatorowi 
nosiła wszelkie znamiona słusz­

ności: występowa* jako „dziedzic 
przy rodzony* W ęger, pow -łupc  
s ę na prawa do korony św. Szcze­
pana, przysługujące mu po wuiu 
W ładysławie Pogrobowcu. W liście 
wysłanym w jego imieniu do Ma­
cieja, czytamy, że wkracza do Wę­
gier „dla obrony ludu chrześcitan 
skiegc i rozszerzenia wiary (katc- 
hckiej) oraz z miłosierdzie nad 
uciskanymi ubogimi, pragnąc i<h 
wydrzeć z niewoli tudzież bronić 
Królestwa tak przed zewnętrznym  
(i. zn. Turkiem), jak wewnętrznym 
wrogiem*. To były drogie sercu 
królewicza ideały, które przyświe­
cały org^ś bohaterskiemu jego 
stryjowi. Źle przygotowana dyplo­
matycznie i woiskowo wyprawa 
skończyła się niefortunnie — be? 
winy królewicza, który „z głębokim  
smutkiem i wstydem* w iódł z 
Pannonii do kraju.

3. te r kurie ruskie.
„Kazimierz — pisze o królewi 

czu historyk Fryderyk Pacee, au­
tor doskonałego szk'cu biograficz­

nego. — był w całej pełni czło 
wiekiem Zachodu: zostać królem 
węgierskim i walczyć z Tu'kami, 
to n e przestało nigdy być jego  
deałem fl'e jako człowiek Za­
chodu pałał on n ie -  Iko ct ęcia 
zmierzenia się z jego wrogiem 
zewnętrznym, nie rr.niej blisKo ob 
chodziła go aktualna wówczns 
sprawa zlikwidowania rozłamu re 
hg jnego w państwach ojca, ża­
rn eszkanych przez nader znaczny 
odłam ludności prawosławnej, i te­
mu pragn eniu dawał wyraz już 
w 14-ym roku życia w mowie do 
legata papieskiego. N iesiuszm t jed 
nak hagiografia (pecząwszy cd  
pierwszego, opublikowanego w r. 
1521 żywota p ó ia  nuncjuszo Za­
cha iasza herreriego, działającego 
zresztą w dobrej intencji i wierze) 
oraz historiografia porrówiła kró­
lewicza o udział w zastosowań ■ 
przeć wko wyznawcom prawosławia 
środków gwa to*nycl., twierdząc 
jakoby miał on jprosić, że „^ról 
osobnym publicznym edyktem za­
kazał odnawiać dawnych ich cerki* i

upadających ze starości, żeby sie 
nie zgromadzili zabobonni, gdyż 
się one sprzeciwia,ą ieoności ka­
tolickie5,'. Znawca owej epoki 
x Jan Fijałek wykazał- ze królewicz 
nie m ógł tego uczynić, gdyż zaKaz 
« tej materii (dodajmy to od sie­
b ie — niekoniecznie przestrzegany) 
siniał oc! cza ów Jagiełły I Witol­

da. Legenda powstała zapewne na 
tle troski i zabiegów królewicza 
koło przywrócenia jedności koś 
cielnej na swych ziemłacn ojczy­
stych

4. Następstwo tronu w  Polsce 
I rządy zestęscze.

Z chwilą powołania na tron 
czesKi królewicza Władysława przed 
drugim według s.rrszeństw . Ka 
zimierzam oiw srały się widoki na 
ooziedziczenia tronu w Polsce 
gdyż obowiązująca zasada elekcyj­
ności n n stała na przeszkodzie 
'emu, iż szlachta ofiarowywała Ja­
giellonom  kc one w kolejności 
starszeństwa. Św adczy Długrsz, że

F o t. Z akrzew ski.

D o c .  D r  J a n  A * J a n \  c t s

Kulty świętych
jako z f a w i s K O  społeczne

Dzisiaj wierny już, iż kulty 
świętych nie są tylko przejawami 
dewocji, których znaczenie nie prze­
kracza murów kościelnych. Prze­
ciwnie znaczenie kultów świętych 
(zwłaszcza w średniowieczu) jest 
o wiele szersze. Kulty św ętych 
odtwarzają w średniow tczu, a w 
cztjś. i nawet i później, nie tylko 
wyobrażenia religijne i moralne spo 
łeczeństwa, ale też reprezentują ide­
ały społeczne i cywilizacyjne sze­
rokich kół społecznych. Propagują 
pewne poglądy na życie, ideologie, 
reprezentują pewną prawdę poety­
czną, artystyczną czy kulturalną. 
Święci przestają być osobami kon­
kretnymi, a staja sftj pęrsonifi a- 
cjami abs'rakcyj, w których . 
w soczewce — skupiają się prze 
różne prądy społeczne. Nabożeń­
stwo do pewnego świętego było 
wvrazem przyznawania się - o eu'- 
nogo ideału, dlatego tei kulty świę­
tych dają obraz tego, jakie ideały,

p r a w d y  czy hasła odpowiadały spo 
łeczeństwu danego kraju czy też 
epoki.

Ncd treścią społeczną kultu św.
Kazimierza zastan a w iać  się tutaj nie 
będziemy, pozostawi* jąc to komu 
innemu, koirpetentniejszeinu. Dla  
ilustracji natomiaf5- tes. , co wyżej 
o znaczeniu kultów świętych nap- 
sa l i ś m y ,  p rzy p om n im y  znaczenie 
dwu kultów, któi. odegrały swoją 
roię w dziejach Wiln-. Zajmiemy 
się kultem św. Stanisława biskupa 
(Szczepanowskiogo) i św. K r z y s z ­
tofa.

Dokładnego przebiegu konfliktu 
św. Stanisława biskupa krakowskie­
go z królem Bolesławem bmiałym 
nie znamy i zapewne m goy znać 
nie będziemy gak napisał St. Smol­
ka, „ignerairus et igr.oraL mus*) 
Co jest wszaKże pewne, to fakt, że 
św. Stanisław przeciwstawił się kró­
lowi, prawdopodobnie stał nawet 
na czele rokoszu przeciw niemu.

Król był wszakże gorą i irtarat bi­
skupa, a zapewne i jego wspólni­
ków, srogo. Przewt ga ti wszakże 
była chwilowa, bo rokosz wybuchł 
na nowo i tym razem doprowadził 
do zegnania króla z tronu.

To są takty historyczne, którym 
staraL się bnz powodzenia przeczyć 
tylko „apologeci aw. Stanisława*, 
usiłujący pozbav ić historyczną i 
legendarną postać św iętego jej naj­
istotniejszej tre^ i. Legenda osnuła 
ów zalążrk historyczny dodatkami 
uaczeipniętymi od późniejszego o 
wiek sw. Tomasza Beckeia, Którv 
też był ofiarą tyranii monarchy, 
także z legendy o św. Maternie i 
o sw. Sp ridionie, jako też o św. 
Aji. Żadna wszakże legenda nie po­
zbawiła czynu św. Stanisława lego, 
co w nim stanowi istotną treść, t 
zn. faktu przeciwstawienia się spo­
łeczeństwa monarsze, „tyrano, i*. 

ia istota jegc czynu stanowi 
( Dokończenie na s tr .  6)

przed wyprawą królewicza na W ę­
gry r. 1471 wielu z pośród człon­
ków rady koronnej wvraża!o wąt­
pliwość, czy by tak uzdolnionego  
młodziana nie należało raczej za­
trzymać dla królestwa ojczystego, 
niż czynić zeń dar ziemi obcej. 
Sprawa następstwa stała się bar­
dziej aktualna w r. 1478, gdy 
zgromadzeni na sejm ie brzeskim 
Litwini zażądali od króla, ażeby 
oddał W Księstwo w zarząd jed­
nemu ze swych synów. Mimo 
próśb królewicza Olbrachta król 
dał odpowiedź odmowną, przyrzekł 
jednak, że po jego śmierci Litwa 
otrzyma odrębnego władcę. Nie­
wątpliwie na tron litewski został 
wówczas przeznaczony Oloracht, 
ujawpi.-jący niezwykle żywe zain­
teresowanie tą sprawą, nie możni, 
też powątpiewać, że tron polski 
był zarezerwowany dla kró ewicza 
Kazimierza: po jego przedwczesnej 
śmierci się ulawn.ło. że wszyscy 
Polacy widzieli w nim przysziegc 
monarchę. Już to późniejszy pa­
tron Litwy jakkolwiek w grani­
cach W. Księstwa w Grodnie za­
kończy l życie i w jego stolicy 
Wilnie, w ziemi swych przodków, 
znalazł miejsce wiecznego spo­
czynku, życiem swym był ściśle 
związe ny z Koroną. Grodzony na 
zamku Krakowskim, w Małopolscu 
spędził lata dziecinne oraz m ło­
dzieńcze i dop.ero po opuszczeniu 
szkoły długoszowej z początkiem  
1475 (w siedem nastym  roku życib) 
pc raz bodai pierwszy wraz z bra­
tem Olbrachtem, a przy boku 
ojca odwiedził Litwę i obchodził 
w Wnnie święta wielkanocne 
Odtąd też kilkakrotnie przybywał 
w te strony, ale przeważnie pozo­
stawał w Koronie. Gdy zawikłane 
sorawy państwowe zm jsiły  króla 
do kilkuletniego pobytu w W. 
Księstwie, k-— --w i ł,n rządy za­
stępcze w Koronie wtasnie ićiuie- 
wiczowi Kazimierzowi, który w ciągu  
2 lat (148 '/3 ) zapraw.ał się w 
sztuce administracji, stawiając, jak 
sam  się wyraził, nad wszystko 
inne zasadę sprawiedliwości, i zy­
skując dzięki rozumowi i taktowi 
najwyższe pochwały ze strony ca­
łej ludności, o czym dał św iade­
ctwo współczesny kionikarz pruski. 
Zapewne wzmagająca się choroba 
piersiowa była p-zyczyną złożenia 
rządów: wobec szerzącej się w
Polsce zarazy udał się królewicz, 
być m eże na wezwanie ojca, do  
Litwy, gdzie spędził ostatnie m ie­
siące życia. (+ 4 marca 1434).

S. Rozchwiane nadzieje

K-ólewicz umierał in odore san- 
ctitatis Nie trzeba sięgać do ha- 
giograficznej legendy, ażeby stwier­
dzić, że był człowiekiem niepospo 
litego umysłu i serca: świadczą o  
<ym wiarogodne fakty historyczne 
Mimo głębokiej religijności i żarli­
wej, zwłaszcza u schyłku krótkiego 
żywota, pobcżności, nie zatracił 
zmysłu praktycznego, jaki odziedzi­
czył pc ojcu, a m ógł wyrobić w szko­
le kanonika krakowskiego, w szcze­
gólności cdb erając tak niezbędna 
dla każdego polityka wykształcenie 
historyczne. Miał wszelkie dane po 
temu, ażeby zająć wybitne miejscu 
w szeregu monarchów. Zal tez po­
wszechny i niekłamany towarzy­
szył śm iec i Królewicza, w którym 
zarówno ojciec, jak ludność cała 
tak wielkie pokładała nadzieje. 
Wszędzie pod oszono przymioty 
zmarłego, dobroć jego, poczucie 
sprawiedliwości, wielką mądrość i 
wykształcenie, był to według stów 
biskupa przemyskiego jtana z Tar­
gowiska „Książę zdulmiewaiącej 
cnoty i mądrości, tudzież ntiiki 
nadzwyczajnej, ktoremi to przymio­
tami w elu narodów serca do m ■ 
łości ku sebie pozyskał Wuród 
głosów pochw3ły i za\u me raziły 
z pr-esadą hurr anistyczną wypo­
wiedziane słowa Kallimacha, też 
nauczyciela zmarłego, „że po^zi-1 
nien był albo się nie urodzić, i  jo  
pozostać wiecznym*

H. ŁowmiansKi.
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Historia sztuki Wilna związana jest z kultem św. 

Kazimierza w paru swoich najważniejszych momeu 
tach i osiągnięciach. Nie starczyłoby tu miejsca, aby 
om ów ić wszystkie dzieła sztuki łączące się w W ilnie 
z czcią oddawaną świetem u królewiczowi. O katedral­
nej kaplicy św , Kazimierza, jako dziele TencalK 
1623— 1636, a nie Danckertsa de Ry pisałem już doayć, 
nie chcę się powtarzać. Zatrzymam się nieco dłużej 
przy niem niej imponującym kościele po-jezuickim  
św. Kazimierza. Tym więcej, że nowe m atenały nau­
kowe, zebrane w  ostatnich latach, mało znane z w 
części wcale jeszcze niepublikowane. —  zasługują na 
żyw ą uwa^ę m e tylko specjalistów.

Kościół ten doczekał się ostatnio specjalnego ba­
dacza w osobie iks. St. Kowalczuka. Streścimy tu jego 
rezultaty obok własnych, zebranych m. in. w Biblio 
tece Narodowej w  Paryżu. Zawędrowały tam archi­
tektoniczne rzuty poziome naszej świątyni z 5 elbrzy  
mimi foliantam i planów  budowli jezuickich z całej 
Europy, przesyłanych dla zatwierdzenia do Rzymu 
w pierwszej połow ie XVII wieku. Działo się tak 
w myśl reguły obowiązującej w tej m ierze wszystkich  
budowniczy d i zakonu. W czasie roegromienia zakonu 
około r. 1772 poznał się na nieprzemijającej wnrtości 
tych materiałów hr. de Breteuil, kióry wywiózł, je 
z Rzymu i ofiarow ał królowi francuskiemu.

Folianty te stanowią jedną więcej wskazówkę, 
jak niesłusznie uskarżamy się, —  w m yśl naszej prze­
sadnej skłonności do krytykowania tego co własne, — 
in puncto zależności sztuki naszej „od zagranicy’ . 
Było dawniej zasadą wielu największych cywilizacją 
narodów, że się nie uganiano za odrębnością a poczy  
ywano sobie za punkt honoru rozpracowywać u sie 

bie różne realizacje jednego wielkiego i wspólnego 
międzynarodowego programu artystycznego; tego 
który w danej opoce i w danych środowiskach został 
uznany za najświetniejszy. W początkach XVII w ie­
ku, gdy zakładano kam ień węgielny kościoła św. Ka 
zimierza w W ilnie (1604 r,), wzory architektury Rzy 
enu papieskieeo pnry » a jy  wszystkie umysły. Ni s 
przeszkadzało to w wytwarzaniu cennych lokalnych

• • "Z' /

Fig. 1. Kotitół św. Kazimterza w Wilnie 
przed przeróbk;> Czaj ina 
(z obrazu M. Zaleskiego).

rdmian i tak w łaśnie m iała sie rzecz z naszą świą 
ynią.

Ocalał dzięki hr. Breteuil między m  rzut pozio 
ny nowych zabudowań m ieszkalnych jezuitów1 przy 
tościele św. Kazimierza z r. 1618 Na mm  figuruje 

ma świątynia jako już postawiona. Potwierdza to 
ławna tradycję, że pomimo pożaru z r. i610 — ko  
e ió ł ukończyć miano już w r. 1615. — Plan jego, 
mrdzo dokładny, pozwala stwierdzić ostatecznie, że 
ia  szczęście, pomimo przerółiek fatalnych, z doby 
Łonfiskaty naszych świątyń, przez areb. Ozagina 
v 1867 r., ktńre dotknęły głów nie elew ację fasady 
ozdóby wnętrza, w bryle i planie zmiany nie zaszły 

Dkazało się* że nawet kruchta na przedzie dotknięta 
jest tylko na zewnątrz, —  ale nawet trzy skłfepionka 
wewnątrz są autentyczne z XVII w.

Jak wyglądała fasada przed przeróbką Ozagina 
i ,po odnowieniu na skutek pożaru w 1749 r.( prze 
tonywujem y się najlepiej z reprodukcji mało zna 
lego obrazu z połow y KIK w., sum iennego malarza 
Vf. Zaleskiego.

iHehny wież późno barokowe są z f  -1749—1756 
sałość ich wyniosła, — fatalnie skrócona przez Cza 
jina w 1867 r., pochodzi * Xv’II w. i w stosunku do 
mody rzym skiej stanowi ważną różnicę. Dwuwieżo 
rrość taka była tu cennym  lokalnym  nawiązaniem  
io  tradycji Rzeczypospolitej, —  Korony i W Księ 
stwa Litewskiego, a w szczególności Wirna; do tra­
d y c j i  gotycyzow ań a pomimo bai oku przez powta­
rzanie nadal dwu wysokich wież frontowych. ?a

przykładem kościoła św. K aźm ierza poszb nawet 
niedługo potem  prawosławni W ilna w swej nowej 
cerkwi św. Ducha (koło Ostrej Bramy), gdzie jeanak

Fig. 2 Kopuła k. św. K azim ierza w Wilnłe 
( l i  49 — 1755).I

w XIX wieku wieże, —  istniejące dotąd —  bardziej 
zepsuto. Podobni'1 nierzym ską inwencje u św kazi 
mierzą jest „dw udzitł" ścian bocząych tran^eptu. 
występującego po lewej i prawej od kopuły, wy sono* 
Są one podzielone (ob. repr.) na 2 połow y pila 
strem, jak w  kościele jezuickim  w Nieświeżu  
zbudowanym wcześniej, w  końcu XVI w. przez ar 
chitekta, braciszka zakonnego Bernerdone, jednakże 
bez wież jak w Krakowie, u św. Piotra, S. J.

W  W ilnie przejawia się tradycja jeszcze po bo 
kaćn przez praw ie- -że czysto gotyckie szniarpy, w spie­
rające mury główne zewnątrz (ob. f  1) i przez 4 formy, 
okrągłe jak wieżyczki; wysokie, w  duchu gotyku, ze 
schodam i, (dwie w muraoh ukryte) przystawione 
wokoło prezbiterium, istniejące dotąd, a widniejące 
też na planie, z r. 1618. Olbrzymia zakrystia wcześ 
niejsza, za prezbiterium mało wilnianom  zni na, a 
śliczna, uderza nas również sklepieniem  o stylu przejś 
ciowym  z gotyku wprost do baroku, w duchu wzoror 
lubelskich wniesionych do. Wilna przez pochodzącą  
z ziemi lubelskiej żonę Lwa Sapiehy z potężnego rodu 
Firlejów, twórców tzw1. lubelskiej grupy kościołów  o 
podobnych bardzo sklepieniach.

Jak z tego wynika k. św Kazimierza zewnątrz 
okazuje się w dużym stopniu niezależnym od Rzymu, 
a stary przekaz „że plan z wiecznego miasta przysłr  
no", wyjaśnia się teraz w ten sposób, że projekt był 
w Rzymie dla za wierdzenia, ale przed tym wykonrny  
został tutaj. Dzięki poszukiwaniom  ks. Bednarskiego 
w arohiwum centralnym jezuitów- w H olandii i poniu 
cy ks. Kowalczuka wiem y dziś, że  wedle autów z po 
czątku siedem nastego wieku „architeklą przy koście 
le  św. Kazimierza w W ilnie" właśnie przy począt 
kach jego powstawania około M104 r był „brat jezuic 
ki Jan Prochowicz". Prawdopodobnie pomocny był 
mu ojciec Boksa, jeden z głównych organizatorów za 
konu w  W ilnie w tym czasie. Aibcfwiem w Zbiorze 
hr. Breteuil znalazłem plan kollegium  jezuickiego 
przy św. Janie w W ilnie z tego czasu (tj. Akademii) 
z podpisem „idea patris Boxae‘\  Zaś wyraz „idea“ 
znaczy wówcza," bezwzględnie „rysowany wzór, pro 
jek t“ i takim terminem są oznaczone wszystkie cyt. 
plany jezuickie w owych foliantach.

Jednakże duch Rzymu pow iew ał m ocno nad pro 
i jektowaniem  całości, a zwłaszcza wnętrza, które wraz 
r. kopułą oparte jest silnie na arcywzorze jezuitów w 
;ałej ówczesnej Europie, —  na -kość. P. Jezusa w Rzy 

mie, genialnego Vignoli i Jakuba della Porta, podob­
nie jak jezuicki k. św. Piotra w Krakowie Ale i tu

Fig. 3. O łta rz  wist)-ki w  k. św . K azim ierza 
w W ilme c. 1755—5. F o t. M. M orelow ski.

są ciekawe różnice do podkreślenia S ztooa, że ferak 
miejsca nie pozwala mi się nad tym zatrzymać. Pod  
kreślm y przynajmniej wyjątkową szerokość nawy, — 
która dodaje niem ało wspaniałości wnętrzu z Jego ma 
jestatyczną kopułą. Ta, na zewnątrz przerobiona w 
1. 1749— 55, uzyskała wtedy bogatą, osobliw ie giętą  
formę w duchu Borominiego, wielkiego architekty 
rzymski ;go. Podziwiam y ją po dz.iś dzień ocalałą (ob 
f. 2).

Po w ojnie inż. J. Borowski przywrócił to wnętrze 
o ile się dało do pierwotnego wyglądu, podbijającego 
zwłaszcza proporcjami klarownie skom ponowanej ca­
łości Reprezentuje ono świetnie ten wcze«ny barok, 
który w gruncie rzeczy jest jeszcze bardzo bliski rere- 
sansowi.

Ołtarze, ozdobione po wojnie śiwiatowej obraza­
mi L. Sleiidzińskiego z wcześniejszego okresu jego 
twórczości, zbudowano po pozarze 1749 do c. 1755 r. 
Imponuje powagą stiujkowy ołtarz główny, —  bez 
norównania spokojniejszy od współczesnego główne­
go ołtarza w k. Dom inikańskim  św. Ducha (por. f 
3 i 4) z tychże lat (por f. 3 i 4). Różni się od nie^o 
zasadniczo, bo tan. częśc Środkowa jest wręcz od-

Fig . 4. O łta rz  w ielki w  k . Śvs, D ucha 
w W ilnie, c. 1753 — 4. F o t. J . B ułhak.

Por. f. 3 i 7.

wrotnie pogrążam w dół a boki noszą u góry nad­
miar >mamentu. Dominikański, powstał (w, czasie  
działalności architektonicznej iks. L. H ryniewicza, 
dominikanina, wedle kraniki zakonu „sławnego przez 
swą wiedzę architektoniczną" a więc prawdopodob 
nie z jego udziałem w projektowaniu, podczas gdy 
wykonanie było w rękach sztukatora Fr. Hoffcrr 
(od r. 1753). Nie oni więc m ogliby być autorami w. 
ołtarzt u  św Kazimierza

F o t. 6 . O ł ia r t  w irlk  w k sw . Rafała w W tlnle 
c, 1752 r. F o t. M. M orelow ski. P o r. f. 3.

.Natoanifst ter. ostatni przypomina silnie przez 
wszystko, w. ołtarz (wi jezuickim trzecim kościele 
wileńskim u  S w  Rafała za W ilią (f. b ) .  Powstał on  
ma pewno od 1752 r. a kronika iezuitów U św. Rafa­
ła ni°dawno odnaleziona w  Valkenborcku w Hoian 
dii pozwala nam stwierdzić, że na czele prac archi 
tektonicznych i dekoratorskich stał taim wtedy wt 
łeński architekt i sztukator mistrz Nieziem kowski, e 
ktorego jezuici byli b. zadowoleni. Chwalą go w cyt. 
aktach za jego sztukę i wykonanie „solide et ełegan- 
tter“. Jest w ięc wysoce prawdopodobnem.. że użyli go 
sdwnocześme przy projektowaniu i  wyklinaniu w 
ołtarza w k. św. Kazimierza.

Natomiast boczne ołtarze w tejże świątyni są dość 
podobna do dominikańskich. Jak się w ięc okazuje 
kult św. Kazimierza w W ilnie łączy się w 17 i 18 vy. 
r  powstaniem wyjątkowo ważnych dzieł sztuki i i r  
dla wiaki względów winny być one przedmiotem na­
szej szczególnaj u w ip . Marian Mo^elow skf
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„ Ig rc e  w  g r ó d  w a lą !"  W ą sk ie  ulicł-ki 

ś r e d n io w ie c z n e g o  m iasła  b u d z ą  się  z 
c o d z ie n n e j ,  s z a re j se n n o śc i z a s ie d t i a -  
l e g o  i z a tr o s k a n e g o  m ie sz cz a ń s tw a . 
P o w ia ł ro z k o sz n y , k u sz ą cy  i n ie b e z ­
p ie c z n y  w ia tr z  sz e ro k ic h  g o śc iń c ó w , 
k tó ry m i w ę d ru ją  w a g a n c i .  W a lą  w  g r ó d ' 
a k to rz y , ta n c e r z e  i ta n c e rk i, p ie ś n ia ­
rz e , o p o w ia d a c z e  ro m a n s ó w ; a z nimi 
z a  p a n  b ra t  lin o sk o k , p o ły k a c z  o g n ia ,  
rn ed źw ied n rK  z  tre s o w a n ą  b e s t ią  na  
łań c u c h u . Na s z e re g  d n i w y trą c o n e  
z o s ta ło  m ia s to  z  je d n o s ta jn y c h  n o rm  
u p o r z ą d k o w a n e g o ,  p rz y z ie m n e g o  b y ­
to w a n ia . Pstra  i h a ła ś liw a  g ro m a d a  w a- 
g a n ró w  w r.io s ta  d o  m iasta  z a m ie s z a ­
n ie , a le  te ż  i w y rw a ła  je  z n ie b e z ­
p ie c z n e j  c h o ro b y , z w a n e j  a ced ją , z 
o s p a ło ś c i  i z o b o ję tn ie n ia  na p ię k n o  i 
r a d o ś ć  ży c ia .

T e.i ró ż n o b a rw n y  i ró ż n o g ło s y  lud  
ś re d n io w ie c z n y c h  to c u la ło re i,  o d m a lo  
w a n y  w  Ż yw y ch  kam ieniach E e re n ta  —  
to  b e z p o ś re d n ia  ^ p u śc izn a  p o  św iec ie  
a n ty czn y m , luż sam a  n a zw a  josł an  
ty c z n a , rzym sica1 c b o k  sw ei tó rm y  ła -  i 
e m sk ie j w y s tę p u ie  o n a  >v ś re d n lo y /ie  
c z u  łaźcie w  ró ż n o ję z y c z n y c h  p ” -e  
k sz ta łc e n ia c h — ja k o  francusk i jO ng l*ur, 
h isz p ań sk i irtenar n ;e m ie ck i p a u k lę r , 
p o lsk i  kuglarz W ę d ro w n y  w e s o łe k  
p rz e t r w a ł  ru in ę  św ia ta  s ta io ż y tn e g o  i 
u ra to w a ł j e g o  d z ie d z ic tw o  W ra z  z nim  
d o  sk a rb c a  te a t ru  n o w e j Eu ->py p r z e ­
sz ły  z a ró w n o  łra d y c y jn e  ty p y  —- m as<i 
te a t ru  a n ty c z n e g o  —  jak i tra d y c y jn e  
w ą tk i s c e n ic z n e . Z d u m ie w a ia c o  b lis k ;e

jak  s ię  z d a je  (w  c a ło śc i an i je d n e g o  
u łw o ru  S o lro n a  n ie  p o s ia d a m y ) , w y­
łą c z n ie  m a lo w id ło  o b y c z a jó w . P la s '/  
c z n y  i b a rw n y  „ o b ra z e k  z życia  b e z  
is to tn y c h  d le  w ła śc iw e g o  u łw o ru  d r a ­
m a ty c z n e g o .  o e cn , tak ich , jak  fa b u ła , 
ro z w ó j akc ji z a d z ie rz g n ię c ie  i ro z w ią ­
z a n ie  w ę z ła . S o fro n  p isa ł  p ro z ą  -— 
rz e c z  n ie  z d a rz a ją c a  s ię  w  o g ó le  ni 
g d z ie  w  g re c k ie j  tw ó rc zo śc i d ra m a ty c z ­
n e j, w y jąw szy  je d y i. e  s fe rę  m im u. G d y  
p ó ź n ie j ,  w  o k re s ie  h e lle n is ty c zn y m , w 
III w . p rz e d  C hr., n a s tą p iła  w  lite ra tu ­
rz e  re a k c ja  an ty -k lasy czn a  i w z m o g ły  
się  z je d n e j  s łro n y  te n d e n c je  re a l is ty ­
c z n e  i z a in te re so w a n ie  ży c iem  c o d z ie n ­
nym , z d ru g ie j  zaś  —  p re d y le k c ja  dc. 
c ie k a w o s te k  i „ sm a c z k ó w "  lite rack ich , 
ta k ie  p ó łd ra m a ty c z n e  o b ra z k i  m im c z -  
n e  z u p o d o b a n ie m  k o m p o n o w a ć  z a ­
czę li p o e c i ,  n a d a ja c  im fo rm ę  w ie rsz o -  
y raną. T zw . „ id y l le ” 7 e  o  k r y f a —  
to  nic in n e g o , jak  w ła śn ie  l ite ra c k ie  
m im y h e lle n is ty c z n e ;  o s ta tn i zas  d z ie  
sia tek  la t z e s z łe g o  w iek u  z a p o z n a ł  n as, 
d z ię k . oct-cryciu te k s tó w  p a p iru s o w y c h , 
z je s z c z e  je d n y m  p o e tą — m im o g ra te m  
z III w iek u  —  H e ro n d a s e m , 17 p tkn  
m ia a w k o w a  sc e n k a  m im iczna  s ta je  się  
w d  r ięc zn y m  m a te ria łe m  d la  b o in ie

n e j ro z ry w k o w e j sz tu k 1 e s tra d o w e ;
n o w y c h  w ie lk ich  c e n tra c h  ku ltury  

g re c k ie j  na W s c h o d z ie  k w itną  m usic- 
h a lłe ;  w  nich  z b ie ra ją  ok lnsk l m im o- 
lo d z y  i m im odzi, czvli re c y ta to rz y  i 
śp ie w a c y  m ;m iczn i. o b o i e : płci: w  kla- 

p o k re w ie ń s fw o  ty p ó w  i m o ty w ó w  m ię -!  scczrw m  te a trz e  t ra g e d ii  i k o m e d ii ak -

łac iń sk ie j. R o d z ą  ter* z d o b y ł s o b ie  
R zym ie  w ie lk ą  p o p u la rn o ść  i w s z e d ł  
d o  l i łe ra tu ry ; w  d z ie d z in ie  m im u rzym  
sk ie g o  sp o ty k a m y  sz e re g  w y b u n y c h  
im ion , jak  P u b l i t i u s  S y r u s  i 
D e c i m u s  L a L e r i u s  z 1 w ie k u
p rz e d  C hr. l u b  w  I w ieku  p c  C hr. —
,m ie ,im k  w ie lk ie g c  liryka, C a t u I I u s. 
Z u tw o ró w  d w ó c h  p ierw szy ch  p o s ia ­
d a m y  s p o ro  fra g m e n tó w , z ac h o w a n y c h  
dz.ęK i p ó ź n ie ,s z y m  cy tafom - C o  się  
w s z a k z e  ty c z y  m im o d ra m a łu  g re c k ie g o ,  
to  d o n ie d a w n a  n ie  m .ehsm y an i ja s ­
n ych  i w y ra ź n y c h  św iad ec tw  o  n im , an i 
ż a d n y c h , c h o ć b y  n a jd ro b n ie js z y c h , ury­
w k ó w  te k s tu . S ta d  n iek tó rzy  z b a d a c z a  
w yc irio a ) ' n a w e j w n io sek , i e  w id o c z n .e  
fen  ro d z a j te a tra ln y  w G re cn  w o g ó le  
m e  is tn ia ł Był to  w n io sek , p rz y z n a ć  
t r z e b a , a o r io r . m a ło  p r a w d o p o d o b n y . 
W  p o c ią tk a c h  b i e i a c e q o  w iek u  e n e r ­
g ic z n ie  w y s fa o ił  p rz ec iw  n iem u  H e r ­
m a n  R e i c h  któ*-y w r. 1903 w y a a ł  
C D szerne d z ie ło  p . t Der MimuJ (c ze ść  
o ie rw sza , d r u g a  m e  u k aza ła  się  d o fa d ł  
K siążką je o o ,  k tó ra  w  s z c z e a ó ła c h  

ro z w ija ją c e j s ie  w e p o c e  h e l l e n is iy c z - - g r z e s z y  m o ż e  z b y tn ia  p o b o p n o śc ią  d ~

d o w a , d ru g i  —  w łaśc iw y  tea tr. I m o w  — to  fa n ta s ty c z n a  h is to r ia  jak ie jś
O  a n ty c z n y m  m im o d ra m a d e  p o s ła -  G re c z y n k i  im ie n ie m  C h a r I t i o  n , 

o i-lism y o d d a w n a  w ia d o m o ś ć , a le  ty - r k tó ra  (n ie  w iem y w  jak i s o o s ó b ,  e d y i  
c zy ły  s ię  o n e  w y łą c z n ie  je g o  o d m ia n y  o c a la ła  z a ie d w re  n ie z n a c z n a  c z ę ść  c a -

o z y  k o m e d ią  a n ty c z n ą  a n o w o ż y tn a  w  
n ie w ie lk ie j ty lk o  częśc i d a  się  w / t tu -  
m a c z y ć  w p ły w a m i czy s to  l i te r a c k im i- ( 
n a jw a ż n ie jsz ą  ro lę  o d e g r a ła  tu  n iew ąt 
p liw ie  ży w a  f ia d y c ia , p ie lę g n o w a n a  
p r z e z  te a t r  ja rm arc z n y

W ie lk i te a t r  g re c k ie j  ł r a a e d i i  i ko  j 
m e d ii ,  iak o  z ia w isk o  p o w s z e c h n e , n ie  
u frzv m a ł się  z b y t d łu q o :  j'uż o k o ło  p o -  
ć z ą tk u  n a sz e j e ry  sc e n v  a n ty c z n e , z a ­
r ó w n o  w G re c ji ja k  i R zym ie, c a łk o w i, 
c ie  o p a n o w u je  te a t r  lu d o w y , k ć r /  
■w praw dzie is tn ia ’ o d  n ie p a m ię tn y c h  
c za só w , a le  u s u .r e ły  b y l  w  Cień p rz e z  
w y ż sz e  g a tu n k : tw ó rc z o śc i fe a lra łn e j;  
„ k la sy c z n e ”  t r e q e d ia  i k o m e d ia  s ta je  
Się o r ł tą d  rz a d k a  s tra w ą  d la  umvsl->w 
w y łw o rn y c h . Teaźr fen  z is to ty  sw o ie j 
n ie  n a le ż y  w ła śc iw ie  d o  lite ra tu ry  że 
w  m ia rę  p o tę g o w a n ia  s ię  i®go p o p u ­
la rn o śc i w ś ró d  w arstw  o św ie c o n y c h  co  
ra z  w ie c e j  z a c z y n a ja  s ię  nim  irifereso  
w a ć  l ite ra c i, to  p o s ta c i  rzeczy  z a s a d ­
n ic z o  n ie  z m ien ia . Je s t lo  p ra w d z iw y  
te a t r  a k to ra , p o d o b n ie  iak  p ó ź n a , a le  
b a r d z o  b l is k o  z w ią z a n a  z nim  ie a o  
n a s tę p c z y n i , w ło sk a  c o m m e d ia  d e l |‘- 
ł r t e :  te k s t ies t d la ń  ty lk o  sc e n a r iu sz e m  
n ie z b ę d n y m , a le  n .e w y s tn re z a ia c y m  ru 
s z to w a n ie m , n a  k tó ry m  d o p ie r o  a k to ­
rzy  ro z b u d o w u ją  w ia śc iw e  w id o w isk o  

Na o c iro m n ej p rz e s trz e n i ś w ia to w e ­
g o  im p e riu m  rz y m s h ie a o  a k to r  t e r o  
te a tru  n o si n a z w ę  numa (g re c k ie  nti- 
m -s ,  ła c iń sk ie  m im usł; tę  sam a  n a z w ę  
n o si ró w n ie ż  w id o w isk o  s c e n ic z n e  t e g o  
ry p u  M im os —  to  d o s ło w n ie  „ n a ś la ­
d o w c a ” , ien , k tó ry  sz tu k a  sw o ja  o d -  
tw a rza  ty p y  i sc e n y , wz ę łe  z ży cia . 
P ó ź n ie js z a  ••ta.,o ż ''tn o ś ć  n^zww a ni ara?-' 
mimów b io lo g a m i, c h a ra k fe ry z u ia c  ich 
v, fen  sp o t ó b  jak o  o d tw ó rc ó w  życia. 
A  w ię c  —  re a liz m , w ła śc iw y  k a ż d e j  
s a m o ro d n e j  k o m e d "  lu d o w e i, a le  r e a ­
lizm  h d k o  w łym  se n s ie , ż e  te a t r  c z e r ­
p ie  m a te r ia ł  z życia  r e a ln e g o :  w fc 
m ię  d ą ż y  o n  ra c z e j d o  g ro te sk i, k a ry ­
k a tu ry , p rz e ja s k ra w ie n ia  w y razu . O g ó l ­
na n a zw a  nv .iv i o b !e fe  zoeM ł-i — m 
w szv s tk ie  lo k a ln e  r o d z a je  g re c k 'e j  k o ­
m e d ii  lu d o w e j, k tó ra  p o d  ró ż n y m ' 
lo k a ln y m i n azw ar,., —  k w itła  p rz e w a ż ­
n ie  w  k ia ja c h  d o ry c k ic h  —  w S o a r.u e , 
/w e g a ra c h  Italii p o łu d n io w e , ,  w d o -  
ryck ich  m iastach  Syc lu. M im os — to  
p ie rw o tn ie  lo k a ln a  n a zw a  sy c /ii jsk a . 
S ia ła  się  o n a  p ó ź n ie j o g o ln a  d z ię k i 
tem u , ź e  Sycylia  z aw sze  b y ła  ź ró d łe m  
s z c z e a ó lm e  o b f ic ie  d o s fa r  z a iący m  c a ­
le! H e lla d z ie  w s r s r i e g o  ro d z a ju  w e - 
s- Ików , ta n c e rz y  i t. p ., a m o że  je s z c z e  
b a rd z ie j  d la te q o ,  ze  mim s y e d u sk i  
s z c z e g ó ln ie  w c z e śn ie  o tw o rz y ł s o b ie
d r o g ę  d n  lite ra tu ry : iuż v V  w ie k u
p rz e d  C hr. d z ia ła ł  w S ^ u z a c J
S o ł r o n ,  a u to r  „ m im ó w  m ęsk ich  i 
, .m im ów  k o b ie c y c h " ,  k tó re g o  s ła w ę
Tesli w ie rzy ć  tra d y c ji, p rz e n ió s ł  dc- 
A te n  w  p o c z ą tk a c h  IV w ie k u  m e  ktc.

inny, jak  P la ton .
M in  śo fro n a  -  b v ła  to  k ro tk a  

ic e n < d  ro d z a jo w a , k tó re j c e lem  o y ło ,

to ram i by li ty lk o  m ęż cz y ź n i; w  m im ie  
o b o k  a k to ró w  w y s tę p u ją  a k to rc i.

W s~w‘tk o  to  je d n a k  n ie  '■««♦ o rz e  
c 'e ż  w łaśc iw y m  te a tre m  lu d ó w /m . 
Brak w tym , iak  już  ryzuj b y to  z a z n a ­
c z o n e , p o d s ta w o w y c h  e le m e n tó w  .stoi

śtuiałw eh rfctcohsfrukcyj, w y w o ła ła  w  
k rv tv ce  o s t re  sp rz ec iw y . J e o o  k o n c e r  
c ia  m im o a ra m a fu  q re c k ie q o  z o s ta ła  
u z n an a  za c a łk o w itą  fan tazję . Los j e d ­
n ak  z n o to w a ł  m u szy b k ie  i św ie irie  
z w y c ię s tw o : je s z c z e  w tym  -.amym ro k u
jo n }  0 ^ , ,k iA o w e n y  -o sta ł W A nnjrt pa
p iru s, z a w ie ra ia c y  o b s  :ern e  -frag m en ty  
d w ó c h  g re c k ic h  ,n !m o d ra m a io w

A u to rz y  ty c h  u tw o ró w  są nam  n ie ­
z n an i —  : w ą tp liw e  ctv i w  sia ro * ',!

n ośe i in te r e s o w a n o  się  ich im ionam i: 
m am y d c  c z y n ie n ia  z u tw oram i o  b a r  

n e g o  d ra m a ty z m u  A le  b o  też  z jaw isjia  d z o  sk ro m n y c h  p r e te n s ja c h  IMerackich 
te  n ie  w y c z e rp u ją  p o ję c id  rr.im i an- 7 a to  z n a c z e n ie  h is to ry cz n o -k -a tia ln e  
ty c z n e g o  Sam i s ta ro ży ln i ro z ró ż m a li i tych  c zy s to  te a tra ln y c h , w y łą c z n ie  d o  
tu  rm m iczn - . f-aszi-o" to a io « io n ł  i m i- | u zv tk u  a k to ró w  p rz e z n a c z o n y c h  ’< onv 
m o d ra m a t (h y p o łh e s is  czyli „i|abtTl<5" j p Ć R iry iijb ś t  ogwoiwrie. 
m im iczn ą). P ie rw sza  —  to  sz tu k a  e s tra -  J e d e n  z w yżej w sp o m n ian y ch  mi-

m m a m m m m a

ło śo i m im u) d o s ta ła  s ię  d o  n iew o li k ró  
la -n d y jsk ie g o  i p e łn i  u  n ie g o  s łu ż b ę  
w  św ią ły n i b o g in i  k s ię ż y c a . Z o s ła je  
o n a  u w o ln ;o n ą  p rz e z  z a ło g ę  p rz y b y ­
łe g o  w  to  sa m o  miOjS.ce o k rę tu  g re c ­
k ie g o , wsi o a  k tó re j z n a id u ie  s ię  je j 
b ra t. A  w ię c  c o ś  j#*Dy fa n ta z ja  n a  t e ­
m at Ifiy en ii w  T a u ry d z ie  E u ry p id e sa  
U c iec zk a  u d a je  s ię  d z ię k i tem u , że 
G re c y  sp b ia ją  k ró la  in d y js k ie g o  'a  
zem  z c a łą  j e g o  d ru ż y n ą  w ir te rr , k tó re  
w In d ia c h  a k o o y  je s t n ie z n a n e . C a ło ść  
m a c h a ra k te r  w n a jw y ższy m  d o p n iu  
g ro te s k o w y  i p ry m ity w n ie  ja sk raw y , d o  
c z e q o  p rz y c z y n ia ją  s ię  je s z c z e  e a ie  
p a r tie ,  w y q ła s z a n e  p rz e z  k ró la  i e g o  
p rz y b o c z n y c h  w  o se u d o - in d y is k im  ią- 
zv k u  (z re sz tą  z ć ło n ń e sz k a  fo rm , zdf* 
d z a ią c y c h , jak  fw ie rd z a  S D etiah śc i, p e ­
w n e  p o w in o w a c tw o  z ę u te n ty c z n v m i 
fo rn .am i ; e d n e a o  z n a rz e c z y  in d y j-  
sk ichb  Vftm ie s t  o is a n y  p ro z ą ,  a le  w  
sce r ie  p .ań sfw a  k ró l s o h w a  p ie ś ń  t a ­
n e c z n a  na c z e ść  b o g in i  ks~"oż‘ ca , -3 
o s ta tn ia  c ze ść  z a c h o w a n e o o  te k s tu , za- 
-i“ w rie  rsn czefek  k o ń c o w e i sc e n y  m im u, 
:---sf c a łk o w ic ie  u trz y m a n a  w  fo rm ie  
•w ierszow anej Z w raca  u w a g ę  ró w n ie ż  
n b frkvść in fo rm acy j sc e n ic z n y c h , w y ra ­
ż o n y ch  p rz e w a ż n ie  za  o o m o c ą  u m ó w  
nwch z n a k ó w , a  o z n a c z a ją c y c h , iak  sie  i 
- d a je .  w y łą c z n ie  e fe k ty  d ź w ię k o w e  
'n a ic z e ś c ie j  u d e rz e n ia  w  łv m o a n v . t o ­
w a rz y s z ą c e  ż y w e i, p e łn e i  ru ch u , la sk ra - 
w e i ak r!!, akc ii łe i d r  o o s ia d a ło  
n ie w ą tp liw ie  z n a c z n ie  " ".d d r u g o ­
rz ę d n e . i pi ż e le m  sz e ro k - ' ■ o c l o n e  
b y to  im o ro w iz a c ia  a k to rsk a . Z e  tak  
b v ło  I s to tn ie , św ia d c z y  n .e z m ie rn  e 
c ie k a w y  ta k t: sp o ra  cześć, te k s tu  z a c o o -  
w a ła  sie  w d w ó c h  r e d a k c ia c h  d w ó c h  
o p ra c o w a n ia c h  te a tra ln y c h  j e d n e g o  
scen ariu sza

N ie c o  in n e  c h a ra k te r  m a d ru g i  f ra g ­
m en t z r. 1903. Je s t  to  tra g ik o m ic z n a , 
e ro ty c z n o -k rw a w a  h is to r ia  o p a n i, kłó ra ,

Johasfe-— czyli pierwsza miłość
lły ła  śliczna. Miała świeżo w iśn iow i 

u tta  i h iale rów ne zyliy i jironnenny  uś 
ra 'r i ‘h W itnm u ro d z itn w  w zaścianku  
niutym, w ilo czu y m  z zam kow ego w zgó­
rza; b y ła  głosem  sam ego życia, p iosenką  
radości Gdy w ychodziła  w pole, k ła di .i 
r.żciane biało rękaw iczki i p rzyp ina ła  z a u ­
sznice. A iw imię m iała Johns a.

Po raz pierw szy u jrza ł ją podczas 
dziecinnych igraszek w ojennych i raptem  
zgasł w  nim  w szvstek zapał rycersk i n u d ­
ne się sta ło  hałaśliw e grono towarzysz} 
^m ien io n ą  p o ilaw ą , n i..'licu jąc.i zgoła 
obow iązkam i dow ódcy, w yw otal zam i e 
szanie w svalr rącycli szeregach...

Po  bitwae o toczyli Jo liasię  znajom i 
ch łopcy, niarzo'raj'ąc na Adam a albo : 
p ed k p iw ając  sohio z jego gapiostw a. W i- 
nrwva|'ca nie ''lwią.l. czv nie u m ia ł w vtłu- 
m arzyć, eo siy mu sta ło  S tał zm ieszany 
pośród  gadnlliw oj g rom adk i m ilczał
uparcie, czu jąc  na sobie spo jrzen ie  cie- 
k rw y ch  o.-zi. dzmwezeeych

A gdv f-hi ipcy rozbiegli sie. znow u 
zdnl ii wre-J/rie w yjąkać coś tam  na swo-
i-: usprawii. liiwieiiie Głowa go boli. nie 
ma oi bo ty  lo now ej zabaw y.

—  W ięc porozm aw iajm y — p n p o  
niijo wciąż uśm 'cchnie.la .łohasici

— Porozm aw  :a jmy. —  skw apliw ie 
podchw ytu je  Adam. ,1 u /  odzvska t tro ch ę  
yim ałości : nie odm aw ia sobie u k o n ten ­
tow anych spo jrzeń  z Iioczku na  ru m ian a  
in z ię  dziewczyny, b s ia s ji  na wzgórzu w 

rż en iu  szkarpy zam kow ej. •Pokazała  mu 
vw ciągniętą p rz -d  siebie ręk ą  strzechę  za 
ścianka lacn w dnie. opodal brzoznw ego 
gaju  Tam  m :eszka. s iam ląd  przyszła i 
eodzień przycdiodz, do iruasłn Było mu 
J-zyjcBfinie słuchać jej dźw ięcznego g ło­
su i puslego śm iechu pnlrzeć na g ładkie 
policzki m uskane w icherkam i jasnych  
włosów . Takie jest Iclim enie w osny. tą, 
c iepły wiali- m ajow y zm ysły pieści

Gdy odeszła, d iugo  p a trz y ł w siad  za 
ta a. W idział jak  zbiegła ze w zgórza w dól, 
iak szla ścieżką żó lią  p o d o b n ą  do a tla ­
sow ej w slążki P rzed  fu r tk ą  za trzy m a ła  
'  :e i odw róciła  głowo j‘aJc gdyby w jego 
» trony Serce m u m ocniej zabiło , chciał 
jej dać znak ręką. ale  ju ż  weszła du  chaty .

N azaju trz po leśccjach k rąży ł ko ło  
lego zaścianka od d rzew a do drzew a, z 
pagórka  na pagórek  p rzech o d ził i w idział 
w szystko jak na  dłoni. O pew nej porze 
zobaczył Johasię K arm iła  k u ry  i g ę s \ 
w ysoko podnosząc sito  p e łne  z iarna sy ­
piącego się skośną sm ugą ja k  deszcz. — 
\  isifą wodę drew nianym  w iadrem  i coś 
lam  skubała 'T ogródku  p rzykucnąw szy  
nad grządką.

Ktoregr.ś dnia u jrza ł ją  n a  śc ie rn i­
sku Siedziała >13 n rzew róconym  snop ie  
'  czystym  silnymi głosem śpiew ała, p rzy  
g ry w ając  sobie na g itarze: „ P o w r a c a ją  
. ni rifciczeIn. P re>' n ' eJ w s '" ‘cj ku rtce  
rozp ię te j na piersmch m łody  i jak  dęb- 

•crak rozrosły e.knnomczuk w zdychał ża 
'o śn ie  i.p o c iąg a’ nosem  w rozrzew nien iu  
w ip p ia ł w pickną żn iw iarkę  cicleoe za­
chw ycone oczy i przeczesyw ał sobie pai 
c.nmi bu jną, starganą czuprynę.

Niedzielne popołudnie m alow ało  św iat 
b łęk item  i złmcm i ’omiż ba rw am i na ser 
ru  Sludenta wym alow ało ob raz  Jobasi.

Nosił go picrsiaclt przez lal kilka,
, daleka od niej .i']ż vv W ilirio m arzeniam  
sio. poił. prz?j»c:ołom  o n iej im prow izo­

wał
lu la ,  Ul Pr:er !a!"'' pT :r: v n ' e 

Culzit' m ój m i/7. gdzie  m iii miii; —
śpiewna

Prze: V '7’. DTZe: g n ',c
Sm ulm i Si"f ° /ox r °z'in ic.
Przez gnie * Pr : s i zu r n y li
Gdzie naszej m iłości p o m n ik i..

\ lc  wtedy nie zdążyły gn jeszcze usi- 
cJać rom ansowe oczy p an ienk i z Tuba- 
n rw icz Bo '■ 'v Ko'vfnr naw et, w rok po 
poznaniu p ' sał 'v , ł l |eb u jąe  się w
Poświsly girndnliawego w ia tru  za oknam i

Może ie: pamięć n m in ione) w iośnie
7im m m j w ierszyk  okrasi.
Chcę coś okropnie coś pisnć m iło śn i>.
O strachach '  o Joasi.

Gdy doszło do d ru k o w an ia  łe j zw rot- 
ki aż ^entymm  *a,nn tu h an o w ick a  świto 
z ianka, wyforowa’a z  serca  poety  rum m - 
r.ą śzkichciane-e*hę 7 zaścianka. W ięc 
dw ukro tn ie  przekreślit sk ro m n ą  ..oasię 
b o ską  M*ryl« uwieczm ’ w strasznej bal ,

ladzie .T o  lu b ię '.  Czemuż więc żaliła  się 
M aryla, że „pan Adam zm ien n y  iest!i... 
— skoro  Joasi raczej w ypadało  skarżyć  
sir na zmienność!'.

Lecz me ,nie m iała  p raw a. Bo nie eze 
k a jąc  jjóki stu d en t o d  do m in ik an ó w  now o 
eródz.kie.li w yrośnie na ludzi, uszczęśliw iła 
swa ręką ekonom czuka, i z m .łej- Jo h as  
zosl ił.-i żal się Bożo! panią Felirjanowup 

A kiedy m touy  pan Adam z  W ilna  
przez Now ogródek n a  w aitacjc do Tuba- 
new icz  jechał, k iedy  piękuie po m iejsku 
w y s tro jo n y  y  obcisłych snodniach  z ta ś ­
m ę i s trz .u m ec /l.am i we frak u  i chustce  
jed w ab n e j 11:1 szv u wyltnał się do zaś- 
c .an k a  port G órą Zanik iwą, cóż zobaczył?

W szedł do og ródka  przed chatą, p a ­
ro b ek  w b ru d n e j koszuli uk łoni! m u się 
sy pas.

Czy jes t pan i iru ic janow 'a?
1— A jest, panoczku , jest.

W stąp ił przez n isk ie  drzw i do sio n ­
ki zaw alo n ej sprzętem  gospoda skim  — 
Z agdakała  p rzo slraszona  kw oka różowy 
par.siuu 7 kw k u -m  sm yrgani m n miedzy 
nogam i. \  w -/!> p dw oje m ałych dzieci — 
'.lm rirusanyeb. p lrch liw y eb  i ona łoba 
sin Pożółkła , w ychudła  -i zbrzydła tył
1,0 cieli iiśm ieebn daw nego zoshai na lis 
laeli, k tó re  s traciły  już liarw e w iśniową 
Toczęta rzew n-e szloetiać aa  widok s tro j­
nego m łodzieńca.

W ij Unżr, ja i.al posz]>elniałe .. 

Więc ldcdtugo baw ił pan Adam z 
wizytą OM m ęża. k tó ry  nagrzał! hu ty  od 
św ietno - . ząl wciągać, n ie m ożna bv ło  
dopylać się ezog-is roz.sądnego Gość wy- 

-Rft.dl Irnehc n n rk o lu y . Irocbe gniew ny, 
w ly d z n c  się swego frak a  i chustk i lak  
sm iilne nneiesz.enie w yph  ueta z n a m ie c  
strofa  H oracego: K hcu, Posllm m c, P ost 
l-.ume fugaees lab im tu r anni...

A n a za ju trz  p isa ł z T uhnnnw icz  dr, 
r r-zyjacfela: ..W i izinłem  się z i;nb<etnm,. 
/, ow ą .Toliasią. n iegdyś dosyć łu b ian ą , bj. 
bo p o sn o ld ą  is to tą  Postrzeg łem  ze sm o l­
ił cm , że Yszy.pkio obudzą ją w strę t w(
tn o c

Lecz lenni już zaw in iła  Ma ry b

T adeusz K opnlew iłtt

p o ró ż n io n a  z m ężem , c h c e  z a w ię z a t  
ro m an s z je d n y m  z e  sw ych n ie w e ln l . 
ków . G d y  te n  s ię  w z b ran ia , pragnę®  
d o c h o w a ć  w ie rn o śc i k o c h a n c e , o k ru tn a  
p a n - sk a z u je  ich o b o je  na  śm ierć . N a­
s tą p c ie ,  o b d a rz y w s z y  sw ym i w z g lęd a m i 
in n e g o  n ie w o ln ik a , p la n u je  w raz  z nim  
o tru c ie  m ęża . W sz y s tk o  je d n a k  k o ń czy  
się  d e b r z e :  p a ra  k o c h a n k ó w , u ra to w a ­
na p rz e z  to w a rz /s z y  n iew o li, um arła  
ty lk o  p io /o rn ie , a  z a tru te  w in o  p rz ez  
ży cz liw ą  p a n u  s łu ż b ę  z o s ta ło  w  d e c y ­
d u ją c e j  chw ili z a s tą p io n e  czy s ty m ; w 
sc e n ie  k o n c o w e j w szyscy „ zm artw y c h ­
w stała  , i Dan, p rz e d  chw ilą o p i e k ’w a ­
ny jak o  jm a r ły ,  w ym ierz  a sp ra w ie a li-  
w ość w in n y m  U tw ór te n  test ró w n ie ż  
n a p is a n y  p ro z ą ;  ty lk o  o sfa łh ie  s ło w a  
z a c h o w a n e g o  tek s tu  ro b ią  w ra ż e n ie  
p o c z ą tk u  p a rtii w ie rsz o w a n e ;, k tó ra  w 
takim  r a z i t ,  m o ż e  w  fo rm ie  p io se n k i, 
z a ic a n c z a ła o y  sz tu k ę . T ekst i fu  iest 
z n a c z n ie  b a rd z ie j  lak o n ic zn y , n iż  fe n , 
k tó ry  z a p e w n e  w y g ła sz a n y  b y  na sc e ­
n i e 1 i tu  m y śleć  m usim y c  im p ro w izac ji 
aktorstciej

W  k o m p o z y c ji  teg ie m im u u a e rz a  
nas p e w n a  z a s ta n a w ia ją c a  o so b liw o ść . 
C a ły  u tw ó r, k tó ry  d a  się  p o d r :e lić  na  
sz e ść  o d d z ie ln y c h  scen  (p o c z ą tk u  b rak ), 
p rz e z  p ie c  p ie rw szy c h  'c e n  :i-st v '~ < - 
c 'w ie  m o n o lo g ie m  b o h a te rk i  d ra m s tu , 
p rz e rw a n y m  ty lk o  raz  k ro tk ą  re p lik ą  
i e d n e g o  z p a r tn e ió w ;  m o n o lo g o w i te  
m u to w a rzy sz y  b a r d z o  żyw a i z ło ż o n a  
akcja  e s ó p  d ru g o rz ę d n y c h ,  k fć^e  je d ­
n a ć  g ra ją  b e z  s ło w . D o p ie ro  w sc e n ie  
s z ó s łe 1, z a w ie ra ją c e j  ro z w ią z a n ie , o s o ­
b y  te  z a c z y n a ją  m ó w ić , a p rz e c iw ire ,  
b o h a te r k a  m ilczy , m im o  i i  nlew ątpM - 
w  e  o b e c n a  je s t  na  s c e ir e .  Ta a so c ltw s  
k o m p o z y c ja  p rz y p o m in a  M m  z n a n e  
o d d a w n a  św ia d e c tw a  p is a rz ,  -zy irijk ich
0  tym , ż e  w  rrź-"ach  z a z w /c z a i  g ó rn ie  
n a d  innym i j e a e n  g łó w n y  a k to r  (a rch i- 
m im us lu b  a ch im im a), p o d c z a s  g d y  
re sz ta  w y k o n a w c ó w  s ta n o w i ty lk o  u zu ­
p e łn ie n ie .  Ż e  jes t to  t ra d y c ia  h - r d  -* 
s ta ra  a o w o o f o  nam  św ie ż e  z p - z td  
p ię c ru  z a le d w ie  ła t, z n N e z isk o : n ie c o  
w ię k sz y  f ra g m e n t p a p iru s o w y  S o fro u a , 
z k tó re o o  m im o d o tą d  z n t ^ r r y  
ty lk o  o d d z ie łn e  w y razy  lu b  co  naiw y- 
i e j  z d a n ia , z a c h o w a n e  d z ię k ' cy ta to m  
oram ażylców  s ta ro ż y tn y c h . C a ły  f r a g ­
m e n t s k ła d a  s ię  z m o n o lo g u  g łó w n e t 
p o s ta c i,  p r z e rw a n e g o  ty lk o  -az  t e d n o -  
w y ra z o w ą  re p lik ą  in n e j o so b y  M ’m 
S o fro n a  —  to  p o łd ra m a ty c z n a  sc e n k a  
ro d z a jo w a , n a sz a  zaś h is to ria  o  z te j 
p a n , je s t  m im o d ra n ia te m  o  skom plikcs- 
w tn e j  fa b u le ,  m im o  to  o b se rw u je ,n y  
ta k  rz u c a ją c ą  s=ę w  o c z y  a n a lo g ię  w 
te c h n ic e .  H e lle n is ty c z n e  sc e n k i r o d z a ­
jo w e  T e o k ry ta  i H e ro n d o s a  n ie  z a c h o ­
w u je  te j t r a d y c ji ;  z a to , jak  w id z im y , 
p rz e s z ła  o n a  d o  m im o d ra m a łu . N ie  
z n ac zy  to  je d n a k ,  b y  b y ła  w  nim  o b o ­
w ią z u ją c a : z a ró w n o  h is to ria  m d y jsk a , 
iak  n n e , o ó ź n ie j  z n a ie z io n e  uryy/ki 
m im o d ra m a tó w , św ia d c z ą , ż e  n ie  zaw ­
sze  trz y m a n o  ‘ ię  te j z a sad y .

W  te n  s p o s o b  s trz ę p y  u tw o ro w  p ó z  
nej s ta ro ży tn o śc i p o z w o liły  n am  c h o ć  
w  m a łe j c z ą s tc e  z a p o z n a ć  się  z z a g i­
n io n y m  te a tre m  jarm arczy m  G rek ó w  
T eatr fen  is tn ia ł, o c zy w iśc ie  oc1 c za só w  
b a rd z o  d a w n y c h , i p ó k i n ic  w ta rg n ą ł  
n a  w ie lk ie  sc e n y  m o n u m e n ta ln e , so ę  
d z  w szy z n ich  t r a g e d ię  i k o m e d ię , 
u ź v w a ł z w y k łe j, p rz y ro d z o n e j  s o b ie  
sc e n y  ja rm a rc z e j. ż n a m y  jat z  m a lo ­
w id e ł  na w a z a c h  p o łu d n io w o -ita lsk i^ h  
z IV i III w ie k u  p rz e d  C hr p r z e d s ta ­
w ia ją cy c h  w y s tę p y  a k to ró w  m ie isc o w e] 
g re c k ie j k o m e d ii  I u d o w e j z w ? .,y c h  
fly ak ąm ; czyli „ w e s o łk a m i” S k le c o n e  
z g ru b y c n  b a li  p o d ,u m , na k tó re  w c h o ­
d z i s ię  p o  w ą sk ic h  d re w n ia n y c h  s c h o d ­
k a ch  o to  c a ła , tak  b a r d z o  „ n ie -  
k la s y c z n a ” s c e n a , p rz e d  k tó ra  B o czy ł 
s ię  lu d  z e b ra n y  n a  rynku .

Z te j to  sc e n y  w y w o d z i się  b e z p o ­
ś re d n io  te a t r  ś re d n io w ie c z n e j  i n o w o ­
ż y tn e j E u ro p y  w  sw o ich  fo rm ach  n a j- 
b a r d z ie i  rd z e n n y c h , n a im n ie j life rack o - 
u c zo n y c h . e k s t —  m ie sz an in a  p ro z y
1 v .ie rsz a , p rz e p la ta n y  p  osenka-m b w a ­
tę*  , m ie sz a ją c y  z n ie o g ra n ic z o n a  sw o ­
b o d a  p ie rw ia s tk i t ra g ic z n e  i k o m ic z n e ;  
im p ro w iz a c ja  ak to rsk a , u z u p e łn ia ją c a  
szk e le f  s c e n a r iu sz a ; w  cen tru m  w sz y s t.  
k ie g c  a k to r , k u n sz trr is trz  uniw erse< ny , 
t ra g ik , k o m ik , śp ie w a k , ta n c e rz , ak ro - 
b a ta  w  je d n e j  o s o b ie  — o to  e le m e n ty , 
k ió r e  k sz ta łto w a ły  te a t r  fran cu sk ie j 
fa rsy  s r e d r i o w :e c z n e j ,  h isz p ań sk ic h  in­
te r m e d ió w , w to sk ie j c o m m e d ta  HeH*- 
loirte i k o m e d ia n tó w  a n g ie lsk ich , to w a ­
rzy szy  S z e k sp ira . Statua Srebrny.
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F in land ia  da la  dow ód ja k  rasa  je j 
Tuilraiiła po łączyc siłę z łagodnością, a  od- 
\  agę z opanow aniem

Te cechy ch arak te ry sty czn e  n a ra d a  
fińskiego w ystępu ją  w yraźn ie  w jego  m t  
zyce, k tó ra  odzw ierciedla p rzedziw ne b o  
gactw o i głębię e lem entów  fo lk lo ru  iiaro 
nowego.

D um a niezależność łączą  się w m u- 
t  \  ce- f ińskie j z czułością i n ie raz  w ielk im  
srru tk iem . k tó re  ed nak  pochodzą z serca 
t serca  poruszaj,!-

Najst.a-szą fo -m ą m uzyki fiń sk ie j są 
ip .ew y lak  zw anych  płaczek, poza tym  
ra ty  zbiór m elod" po p u larn y ch , śpi»w a 
m c h  p rzy  akom pan iam encie , ta k  z w a ­
nej kanU le, w ro d za ju  g ita ry  o pięciu 
stru n ach .

I jak ko lw iek  w pływ y ko śc io ła  n a  
m uzykę  fiń ską  ja k  rów nież w pływ y skan  
(lyuaw skie, czy Ha we t angielskie, są łatw o 
dostrzegalne  szczególniej w p io se n k ac i 
[m ary n a rzy ^ n ie  p rzeszkadza  to jed n ak  te 
m u, że p o p u la rn a  m uzyka fiń ska  zach o ­
w uje sw o i;‘v c iia rak ter, sw ój w /asny  s e n ­
tym ent. d a ją cy  się ła 'w o  odróżn ić  bądź 
ta  w b a lladach  w eselnych, po lkach  i wal 
carh , bądź. w p ieśn iach  w ęd row nych  pieś 
n iarzy . W  roku  1.082 Prtri i l-inrin  w ydają  
Łbiór m elodii kościelnych  i cho rałów , CO 
tw orzy pow ażny dorobek  w dziedzinie 
iz lu k i re lig ijnej.

(lały ruch  n .irodow o-arlystyczny , fiń  
•.ki w w ieku 1" i 18 k o n cen tru je  się 
w  7'nrku. N astępnie jed n ak  po  pożarze 
t< go m iasta  życie in te lek tu a ln e  i a rtysfycz 
r.c F in land ii "przenosi się do H elsin ek  W 
t i  ku  1828 p ew sta ie  ak ad em ia  m uzyczna 
Tłuszą ru ch u  m u iy czn  go F in lan d ii by l 
F ry d e ry k  Parias, uczeń S pohra , a u to r  fiń 
t> iego h ym nu  narodow ego, poza tym  a u ­
to r  trzech oper, z k tó ry ch  jed n a  to  „Polo 
v  nnie kró tn  Karola1'.

R. F a ltm  uczeń P sc jn sa  rów nież po 
chodzen ia  germ ańsk iego  sta je  n a  czele 
un iw ersy te tu  m uzycznego, jednocześn ie  
sr.ś jak o  dyrygent o rk ies try  sym frm iez 
Eej, zasila  re p e r tu a r  sw ój p c iu la m y m i 
p io se n k am i przyczyn ia jąc  sie do rozw o 
u kultury- m uzycznej w  k ra ju  W  ro k  j-  
|87u pow sta je  w H elsinkach  opera, grn- 
^ f ją c a  szereg św ietnych śp iew aków , z 
k tó ry ch  Arno A kte  Bdobyła so b 'o  zn ak o ­
m itą  p o p u la rn o ść  we F ran c ji.

W  ro k u  188:> p o w sta je  w H elsinkach  
k o n se rw a to riu m  1 o rk :?slra  sym foniczna,
Cc podnosi w dalszym  ciągu p o p u la rn i!  
i,-ę n a ro d o w ej m uzyki fińsk iej. O ibrzy- 
in  e zasługi położyli w dziedzinie m uzyk ' 
M am u n  W er/cli as i R olicrt K njanus. 
P u rw sz y  z nich to k o m p o zy to r o wiel-

iimbim

0 .1)1 talencie, poza tym  este ta  i wybitny 
pro feso r, drugi to  u ta len to w an y  m uzyk- 
'•d tw órca.

'm ię  zaś. k tó re  ro z  Ja w iło  m uzykę  fiń 
k ą  na św iecie to  J a n  Sibelius, u rodzony 

8 g ru d n ia  1865 r. w T avastehus. U tw o- 
ry jego  z a jm u ją  dużo m ie jsca  w p ro g ra ­
m ach  m uzycznych  Anglii i A m eryki, zaś 
w L ondynie  po w sta je  tow arzystw o  Sł- 
helrusa, m ające  na celu k u ltyw ow an ie  je.- 
ąo m uzyk i, w ięc w ykonyw anie  jej w ra - 
rlio j n a g ry w an i?  na  plyiy- W e F ra n c ji 
-— sam i F ran cu zi to  p rzyznają , —  nie 
po siad a  czołow y m uzyk  fiń sk i takiego 
zrozum ien ia  i znajom ości jego u tw orów  
n r  jakie by zasfngiwa.1. T w órczość  Sibe- 
liu sa  jes t o lb rzynua i b a rd zo  ró ż n o ro d n a  
Siedem  sym fonii różnych  c h arak te ró w  
różnych  fo rm  poem aty  sym foniczne opa-r- 
t( na  legendach lokalnych  lu b  s ta ro d aw ­
nych. w ięc: ,.F in la iu h i Karelia", „Ł nbęd i  
T uoneIa“ , „Pow rót .L cm m in ka ien " , „Tajio- 
la“, „Oceni y/m"', su ity  d la K ró 'a  Chry- 
sl.an a , „PePeos ! M elisande“, „ W ic!w ra“  
i słynny „ S w uhą i w alc", K oncert sk rzyp -  
cowy, K w intet na  fo rtep ian  itd . szereg m e­
lodii chó ralnych , fo rtep ianow ych  do śpie- 
•’-u. Co na jw ażn ie jsze , że cała tw órczość  
■ego w yw odzi się ze ź ródeł p o pu larnych . 
Nie d a jąc  b< zpoś^eilnich łatw ych  cytat 
m uzycznych daje  jednak  w sw ej tw ór 
crości m uzykę  o p artą  o n a tu ra ln ą  soczy­
stą  sztukę w ydobytą  z fo lk lo ru  Pilskiego

D latego ‘eż m uzyka jego wyki (Iowo 
je  się g łęboką poezją i -dlatego osiąga tę 
w ielkość.

W arto  zauw ażyć, że Si-belius no-trafi* 
n o p n io w o  przełam ać typ  sw oich  u p o d o ­
b a ń  i ro d z a j sw ej tw órczości, tak  ch arak  
terystyczny  w początkow ej fazie jego 
tw órczości, aby n astępn ie  przerzucić  się 
jo  zain teresow ań  m uzvką czysią, w po ­
szukiw aniu  te j ek sp resji, k tó ra  jest zdo 
Fyezą jedyn ie  elity d i rh o w e j  m uzyków  
najw yższej k lasy

Nu k tó re  p rzejaw y  jego sztuki kon- 
■em placyjnej i m istycznej w yw ołu ją  zdzi­
wienie tych , co w zrośli na k id tu rze  ła- 
c ńskiej. Każdego jednak uderza  to po 
łączenie tcm peraTiientii rom antycznego  
t. oską o styl klasyczny'.

Pokolen ie  późniejszr po Siheliusie II- 
'z v  rów nież powa-żną g ru p ę  w ybitnych 
m uzyków

1 ?£L •£ ^  g f e ó g  K S e t a n o n j s k S

D f c i c s im ą g m  t t z i k
# e s i  tiz~& mniejwągiwoma***?

( ' ‘l o o k o f a  r e p e r t u a r u  t e t r  i l n e c | p ]

(Na marginesie artykułu B. Tu 1 rizo wyra linowa nym, i cienkim ga ach autorki artykułu św idnej po- 
porskiej p. t. „Pani, która umiała l[milwi dowcipu — „Cieszmy się ży- yyie.ściopisnrce Nałkowskiej*, gdy

ci^m*- i wres/.cic. wspomnianego bym obecnie wystawił jedną z jej
już „Żeglarza*', który w całkiem obu słabych sztuk.
J ‘ezro/um iały ju ż  d l a  i n n i e  sposóo , - . . .Dalsza więc. hmu repertuaru,

i.Iórej Pani me była łaskawa spo- 
inrzec, pozoslanie nadal ta sama. 
Mieści się w niej i Zapolska dla 
której scenuzności mam narówn-i 
z Panią najgłębszy podziw (Drob- 
r-i uwaga- Niestety sztuk Zapol­
skiej nic weszły dotąd — jak to 
nani pragnie ustalić — do stałego 
icpcrluaru ..Comedie Franęaise" 
Dla informacji mogę dodać, żc Pa 
ryż poznał „Dulsfcą" w r. 1913 w 
czasie występów Teatru Lwowskie­
go pod dyrekcją Ludwika Hellera 
na deskach Teatru ,tGvmn&se“).

Najbliższą premierą teatru na 
I chulance jako konsekwencja tej 
n]a Pani nieuchwytnej linii reper­
tuarowej, będzie Maria Stuart* — 
Mowaokiego. Może i Słowackiego 
-potka no Szaniawskim zarzut 
.najsłabszej z jego sztuk ‘. a teatr 

— zarzu! wyslawiatra nadal po 
Fredrze, Bałuckim i Szaniawskim  
, eportuaru. który „bierze - wszvst 
kich, ale nrzebolejemv to chvba 
razem ze Słowackim. A jeśli i te 

niekasowe sztuki ‘ stana sie dla 
ieatru kasowymi będzie to wvłą 
c.zuą zasługą wvsiłku artystycznego 
zesnołu toalralnego i... wileńskiej 
Publiczności.

Przykro mi. że teatr nasz nie 
sprowokował Pani do, napisania 
artykułu o innym chara klerze, żo 
zdecydowała się Pani na skierowa­
ni" swych zainteresowań z teatru 
dnia dzisiejszego'^ na teatr sztu­
ki. nie racząc dotrzeć, żadnych 
innych wartości w bieżącym „sc- 
zonie teatralnym,**, jak tytko ciem ­
nie naświetlone „jiopisy aktorów'* 
i bez. przemyślenia rzucony zarzut 
„kasnwości" repertuaru

Mv.ślałem. że należałoby sobie 
zadać trud. by zrozumieć jakiego 
wkładu sił i pracy potrzeba, aby 
pizw olić sobie dzisiai w  ogóle na 
sezon teatralny na Pohulance. —i 
Gdybym nawet w obecnvm sezonu 
wysławiał jedrnie sztuki kasowe, 
bez żadnej dbałości o lunę reper­
tuaru dla (używając słów Pani); 
„utrzymania teatru i lieznei rzeszy 
aktorów, idórych wojna s prowa­
dziła do Wi!iin“, — to i to nie mo­
głoby być. jak Pani chce, —  za­
rzutem, gdvż data sezonu A. D. 
J93o,40 z tego by mnie najzupeł­
niej rozgrzeszyła.

Szkoda, że nie zastanowiły Pa­
ni i (]ekoraeje i kostiumy i stroje 
niczym wojny nie jirzyoomimuącc, 
że uszedł Pani uwagi ten cały og­
rom wysiłków, którego w 'niklem  
jest ustrzeżenie teatru od repertu­
aru i poziomu „wojennego'*

A ie.śli ł)vjvbv jakieś niedocią- 
sm ecia i usterki, to wytykanie icli

pisać")
„Mam trochę żalu" do p. B. To- 

perskiej za „niezbyt starannie p. ze
myślany" artykuł o repertuarze fe-j utwierdził milą autorkę w przeko 
etr.u na Pohulance, który według nanitt, żc repertuar teatru jest ukła 
jej słów „nie szuka linii progra i d;:nv wyłącznie pu(l kątem kaso 
mowej, a tylko sztuk „kasowych**, -.yośei.
Łhwe „biorą* każdą publiczność*.* 1 ję;e mógłbym prz.ecicż uwierzyć, 
tym  zabawniejsze, że uwaga ta żeby swój „druzgocący sąd" o ni 
nastręczyła się skąd inąd bardzo -kłosci naszego repertuaru opierała 
miłej pani wiasnie po wystawieniu wyłącznie na ,„Dobrej wró*c®“ — 

Żeglarza Szaniawskiego. P .zyz komedii jednego ' z najgłoś 
nam się, że dotąd nie przyszło mi oiejs/.yrh komediopisarzy curopej 
nigdy na myśl że „Żcgiarz moż;;  ̂ f ]i ;(.p Motnara, wystawionej zresz 
być ta sztuką kasową „biorącą każ 1 jako przedstawienie sylwestro

ą publiczność1
Gdybv szan autorka zechciała 

poświęcić nieco więcej zaintereso­
wania i uwagi teatrowi, a nic raz 
tylko jeden, ot tak mimochodem, 
wyostrzyć swoje pióro — jnawdo- 
podobnie na prośby swych przy.ja 
ciół względnie „nie - przyjaHół' 
'eatru — musiałaby zauważyć w 
repertuarze bieżącego sezonu ta 
kie 'sztuki jak wznowieni* -Tej 
iiiim" — Bronczyka, ..Pasforałkę" 
— Schillera, „Zemstę*1 — ©redrv, 

„Frewniaków‘*—  Bałuckiego. „Tes 
se‘; tktóra poza pr z ęd stawienie tu 
warszawskim nie c''>szvła się n ig ­
dzie w Polsce, nowodzeniem kaso- 
i=-yml, amerykańską sztukę o ha*’
m m m m B m m o m m m m M w    ..

•
chórów , nałoży raczej do sztuki p o p u lar 
nej, zaś tw órczość Toino K ucia  p rzejaw ia  
frap u jące  akcen ty  lrag 'zm u- bardzo  p o ­
krew ne w spółczesnej m uzyce francusk ie j 
Leevi M adei o ja  w ykazuje  sub te lność  w 
swe.i tw órczości, F.ine L im iala  binhijfe k o ­
lo ry t Sym fonii F iń sk ie j, Unno K iam i po- 
yw a dobrym  n a ślad o w an i;in  -dynam izm u 

•.wórczości S traw ińsk iego , S a lko , K ania  
\ ie r ik f,n tc  P.nilia i Iiilp in en  są  m odenii-

Całość ich działalności w skazuje  na
to, żc szkoła  fińska  w ch łan ia jąc  wszyst- 

H kki M arin , Armas Inernnfclt, J em n r i ko  to, co i>dpowi-.id» je j z tw órczości ob 
K] ohn. E rnest M eiariin  w ykazali znajoi cnj — i rozb u d o w u jąc  dwiedzinę lwórczoŚ
m ość sw ego rzem iosła i w ielką .ro z p ię ­
tość sw ej k u ltu ry  m uzycznej w szeregu 
dzieł syrnf inżćzoych ) Fryczina-li.

S e lim  P'!rntgrcn  a u to r  w spaniałych
m m e m m m m i

ci w k ieru n k u  opery , o ra to rió w  i m uzyki 
I am era ln e j — pozostaje  .fednak sobą  i 
przefawaa przede w szystkim  tend ncje n a ­
rodow e. U E- S

D e c ,  n r  ł g n  / t

K u lty  ' Iw ię ty a h
Jako zjaw^skib sooleczhe

(Dokończenie ze słr. 3)

też i itotę jego legendy i Kultu. W 
średniowieczu wszędzie, a nie mniej 
też i w Polsce, uznawano 1 zvv. 
prawo oporu, prawo społeczeństwa 
wypowiedzenia posłuszeństwa swe­
mu władcy. W Pulsce utrzymało 
się to nawet najdłużej, bo aż do 
końca dawnei Rzeczypospolitej, 
jako słynny artykuł o wypowiedze­
niu p os łu sz e ń s tw a ,  skodybkowany 
w artykułach henrycjanskich. Eu­
ropa nowożytna przeszła do abso 
lutyzmu i równocześnie potępiła 
piaz.o oporu. Polska pozostała 
w;erną dawnym swym zasadom 
ustrojowytn, aż do końca.

LT korzeni tego, tak dawniej 
w.eloionego naszego „repuoiikamz- 
mu“ i ,gininowładztwa“ leżał kult 
św. Stanisława, a prze? kanonizację 
udzielił mu swego błogosławień­
stwa Kościół katolicki. Czy stało 
się to przypadkiem?! Jak tocząca 
sie, za życia św. Stanisława i króla 
Śmiałego walka o inwestyturę, tak 
też i nam współczesne wysiąptenia 
Kościoła przeciw ustrojom meuzna- 
jącym wolności sumienia i jednost­
ki — nie są przypadkami. Walka 
o pewne ideały toczyła się narówni 
w katakumbach, jak w wieku XI, 
jak wreszcie i w wieku XX.

Odblaskiem rej wielkiej, wieko­
wej walki są nawet te badania hi­
storyczne. które były pełne świętej 
paiji Drzeoiw św. Stsni-ławowi 
oskarżanemu* o to, że rue enciał

zrozumieć, że dla P lski bvłc je­
dyne zbawienie w — monarchii.

Jakież znaczenie rr. ał kult św. 
Stanisława dla Wilna, a właściwie 
szerzej dla Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego? Już w r, 1387 funduje 
Jagiełło w Wilnie katedrę pod 
wezwaniem ś v. Stanisława i swego 
osobistego patrona, ś v. Władysława. 
Potem kult śv . Stanisława szerzy 
się na L twie i osiąga na niej to 
samo nmiei więcej natężenie, co w 
Koronie. Nie znamy w szczegółach  
tej sprawy, ale mimo to powtedzipć 
możemy, że znaczenie tepo kultu 
na Litwie nie było mniejsze, niż 
w Polsce.

Teraz parę słów jeszcze o lo­
kalnym kulcie wileńskim świętego 
Krzysztofa. Jest to święty legen­
darny, ale kult jego mimo to pize- 
iawia do dzisiaj dużo siły.

Krzysztof/ sam olbrzym, szutral 
najsilniejszego pana na świecie, 
aby służyć. Nie hył nim król, ho 
się bał djabła. ani też nie był nim 
djabeł, bo się bał Chrystusa. Wo­
bec tego Kizystof szuka Chrystusa 
i z porady Dustelmka przenosi przez 
rzekę podróżnych. Razu pewnego 
przenoszony przezeń chłopczyk 
stawał się coraz cięższy i św, Krzy­
sztof ugina się pod jego ciężarem. 
Okazuje się, iż tym chłopcem był 
Chrystus, a Krzysztof niósł na 
swych barkach nie nawet świat 
cały, lecz samego jego Stworzy­

ciela, Odtąd św. Krzysztof służył 
Mu wiernie i poniósł za tę wiarę 
śmierć męczeńską.

Luthei skarżył się, że św. Krzy­
sztof jest „czczony tak, że żaden 
apostoł, którego legenda stoi w sa­
mej biblii, nie może mu dorównać “, 
ale rozumiał głębszy sens tego 
kultu. MManchton rozumie tak 
sens legendy, że .trzeba być wielkim 
człowiekiem, który przechodzi przez 
wszystkie przeciwności, uczc*wie 
żyje i doprowadza swoje sprawv 
do szlachetnego poczciwego końca*.

Św, Krzysztof jest patronem 
wielu zawodów o raz cech i potrzeb 
ludzkich. Pomiędzy innymi jest 
oalronem ludzi pracy i ludzi w 
przygodzie, patronem odwagi, opie­
kunem podróżnych, potronem ro­
botników i rzemieślników, a wsrod 
nich zwłaszcza przewoźników, fli­
saków i- robotników dokowych. 
Dzisiaj stał się w całej EuroDie, 
katolickiej i protestanckiej, patro­
nem automobilistów, motocyklistów  
i lotnikow

Jako patron miasta Wilna zdaje 
się on jer a z niem i kraj, skazy­
wać na wielkość prawdzdwą Ongiś 
szukano tutaj najsilniejszego pana 
i za wzorem św. Krzysztofa znale­
ziono go w Chrystusie. Jak na 
Krzysztofie, tak na Wilnie ciążył 
ten wielki Pan, Płaciło miasto 
skazane na wielkość za swą wier­
ność Panu, jak świętv jego patron.

J  Adamus.

we, albo na drugiej sztuce, której 
atrakcyjność dla najszerszej pub 
iiczności umożliwiła wystawienie 
S/tmk wyżej wymienionych, na do­
skonale napisanej, najświeższej ko 
med-i Niewiarowiczą „Dlaczego 
zaraz tragedia''.

Wiem. że może bvć Lardzo mi­
ło — siedząc wygodnie w ciepłvm  
pokoiku redakcyjnym — rzucać 
( d czasu do czasu dla odpoczynku 
garść nw-ag o sztuce i o teaHze. Ale 
zdaje mi się, żc nnleżałobv sie rn- 
(zej wstrzymać od rzucania słów, 
i.ie mających pokryi-a w rz-czy- 
wisłości jak naprzykład: 

nikt jeszcze nie dowiódł, że sztu 
k a wartościowa musi mieć mniej­
sze powodzenie od „Dobrej wróż­
ki".

Nie wiem komu nie dowiódł. 
Dyrekiorom teatru od czasów Sze­
kspira i Mol;era dowiodła tego 
jiubliczność. Obejrzenie raportów 
kasowych z ^.Pastorałki* „Zcm- 
s;y“ czy „Dobrej wróżki" ucbmni- 
, obv Panią z pewnością od napisa- 
n :a tej sentencji. Niestety liczba 
odbiorców sztuki wysokiej klasv 
jest nieliczna, co jest iasnc dla każ 
dego, kto się na jakimkolwiek te­
renie ze sztuką styka.

Za zarzut „popisów aktorskich** 
kióry iest w  istocie mimowolnym  
komplementem pod adrestm mego 
zespołu —  w tegoż imieniu pięknie 
dziękuję. Ze aa lorka art'-ktdi! — 
j;oza „popisami aktorskimi" w te- 
alrze nasz\m  niczego więcej nie za 
uważyła, na to już nic nie pora­
dzę. Mógłbym tylko prosić o częst­
sze odwiedzanie nas na Pohulance, 
a’bo przynajmniej na -iih-zylywa- 
nie kom iinikatówjlealraJnycb we 
własnym dzienniku

Zdruzgotały mnie jednak, już 
ałkowicie propozycje repertuaro­

we. Sugerowane |>rzez panie 
Toporską sztuki Ziundskiej, Pe 
•zyńskiego. TłiHu°ra, wystawia się 
właśnie jedynie dla popisów aktor­
skich, „Głujiiego Jakuba" wystawi­
łem 7. jioczątkiem togo sezonu i lo 
właśnie dla popisu Junoszy-Stępow  
skiego, co również uszło łaskawej 
uwagi autorki artykułu. Dlaczego 
jir.ni T. uym ieniła wraz z lyrni mi- 
Mrzfimi pisarstwa icenicznego jed­
nym leli om i KrzYwoszewskiego.
- ego nie sposób /.rozumieć.

Jakże o wiele bardziej rasowym  
wyższej klasy komediopisarzem  
j( sl autor lej deprecjonowanej 
przez panią „Dobrej wróżki" —  
kiOlnnr. Zaś napewno zrobiłbym  
krzywdę wymienionej w jaropozy-

jesi akurat tak bardzo trafne- i tak  
K u r d /o  na czasie, jak moje pvta 
nie. klóre mnie od dłuższego czasu 
n .n o k o i: Dlaczego Pani w tvm
sezonie zimowym jest mniei wyt­
wornie ubrana, a linia Pani kape- 
H-sza i’ak gdvhv mniej oryginalna? 

Mam o to do Pani „trochę żnin"
Leopold Kielanow.ski.

. R a b l n d r a n a t h  T%mr®
doktorem uniwersytetu w tbefordzie
W tych  dniach  je n a t  un iw ersy te tu  

w O ksfordzie  podał do  pub licznej w iado­
m ość!, że na o sta tn im  p o sied zen iu  senatu  
dyplom  hon o ro w y  doktora  lite ra tu ry  un i­
w ersy te tu  oksfordzk tepo  zo sta ł p rzy zn an y  
sław nem u poecie h in d u sk iem u  R abind ia- 
n a th o w i T agore

W zw iązku z tym  prasa lo n d y ń sk a  
przypom ina n iek tó re  e tany  życia  tego 
p rzedz iw nego  człow ieka, w ybitnego  u o e ty  
i w ielkiego p a tr io ty . K abitidranath  T ago­
re w roku 1913 o trzy m ał nag rodę  lite rack ą  
Nobla. Już  w ted y  star on t a czele  ru c h u , 
k tó ry  ogarnął szerok ie  ko ła  p isa rzy  i a r­
ty s tó w  h in d u sk ich , p ro p agu jących  o d sep a ­
row anie  się H induskich lite ra tó w , p la s ty ­

ków i m uzyków  od d u c h a  k u ltu r  y  za

ciiodnio -eu ropejsk ie j i n a w ró t do  h ad y c j!  
sz tuki narodow ej. R abindranath  Tagor» 
p o zo sta ł zaw sze  w ierny  tej g łoszone! 
przez siebie idei. C zy te ln icy  eu ro p ejscy  
zn a ją  do b ize  na jlepsze  z jeg o  dz ie ł p ro ­
zaicznych . jednakże n ie w szy scy  w iedzą, 
że R abindranath  T agore  p rzejaw ia także 
d u ży  ta len t i w innych  dz ied zin ach  sz tu ­
ki—m uzyce  i m alarstw ie. W ciągu sw o je ­
go d ług iego  życia n ap isa ł on  ogółem  
30UO p ieśn i, do k tó ry ch  sam  skom pono­
w ał m uzykę.

W chw ili obecnej je s t on  S8 -Ietn im  
starcem  i n ad a l in ten sy w n ie  p isze , po ­
św ięcając chw ile o d p o czy n k u  m alarstw u , 
Które zaczął u p .aw iać  zaledw ie 20 ła t te­
m u, m ajac la t 68. (jrj.
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Niedziela Id  
wielkiego postu

(fan, V% 7— 75).
Mamy przed sobą opowiadanie 

envangeUczne o cudownym nakar­
mieniu rzeszy pięciotysięcznej pię­
ciorgiem chleba i dwiema rybam i .

W szechmoc Boża, która skinie­
niem swej woli powołała do życia 
wszys'kie byty, i Chrystus, mno­
żący chleby—to jedno: „ja i ojciec 
jedna jesteśmy” (Jan. X, 30) — 
zapewnia Zbawiciel. W stworzeniu  
wszechświata i w  cudzie na pusz­
czy, la sarna moc — tam i tu; ta 
sama mądrość: czy to przy  uzdro­
wieniu chorych, czy  wskrzeszania  
umarłych, lub zasilaniu głodnych: 
„wszystko się przezeń stało: a bez 
niego nic sie nie stało, co się 
stafjC. (Jan, 1, 3).

Cuda Chrystusa nie ograniczają 
sit do rozmnażania chleba. Zbawi­
ciel większe rzeczy czynił: , a  jest 
i innych wiele rzeczy, które czynił 
Jezus, które g d yb y  się z osobna 
pisatu, tuszę, iż i sam świat nie 
mógłby ogarnać ksiąg, które by 
sie pisać m i a ł y ( J a n .  X X I ,  2 5 ).
„Ji zus  Chrystus wczoraj i dziś  — 
ten i na wieki". (Żyd.  XIII,  8). 
Po wszystk ie  czasy żyjąc, jest 
Chrystus Panem i Królem wszyst- 
l  wh wieków przeszłych i przy­
szłych. W nim też są łosy w szyst­
kich pokoleń i potrzeb■ Rodzaj  
ludzki potrzebuje chleba, a mieć  
go bez pracy nie m oże, bo ptaca 
ziemię użyźnia; nie może bez I 
wsirzemiężtiwości, która rozrządza  I 
owocami pracy, nie może bez | 
sprawiedliwości, bo sprawiedliwość  
zapewnia spokojne posiadanie; bez 
miłości nie znajdzie człowiek ani 
litości, am miłosierdzia. W opo­
wiadaniu św  Janawidzimy tysiące 
hidz bez pokarmu; jest to wierny  
obraz zgłodniałego duchowo czło­
wieczeństwa. Jakiż pokarm zdoła  
je  nasycić? Jeden jest tylko laki 
pokarm'. Bóg. Do Niego pociąga 
Chrystus: .Jam  jest cliłeb ż y w y ,
który z nieba zstąpił. Jeśliby kto  
pożyw ał tego chleba, żyć będzie 
na wieki. A chleb, który ja dam  
jest moje Ciało na żyw o t  świata, 
h o póżyw a ciału mego i pije mają  
krew , ma żyw o t wiecznum. (Jan. 
V I. Ą l -  5 f i) .

X. MICHAŁ RUTKOWSKI ,

Przed rokiem „Kurjer Wileński 
w dniu świętego Kazmr.erza zawie 
rał 24 (clv adzieścia cztery) strony 
Był to numer specjalny, poświęco 
iry zagadnieniom gospodarczego , 
kulturalnego zbliżenia polsko-li­
tewskiego.

Numer otwierał wywhtd z poi 
skim ministrem przemysłu i lian  
ulu Romanem. Tekst wywiadu był 
podany w dwu językach litewskim  
i polskim. Obok wielka fotografia 
Frezycłcnla Smolony, na tle wiej 
skiego krajobrazu, a dalej artyku 
n\ i utwory litewskie autorów II 
lewskich takich jak: Aleksandra; 
Yabalas, Petras Cvirka, Jonas Kos 
su-Aleksandravtczius, Salomea Ne 
ris, Jonas Marcinkieyiczius, Vaclo 
vas Żadeika, Paulius Galauue, G. 
Rainys.

W iększość ogłoszeń miała dwa 
ieksty obok siebie: litewski i polsk i

W arlykule redakcyjnym p. 1.
,.Litwa i nasz stosunek do niej" 
niżefj podnisany dał wyraz następu 
,ic'm  myślom:

„P ragniem y norm alnego  rozw o ju  
s to su n k ó w  p o lsko -Iitew sk ’ch. C hcem y  
aby  m io tu  one zupełn ie  realne po d sta ­
w y. w y n !kającc ze zna jom ości w arun­
k ó w  gospodarczych  i ku ltu ra ln ych  obu  
narodów . T o  jes f bow iem  najbardzie j 
rcN n a  i trw ała  gw arancja  pokojow e]  
w spółpracy.

. .J e ż e l i  chodzi o mzafeirm c pozna  
nie L itw ini są  dlatego w  zna< znic lep ­
szym  położen iu , ze  w śród  n :ch zna jo ­
m o ść  ję zy k a  po lskiego  je s i bard-o  r o z ­
pow szechniona. W śró d  P olaków  noto  
m iast nie wielu, rozu m ie  po litew sku  
S tąd  też w  Polsce istn ie je  w  ksza  pot 
rze.ba in fo rm a c ji o si[sindach L ii tui 
u ach, podanej w  ro d z im ym  ję zy k u  ni? 
w  U lw ie...

...N ic dając stftłenzy stosunkóu 
h a n d lo w ych  i  ku ltu ra ln ych  m iedzy  
P olską  i T.ihirą, bo to je s t n iem ożliw i 
w  te j chw ili, zw racam y uw agę na te 
d zied zin y  życia  po obu stronach  g ra ­
n icy, d o o ko ła  k tó rych  zaintei esowanir 
p o w in n y  się skup ić1’.

Numer zawieraiacy taką treśi 
był kołoortowanc również po oliu 
stronach graniev. Najwięcej jednak 
tt W ilnie na słynm m  jarmarku 
ś-w. Kazimierzu, wśród miejsce 
wvch i p r z y b y ł y c h  z daleka i za­
równo spod Swięcian. Smorgoń 
Oszmiany, Wornian, Olkienik,

Trok i Mejszagoły jak i zresztą 
przybyłych licznie specjalnymi po 
ciągami turystów ze wszystkich  
dzielnic Polski.

Dziś na rynek nie przyjadą ani 
oryginalne smorgońskie obwarzan 
ki, ani balie i eenry święciańskie, 
ani ozdobie tkaniny z Gierwiat 
i Wornian, czy płótna z Oszm any 
Zato po raz pierwszy od dłuższe 
go czasu zobaczymy tam dostał 
nie wozy gospodarzy z okolic: 
Giedrojć. Rymszyszek. Piwoszur 
W iłkomierza.

Zamiast prasy warszawskiej 
i krakowskiej polskiej znajdzie się 
obok nas prasa kowieńska litews 
ka. Prasa ta już tyle razy wypowia 
dała się o nas tak jak gdybyśmy 
byli na wileńskim gruncie jakimś 
ciałem obcym, jakby nas przed 
Am nie znała i nigdy o nas nie 
słyszała. . '

.lej to uwadze polecamy nasz 
numer z dnia 4 marca ubiegłego 
roku, na pewno się zna idzie w kom 
plecie p»sm każdei z kowieńskieb  
redakcyj. Piotr Lemiesz.
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o w a j  n i e r o z ł ą c z n i  p r z y j a c i e l e

B A T E R I E  C V l 3 l l f t C “  
ANODOWE V I O W l f l U 3 )
gwai ntu]ą całkowicie w yra źn y odbiór w a­

szego radioodbiornika I szeroki zasięg.

P  f l >  P

T E L E F O N E M  Z  KOW NA

P ro t wjtoltl * anievt i prof. Zygmunt 
Junfciłł u premiera Mertcysa

Ż q d a 'cic  i ku p u jc ie  w y r o b y  ty to n io w e

Pierwsze! Paaslwewei f i r t i  I j l i i m j
w  W i l n i e

PAPIEROSY: „Klub* II gat. 10 szt, — 40 ct.
„Karlski* III gat. 10 szt. — 35 ct.
„Pllles“ III gat. 10 szt. — 35 ct.
„Sostine* III gat. 10 szt. —  35 ct.

T Y T O N I E :  „Tureck ' n  gat. 25 gr. — l Lt.
.Turecki” II gat. 50 gr. —  2 Lt,
„Vllniau& Tabakas" III gat. 50 gr.— 1.40 Lt. 

Prosim y zwracać uwagą na nowe w y ro b y  tytoniow e naszej fabryki
Z zam ów ieniam i n a leży  zw racać s ię  do  firm y .L ie iu k is - , d o  jego  odaziałów  
i w szystk ich  k o o p e ra ty w , do bp. Akc. .T a u ra s -  — K aunas, \ ry t?u to  p r. 2 / 
oraz do  p. ZaidSuurasa, V U nius. S te p o n o  g . I  a do C harm acasa, V ih iiu s ,G e I ii\g . 4 I

W dniu wczorajszym prezes ra 
dy ministrów p Merkys przyjął 
wydawcę naszego pisma prof, Wi

lolda Staniewicza i p. Zygmunta 
•iundziłła.

Wymiana jeńców, przebywających 
w  Hemczech

.lak się dowiadujemy bezpo­
średnio po zakończeniu rokowań 
litewsko-niemieckicb w -sprawie 
wyjazdu z granic Litwy uchodźców  
do Niemiec rozpoczną się obrady

w sprawie powrotu jeńców prze­
bywających w obozach w Nidm 
czech i pochodzących z Wilna i W i 
leńszczyzny.

Zaostrzenie la r  na spekulantów
Urząd Komisarza Regulacji Cen 

postanowił zwiększyć Kary za n ie­
stosowanie się dc przepisów wy­
danych przez Komisarza. Między 
innymi wczoraj zdarzył się po raz 
pierwszy wypadet skazania zł nie­
przestrzeganie Cennika n» areszt

bezwzględny. Oto kupiec z Pokro 
ju Koliczman skazany został na 
grzywnę, w  wysokości tiOO litów  
i jeden miesiąc aresztu. Spodziewać 
się należy, że zastosowan.e ostrzej 
szego wymiaru kar podziała od­
straszająco na innych kupców.

Statut Lombardu Miejskiego w  Wilnie
Ministerstwo Skarbu zatwier­

dziło statut Lombardu Miejskiego 
w W ilnie. Lombard będzie odtąd 
posiadał kapitał zakładowy w w y­

sokości .30(1 tysięcy litów i podłe 
gać będzie bezpośrednio bunni 
strzowi miasta.

Zmian? ustawy o opłacie stemplowe)
Rada Ministrów rozpatrywała 

wczoraj projekt zmiany ustawy 
o onłatach stemplowych. Postano­
wiono podwyższyć w wielu wypad­
kach opłatę e wyjątkiem podań

o zezwolenie na chodzenie w go­
dzinach zakazanych. Dotyczy to 
naturalnie głównie Wilna i okręgu 
W ileńskiego.

-o:f i—w

Pierwszy zginął
nra?nfz?tor norousa szwedz eac % Finlandii

SZTOE HOLM (Elta), Według 
DNB kierownictwo szwedzkiego 
korpusu ochotni :zego w Finlandii 
donosi, iż w piątek po południu 
zginaj przy lustracji pierwszych 
straże naczelnik oddziału korpusu

płk. por. Magnus Dyrssen Dyrssen 
był jednym z głównych organizato 
rów szwedzkiego korpusu ochotni­
czego. Był on pierwszym człon 
kiom korpusu, który poległ w Fin­
landii.

Ojciec Święty przyjął 
Taytor&

WATYKAN. (Elta). Papież Pms 
XII przyjął w sobotę na prywatnej 
audiencji osobistego przedstawicie­
la Rooseyelta Taylora wraz z żoną,

Velll9s sr tMtlera
B E R L I N .  (Elta) Berrińskie ko 

la polityczne otrzymały wiado­
mość, iż kanclerz Hillei w sobotę 
przedpołudniem przyjął Sumnej 
W ellesa Szef Drotokułu muiistersf 
wa spraw zagranicznych Doern 
berg towarzyszył Sumner Welle 
sowi w  drodze z hotelu Adlon do 
kancelarii Rzeszy. Na podwórku 
kancelarii Rzeszy n,taw iony był 
oddział honorowy gwardii kancle­
rza. Dc kanclerza Hitlera Sumnei 
W ellesa odprowadzili naczelnik 
kancelarii Rzeszy Meissner i pierw 
szy adiutant Hiilera starszy dowód 
ca grupy B iucknei. W rozmowie 
z kanclerzem Hitlerem wzięli rów  
nież udział .charge d‘affaires St 
Zjednoczonych Kirk. minister Rio 
bentrop, minister Meissner i poseł 
Schmidt, który pehiil fim tcje tłu 
macza-

s ,

S a m i i l o l y  a n g i e l s k i e  z n o w u  
naii Beninem

LONDYN. (Elta). Ministerstwo 
lotnictwa W  B-ytanii donosi, iż. w 
nocy na sobotę wywiadowcze sa 
moloty brytyjskie dokonały lotów  
nad zachodnią częścią Niemiec 
Kilka samololów brytyjskich prze­
leciało nad Berlinem.

P j * « j  .  d r .  J f f i i  D e t m l  o w s l k i

I. P .  P A W Ł Ó W
W c z te ro le tn ią  ro c z n ic ę  zgonu wiel­

k ie g o  f iz jo lo g a  w a r to  j e s t  p rzy D o m - 
n ieć  s o b ie  p o s ta ć  c z ło w ie k a , k tó re g o  
ż y c ie  o s o b is te  b y ło  n ie s k a z ite ln ie  p ię k ­
n e , d o r o b e k  zaś na„,<ow y p ra w d z iw ie  
im p o n u ją cy . P a w łó w  u ro d z i!  s ię  w  R 'a 
zan iu  vi ro k u  1849. P rz e z n a c z o n y  
p rz e z  ro d z ic ó w  d o  stanu  d u c h o w n e g o ,
P aw łó w  u le g ł  p rą d o m  w o m o m y ś łic ie l-  
skim , , n u rtu jący m  ó w c z e s n ą  R o sję , i 
g łę b o k o  z a in te re so w a ł s .ę  p rz y ro d o  
z n aw stw em . P o  u k o ń c z e n iu  se m in a riu m  
d u c h o w n e g o ,  w s tą p ił  na  w y d z ia ł  p rzy  
ro d n ic z y  U n iw e rsy te tu  w  P e te r s b u rg u ,
« p o  u z y sk a n iu  d y p lo m u  u k o ń c z y ł z 
n a iw /iższym  o d z n a c z e n ie m  A k a d e m ię  
M e d y c z n ą  D w a la ła  p ra c y  z a g ra n ic ą
k  e ro w n 'c tw o  la b o ra to r iu m  w  k lin ice  
.p io f . B oik ina , k a te d i  a ta rm a k o io g ii, ka  
łe d ra  f iz jo lo g ii, o fo  g łó w n e  e fa o y  jegc- 
k a rie ry  n a u k o w e j Już n a  o o c z ą łk u  
sw ej d z ia ła ln o śc i  z a ją ł  s ię  P a w łó w  p ro ­
c e se m  ti-ćw iem a W y k a z a ł  w  łe j  d z ie ­
d z in ie  s z e re g  b a rd z o  p re c y z y jn y c h  i 
p o m y s ło w y c h  p ra c , k łó re  p o s ta w iły  c a ­

fe  z a g a d n ie n ie  w  z u p e łn ie  no .vym  
św ie tle , zw ła s z c z a  z a ś  w a ż n e  zn aczę- 
n .e  m ia ły  jo g o  b a d a n ia  w  sp ra w ie  z a ­
leż n o śc i f iz jo lo g ii g ru c z o łó w  traw ie* 
n y ch  o d  sy s te m u  n e rw o w e g o . P ra c e  fe  
z o s ła ły  u w ie ń c z o n e  n a g r o d ą  N o b la . A 
p rz e c ie ż  P c w to w  b y ł w te d y  d o p ie ro  
u p o c z ą tk u  d z ie ła  s w e g o  ży c ia . Z au - 
W ożył o n , że  p o d  w p ły w e m  p o d n ie t  
u b o c z n v c h , n ie  z w iąz an y c h  b e z p o ś r e d ­
n io  z  ia d ie n ie m ,  p ie s  w y d z ie l#  s»ki 
traw  e n n e . T ak ie  „ p s y c h ic z n e "  p u b u  
d z a n ie  g ru c z o łó w  o k a z a ło  s ię  z jaw is 
kicm b a r d z o  p ra w id ło w y m , k łó re  Paw  
ło w  p o d d a ł  s z c z e g ó ło w e j  a n a liz ie . J e d ­
n a k ż e  c z y n n o śc i w ła śc iw y ch  g ru c z o łó w  
tra w ie n n y c h  n ie z b y t  n a d a ją  s ię  d o  p o  
d o b n y c h  b a d a ń ,  g d y ż  o d g ry w a ją  o n e  
z b y ł w a ż n ą  ro lę  w życiu  usłroj'u , a  s ta d  
w sze lk ie  z a k łó c e n ie  ic h  d z ia ła ln o śc i  
w p ły w a  u je m n ie  n a  c a ło ść  o rp tn iz m #  
D o g o d n ie js z e  w  tym  w z g lę d z ie  są  g ru ­
czo ły  ś lin o w e , k tó ry c h  ro le f iz jo lo g ic z  
r.a je s ł  s to su n k o w o  m a ła , a k tó re  p o d ­
le g a ją  d o k ła d n ie  łym  sam y m  z a le ż

n o śc io m . Tak p o w s ta ła  n o w a  m e to d y k a , 
p o le g a ją c a  n a  b a d a n iu  re ak c ji g ru c z o ­
łó w  ślin o w y ch  p sa  na b o d ź c e  św ia ta ! 
z e w n ę trz n e g o  Ś lin ian k a  p sa  s ta ła  się 
ow ym  p u rtm sm  a re n im e d e so w  'm  
p o z w o lił  *eśli n ie  p rz e w ró c ić  z iem ię , to 
s r e g n ą r  n ie s p o d z ie w a n ie  g fe b o k o  w 
is to tę  n a jtru d n ie js z e g o  z isfn lę iacy ch  
z a a a d n ie n :  fiz io lo o ii m ó z g u  D z:e ła  
n o ść  g ru c z o łu  ś lm o w e a o , jak o  w skaż 
nik z a c h o d z ą c y c h  p ro c e só w  m o zg o  
w y ch , d a ta  m o /n o ś ć  w y s tu d ;o il,an ia  

ró ż n o ro d n y c h  s ta n ó w  p o b u d z e n i :  i 
h a m o w an ia  k o ry  m ó z g o w e j,  w zw iązku  
7. lo k a lizac ję  czy n n o śc i w  k o rz e . vV 
n o w szy c h  c za sa ch  P a w łó w  usta lił istn i j 
n ie  k ilku w y ra źn y c h  ty p ó w  sy s tem u  
n e rw o w e g o  p só w , o d n a jd u ją c  w  n x h  
z a d z iw ia ją c e  p o d o b ie ń s tw o  d o  ty p ó w  
k la sv cz n e j n a u k : o  te m p e ra m e n ta c h  
lu d zk ic h , w y k a z a ł,  ż e  w ie le  c h o ró b  
n e iw o w /c h  ł u m y sło w y c h  m o żn a  wy 
w o ła ć  e k sp e ry m e n ta ln ie ,  z ak n lere so w at 
s ię  sp ra w ą  c h o ró b  u m y sło w y ch  : z 'o  , 
w ie k a , p ra c u ją c  w  k lin ik ach  os 
'ty c z n y c h  T n e u ro lo g ic z n -e h  Za ie ~ o  
in .c ja ty w ę  p o v .s ła ła  s ta c ja  d o św .u d -:/a i 
n a , k tó re j z a d a n ie m  je s t  a n a liza  g e  
r.e ty cz n a  w y ż sz e j d z ia ła ln o śc i n s-w c  
w e j ró ż n y c h  z w ie u ą t .  K ró tko  m ó w iąc

b y t  P o w lo w  tw ó rc ą  n o w e j, b a - d z o  o b  
sz e rn e j  i p ło d n e i  d z ie d z in y  fiz jo lo g ii 

S fy k a :a c  rię  z c z io w ie k ie m  te j m ia 
ry, co  P a w łó w , z a w sz e  m em v te n d e n -  
d ę  • a p y fa r ,  ja k ie  c e c h y  u m y słu  i 'h a  
rnk feru  p o z w o liły  m u tak  w ie le  z d z ia ­
łać  w życiu  O g ó l  z a z d ro sn y m  o k iem  
s p o g lą d a  na w ie lk ich  te g o  św ia ta  i 
c h c ia tb y  p o s ią ść  ch „ ta je m n ic ę " .  T a­
jem n ica  to  b a rd z o  p ro s ta , a fe  iv e s fe iv , 
n ie  d a je  sie  c n a  w y k o rz y stać ! P a w lo w  
b y ł  p . z e d e  w szystk im  c z ło w ie k ie m  o l­
b rz y m ie j p ra cy . C a le  sw e  d ł u a 'e  żvc '.e  
p o św ię c ił  w y łą c z n ie  n iem al rozm y śla  
m u i e k s p e ry m e n to w a n iu .  K o n se k w e n ­
cja  je g o  m yśli h - jo lo g ic z n e j  je s t n ie  
zw y k ła . W sz y s tk o  co  z ro b ił  w ią ż e  sie  
z so b ą  w 'e d n ą  h a rm o n ijn ą  c a ło ść  

D ru g a  ie g o  c e c h a  c h a ra k te ry s ty c z n ą  by  
ła  su m ie n n o ść  P o zw ala) on  k a ż d e j sy '0  
je j  p ra cy , juz p o  ie i o s ta te c z n y m  z re d a  
g o w g n iu , „ w y ls ż e ć  s ie "  w  sz u flad z ie  
b iu rk a , a b y  u m y sł p o tra f ił  u s to su n k o w a ć  
się  d o  rriei n ie ja k o  z p e rsp e k ty w y  h 
s to ry c z n e j W ie d y  b o w ie m  ła tw ie j ies t 
d o s trz e c  u ste rk i i  sp raw y  w ątp ! w e. 
Z a s .u g i ,:e  nas-tępn ie  na  p o d k r e ś l e n i e 1 
o lb r z y m a  p o m y s ło w o ść  ek sp : jumenla 
to rsk a  P a w io w a . P o b a f i ' o n  z r a l e i ć  
m e to d ę  d ia  k d z d e g o  z ag a d r.icm ia , n

w e u r ju  j e g o  b y ła  n ie w y c z e rp a n a . 
W re sz c ie  p o s ia d a ł  fe n o m e n a ln ą  p a m  ę ć  
n a jd ro b n ie js z y c h  n a w e t s z c z e g ó łó w  
z w iąz an y c h  i  te r e n e m  je g c  p ra cy . O fo  
ta je m n ic a  P a w ło w a : N ie u s tęp P w a
m yśl, sk ie ro w a n a  n a  j e d e n  przedm i-of, 
w ie ie  rć - n o r o d n /c h  p o m y s łó w , su ­
m ie n n o ść  w  sp ra w d z a ro u  icn  w e d o śc i 
i p ra c a , p ra ca , b e z  w y tc h n ie n ia  i k resc

P a w ło w a  jak o  człu w ieica  n a jle p ie j  
m o ż e  c h a ra k te ry z u ją  n ie k tó re  d ro b n e  
e p iz o d y  z  życia  c o d z ie n n e g o .  W  ro k u  
1934, g d y  u ro c zy śc ie  o b c h o d z o n o  w 
Rosji j e g o  ju p iie u sz , w ie lk i f iz jo lo g  
lik ry ł s ie  w  d o m u  i n ie  d c ę m śc .ł d o  
sisb -ja  ż a d n y c h  d e le g a c j i .  P o d c z a s  o- 
b ia d u  p o w ie d z ia ł ,  ż e  p o s ta n o w i,  żyć 
le sz c z e  15 lat (m ia ł w te d y  la t 851, g d y ż  
me trzy  p ra g n ie n ia ,  k tó re  w c z e śn ie j  niw 
d a ły b y  się  s p e łn ić  P ierw szym  p ra g n ie  
n iem  b y ło  p rz 'ek o n a ć  się , jak  ro z w in ie  
się  f iz jo ie g ia  w y ż sz y ch  c zy n n o śc i sy ­
s te m u  n e m o w e a o  w o d n ie s ie n iu  d o  
c z ło w ie k a . P -a g n ie n ism  d ru g im  zc  
b a  :zyć, n a  co  w y ro sn ą  >eoo d w ie  
w n u czk i w te d y  w  w iek u  ć  I 7  taf. P ra ­
g n ie n ie m  f rz e c :m d o w ie d z ie ć  się , 
ja k ie  b e d a  W yniki „ w ie lk ie g o  eksc-“ ;V- 
ru en tu , j* k ‘ w y k o n y w u ia  bo ts-e i-y -r w 
n aszym  k ra ju ''.  Jan  D e m b o w sk i, -



•  3 K U » J E R W I L E Ń S K I  N c ’ (503'V

KĄr<K DLA DZIECI

W  gronie  ch ło p có w  i a tiew cżijn rL  
, o d w ied zim y  dzis ia j rynek, 

k a ż d y  sobie coś w ybierze,
— dziś św iętego K azim ierzo.
.4 na ry n k u  są stragany,
to tych  straganach su zabaw ki: 
słoń  o d lany  z porcelany  
oczy m a  Jak d w ie  tru ska w ki, 
za ty m  slo n tem  po porządku  
biegną białe tr -y  slonią tka .

• sloniatknm i. sic zachw yca  
w olno  tocząc się słonica.

1‘ulrzcic patrzcie. — ob o k  góry. 
a w  tych  górach n ird żu d ed ź^b u ty . 
chociaż k ipu  ma i u szy  

. I n k i  m ic k li ,  bo jest - p luszu.

sp ó jrz -y ia /a  w odc pije. 
t) niej wierno ż.e. m u szyję  
bardzo  długą więc  NUdoim y, 
że dosięga Sjęczytu poim y.

P opatrz z bo ku  ładne żarły:
> ' Iwy. tygrysy , tlwa lam party  

prężą  grzb ie ty  Ihif ilo góry. 
nic zęby są z tek  fury
— n g d y  k tos o cenę !>yla 
m o żn a  k u p ić  je  :a htn

H ejże, dniej id źm y  solne,
■lu/ni w ięlk i ia r in w l drobiu.- 
u w ięc  kaczko, lló ru . kw a -lm a  
krzy czy , gdy  ;q w sadzić  w  salnnę: 
In zaś kura  haik,jr'/]rn  
popatrz, zn iosło  zloic jajko, 
lecz sko ru p ka  jes t pękn ię ta  
rr w  tym  ja jk u  są pisklęta , 
w ięc w yp ływ a  dow cip  inki. 
że u k u ry  sa b liźn iak i 
obok ko g u t dla igraszki 
ro zg rzeb u jr  nr.yri j.iftski

Id źm y  dalej, rzas ucieka, 
ch łopcy  kup ie  chcą p iszcza łk i, 
oto  tu in j dw a sto n k i,  
i,a s to lika ch  balow i, 
n a d m u ch a m y  , p o w ietrzem  
niechaj p iszrzfi nu han w irlr-e

Gdy już mu my baloniki 
idźmy kupić dwa pierniki, 
a p-erniki Raziuko’ve 
sij brunatne- i różowe 
Obok U żą obwarzanki, 
kupmy dla mnluikiej Janki, 
tej eo nrzJct ma blcki/ne, 
rhocini mieszka w suterenie
— od •rzęch dni nie wyszła nowel, 
mokro, bufy ma dziurawe 
Obwarzanki lej koniecznie 
przyniesiemy * oddamy.
aby Smtnla s’f serdecznie 
f tdasknla ryiętami.
— I powiemy 1o w ofierze 
od §wię'egn Kazimierza

m
N apisał

wn;atiz?k Feluś Itond.n*

9 ,1 % /A  X / % Z t V f o Ł t ”

!}\s. Karol Karpińs1'*

W łodzi podwodnej

rawa regulacji! cen
żywotną kwestią Litwy

(Dokończenie ze str. 1)

Drzednicr mlfisry misiu idawaC 
imamy z jeżyna litewskiego
Urzędnicy Magistratu m. Wilna 

będą musieli wykazać się w szyb­
kim czasie znajomością języka li­
tewskiego. W czerwcu przewidziane 
są specjalne sesje komisji egzami­
nacyjnej przed którymi składać będą 
egzaminy urzędnicy miejscy, nie 
znający litewskiego.

Ml osi przyjechało w i. miesiato
z okupacji niemieckiej

Władze litewskie udzieliły w ciągu 
miesiąca lutego około 50 wiz oby­
watelom litewskim i poddanym ame- 
tykańskm na przyjazd do Litwy 
* terenów okupowanych przez 
Niemcy.

, ,W is i e l j# m yp )  uu g ł ę b o k i ’ 
2 0 — 25  m i r  S ter  z a n m / e ń  k lapa  

w ar cza ł .  Ze s w e j  n i s z y  za z i e l on a  
f i s ł oną k o m e n d a n t  z a p y l a ł  o  c / a s  

—  .,5 w  n o c y 1 —  .,Za 20 m i n u t  
ł ód ź  \ v \ a u r z v  s r a 1 l l o z k a z  zosta ł  
n o w l ó r z o m  w  g łębi  ł odz i  i przy  
s t e r z e 11.

O oznaczonej minucie łódź jęk’ 
wznosić się. Szumiąc i sycząc po 
vielr/( wyciskało wodę ze zbiór 

nike Stalowa ryba ożywiła się 
nagle, przeciągły wiew, szum 
■rzask w uszach i jakby głęboki 
wdech wlał się wraz ze śwież\ ir 
powiel rzem . W ojściodo wierzycz 
k. obserwacyjnej otwarte Dooko 
5a spokój. Na horyzoncie tvlko pa 
lę  nierz istycb obłoczkow Na puk 
ladzie zaciągnięto straż Dyżur,ir, 
ołiccr. nodoficer i dwucli. svgna . 
listów \Vszvscv z nailcpszymi lor 
nilam i wypatrywali samolotów  
‘ ilk ćw i — wyrzutni torpedo 

'V\ cli
K«v»» >ud a n i  zeszi  d ł - 0(t jn 1 i ą.. 

k o r z \ s t a i i i c  z w o l n e j  c h w i l k i  
z d r z e m n ą ć  s i ę  przed  ś n i a d a n i e m  
' a l e d w i e  p r z y m k n ą ł  oc z y .  iuż sp a ł  
\>ie sł«-s/ą}.  2d \ ■ k u c t i ą r /  za br zę cz a ł  
n o ż a m i  i wideTeami  P rz e c i e ż  to 
nie  sa n ie l i e / .p i eezne  d ź w ię k i .  — 
Niec ł iby  ieclnak ł ó d ź  z m ie n i ł o  
kurs  lu b  u s ł y s z a n o  / dnl<>ka n o d e i  
r z n m  s/um  v n e ł  zerv. iłbv s i e  ze 

snu l o s K-pkt  e z n w a ł  Zbudz i ł  s ie  
lisłc sza w s / v  ze  s ł u c h a w k i  sve] es  
iskia- r a d i o w e , ,  bv w y s ł u c h a ć  po
rf)i*»»ouri ?•*»oior*ii

7 o s l ,-azticev pada okrzyk- 
..Obłoki dym u na lioi*yzont*ief‘
Zrvwa się komendant. iakh\ 

był doskonało wypoczęty, służbo 
wa czapkę porywa i już jest na 
pokładzie Na horyzoncie wi łocz 
ne b,vłv pi zez lorncfe małe. czarne 
kłeliy dymu. Wyglądało, że płynu 
ca ły k o n w ó i Komendant nśinieeb 
nał sie Bo/lord sie rozkaz:

. . P o ś p i e s z y ć  ze ' ś n i a d a n i e m .  — 
1-2z\ c o l n w a e  się d o  a tak u" !

Łódź skierowała się w stronę 
czoła konwoju. Komendant ze­

szedł. b.v na mapie eyiklcm  wvmio 
rzyć odległość Przez łódź przecią 
gnął zaparli świeżej kawy. Na lc 
żacb przykucnęli marynarze mają 
ov wolny czas.. Bvło wszędzie cia 
cno lecz przyzw \czajenie pozwala 
o tym zapomnieć W chwili odpo 
czy tik u rozlegał\ się śmiech i żar

*1 Na prćłslnwio nrlykn łu  u .Danzi 
r o i - Neuesto NacKrichU»n‘V

lohliwc uwagi. W wdeżyczee /hic 
: ało się kollegium tytoniowe Tyj 
ko tutaj wolno palić

Dopiero około południa 
zarządzono alarm. 

Przeraźliwie zaterkotał, uzwoi 
l i, zaświeciły lampy, strażnicy tak 

; dojrzałe owoce stoczyli się z mo-,1 
ku do centrali — „Uszczelnić wi 
źę‘ ! ‘— zawołał komendant. —- W 
zbiorniku zaszumiała woda. łódź z;

: chybotała, strzałka głębinomierza 
j zadrż.ała „Szum okrętów niszez\ 

eielskich opuścić się na głębokość 
x lnetrów absolutny spokój w lo 
d z i‘ - padły dalsze rozkazy. Ci 
sza, jakby wszystko zamarło. — 
Wkrótce bez słuchawek usłyszeli 
‘.my nad naszymi głowami jakie 
brzęki i dzwonki Każdy zdawa 
się modlić, żeby tylko nie zauwa 
żyli żeby ftic zrzucili bomb

Tym razem udało się. Podejrzą 
tir szelesty- odpalały się i słabły 
Odetchnęliśmy'. Łódz zmienia kurs 
Cola s ię  nieco, ondala i wynurza 
się. 7nowu yyłdać zdaleku prze*, 
szkła, że konwój posmvn się yv po 
przednim kierunku. Przez lunetę 
można bvło doirzeć pięć okrętów  
wojcnnydi eskortujących statk 
bandloyy-e. Jeden, z przodu — czfc 
t y  po bokach 

Nowy rozkaz:
„Baczność —  torpeda, 

oblać zbiorniki wodą*'! 
Absolutna cisza zapanowała w 

łodzi.- Każdy miał swój przydział 
Bezszelestnie niemal otworzyły się 
klapy wyrzutni torpedowej Nagle
— dwbe gwałtowne Dtonacje. Co 
sie siało? Boinbv? Lotnicy? — 
.Szybko na głębokość x metrów1*

— zawołał komendant. Czyżby nas 
spostrzeżono? T.oez w takim razie 
poczęstowano bv bombami. Tym 
czasem znowu ciszą. Tym razem 
wynurzyliśmy się tylko na w ,so  
kość rury obserwacycnm’. ' Jeszcze 
raz koniondnrd siirawdzil położę 
nie i wiócil do yyyrzntni torpedo 
wej. Na rozkaz ,.nal“ wszyscy rzn 
ciii się naprzód. by yyyrównać ró 
yynowagę zakłócona przez wwp 
c.bnięcie toi-nedy. Uważnie. żolr>- 
nip oołainac kości! W łodzi zaszu­
miało i zasyezało od pary wodnej 
gwałtowny yystrzas. skulone postn 
cii slnozyh- się by wykonać roz 
kaz: ..Na głębokość. x mctróyv‘:

*

Roznowfzec>>ni8lcie 
K u r j D r  w f i e ń s k if* ■>

Ż a r ó w k i

>*

u

P r z b d u ją c e  

m afk i Światowa

już jest projekt odpow iedniej 
ustaw y, k tóry przew iduje w pro­
w adzenie specjalnego podatku  
koniunkturalnego. Podatek len  
pochłonie wielką część zysków 
koniunkturalnych. W czasach cięż­
kich dle rolników, robotników, 
oracowniKÓw, ogółem  dla spożyw­
ców, i przem ysłow iec i kupiec  
n it m ogą wymagać w ielkich zy-. 
sków  Ciężar m usi być ro z ło ż o ­
ny spraw ied liw ie. W yrów nywa­
nie d ochodów  1 zysków  prow a­
dzone b yd z it i dalej, nawet przy  
zastosow aniu  ostrych  środków . 
Urząd regulacji cen wykazuje 
wielką 'norgią w walce ze speku­
lacją. Kary nałożone przez ten 
urząd w -'statnim półroczu wyno­
szą p rzeszło  pół m iliona l i t ć v .  
W razie potrzeby kary te bądą je­
szcze zaostrzone Nie pozwoli sie 
na dezo ganizneje cen I wykorzysta 
nie spożywców.

St*>iv-*ła nafta i oazoHn?
Naieżv również zaznaczyć, że 

niektóre ceny udało sią nawet ob- 
mżyć. >ak np. m vdła c  19 ''roc, 
nefty i gazoliny o 17 procent ild 
Prow adzone są dalsze badania w 
tej dziedzinie, czy nie zm ieniłv sią 
niektó-e dane w kn!Ku!acii i czy 
nie m ożna byłoby niektórych ren  
:es^cze obniżyć. Cena cukru n ie  
b ęd z ie  ui  wzrastała. Pogłoski o  
w z r o ść lt  cen ną cuk ier m a ą p o d ­
sta w ę  czysto spekulacyjną. Stre- 
<?’c'aj?c to trzeba stw ieH zić, iż 
polityka regulacji cen  dąży do 
zam knięcia nożyc cen , zwracrjąc 
największa uw agę na interesy Kon­
sum entów  a szczególnie wielkiej 
m asy ro.ników. Bezwątpienia waż­
nym !-2st aoy nie ucierpiały na 
'kutek z-yyżkl cen na artykuły rol­
nicze m a sy  robotników przem ysło­
wych i biedna ludność miast. Przy 
p odnoszen;u ce . zwrócono na to 
^peciaina uw agę, ponieważ więk­
sza cześć ich zarobków wydawana 
^esc na zakup artykułów SDOżyw- 
czycb.

Cb»eb je d n ik  musiał 
Dodro2eć. ,

Cena razow ego chieba pod­
w yższona zosta ła  o  11 prucent, 
na bułki o 20 procent. Cena 
m asie najwyższego gatunku o 12 
oroce t, cena n* mleko wogole 
nie została podwyższona. Również 
tr-stały niepodwyźszone ceny na 
szereg *ańszych arrykutów m lęf- 
nych. Ceny artykułów mięsnyct 
droższych gatunków podwyższone 
zostały o 10 do 20 procent. Przy

tym nie wzięto pod uwagę faktu 
iż niepodwyższenie cen na nieKtó- 
re produkty przynieść może straty. 
Jbk z tego widać, istnieje ten- 
dencj ■ podw yższen ia  cen nr te 
rodzaje artykułów ży w n o ścio ­
wych. które kunowane sa n rze i  
zam ożniejszą ludność m iast C*- 
ny artykułów żywnościowych ku­
powanych przez mniej zamożną 
warstwę ludności miejskiej zostały 
wogóle nieDodwyższone, lub w 
bardro małym stopniu. Obrany 
kierunek będzie wmiarę możności 
i nadal zachowany.

Dąłenie do w yró w n a n ia  
z a r o b k ó w

Tendencji tei ononwiada rów­
nież stanowisko wyrównan a za­
robków. Podwyżka zarrbków w 
p~iemyśle dokonana w jesieni o- 
parta została na progresji: zarooki 
do 4 litów podwyższone zostały 
o 15 nroccnl. od 4 do 5 Htćw 
o 10 procent, od 5 do 7 iflów 
o 5 nroc-nt, a zarobki w wyso­
kości 7 litów i wzwyż woqóte n.e 
zostały podwyższone. Podobna pro­
gres^ zer ho ana jest i obecnie 
oodeyes ren m n  ’acii tabeb otac 
urzędników o: s> wowycłjf mniej 
zarabiający otrzym ają oewną  
podw yżkę, zarobki średnie po­
zostaną bez zm ian, a zarobki 
w yższe ulegną m ałej zn iżce. Po- 
zatem zwrócon» będzie wieksra 
uwaga na żonatych a szczególnie 
na liczne rodziny. 1 w tym wy­
padku wszystkimi soosobam i dsży 
sie do tegc, aby nieunikniona 
zwyżka cen wywarła najmnieiszy 
wpiyw na życie łych, którym i tak 
jest ono cieżkie. lecz by zwyżka 
ta włożona została na barki tych, 
którzy mooa jeszc e lej podołać.

Anel o sumieiwą nracą.
Lecz należy mieć na uwadze 

jeszcze jesień sposób zwiększenia 
dobrobytu i zniżania cen—surnien- 
ią i wydajna ~ pracę. Jeśli każdy 
: nas wykona swe obowiązki su- 
m iernie, to tym1 samymi k rsztami 
wyprodukuje się więcej wartości, 
co /znacza iż cene. własna każdej 
wyprodukowane! jednostki będzie 
mniejsza, tyrh samym będzie mniej­
sza i cena sprzedażna tei iednostki. 
Jak widać więc wzrost lub zniżka 
cen zależy nietylko od ok pł cznośct 
zewnętrznych lecz i częśc owo od 
nas <■ samych. Przyczyniając się 
swoją wydajna nracą do zniżki 
cen, służymy n ehdko sobie lrcz 
wszyS kin i całei gospodarce na­
rodowej".

Z OKAZJI SWIA1
m o i n a  nnbvć  piGru

„ L I E T U  V A
które przedstawiamy w naturalnej wielkości. Wytwór­
nia wiecznych piór „L letu v3“ przeznaczy a 500 wiecz­
nych piór najnowszego systemu z mebijącego s.ę  
przezroczystego materiału z doskonale działającym 
mechanizmem po Lt. 3.75 tylko tym, którzy potrafią 
rozwiązać Dodaną tu łamigłówkę, odnajdując droq<. 
wiodącą do miasta Minętown.

Rozwiązania należy przysłać do 15 ma^ca r. b. 
załączając znaczek pocztowy dla odpowiedzi: Kaunas, 
L aisves a* 52. Plunksnakoćlu d ve „LIFTUVA“.
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H i e r m a s i  H a l i n k o  w y
Od kiedy roziooczęły się jar 

‘mańki w dniu 4 marca, rozkłada­
jące na rynkach w ileńskich towa- 

iry, przeważnie drewniane i tkackie 
wyroby wsi okolicznych?

Od niepam iętnych czasów, m ó­
wią starzy ludzie. Ciekawy jest roz 
wój nazwy i faktu. Dawniej, gdy i li­
sze »e na Placu Katedralnym sta 
wały wozy i kramy, nie nazywano 
liiermaozu Kaziukiem, ale „Kaziu- 
kam i“ nazywano włoś ,.an jadą 
cych  na ten dzień z  towarem, po 
wielkiej wojnie przyjęło się nazy­
wać sam kiermasz „Kaziukiem" i 

dobrze rozreklamowana uroczys­
to ść  dnia poświęconego królewii-

- • - ^

tezowi, świętem u Kazimierzów1, o 
raz jarmark na placu Łukiskiro, 
sprowadzał do W ilna tysiące osób, 
przybywających tanimi pociągami, 
ewiedzających starą stolicę Jagieł 
ionów, zapoznających się z histo  
itią W. Księstwa Litewskiego i ży 
ciem  jogo patrona, oraz kupują 
cych  rożne głuipstewka na Łuikisz 
Ckach, biocząc w błocie po kostki, 
bo ujemną stroną tego krajowego 
święta, jesl pora roku prztdwiosen  
na, topnienie śniegów i lodów, 
więc ślizgawica lub przepaścista 
błoto, tego gatunku, o  którym to 
Napoleon w 1812 roku mówił, że 
ies1 piątym  elem entem tego kraju.

Nie potrzeba długo dowtodzić, 
jak dalece korzystnym, rozum nym  
i dodatnim czynem było postawle- 
lie sprawy kazlukowej na tej pła 

szczyźnie turystycznej i handlo  
wej. Sprowadzało to sporo grosza 
do W ilna, reklam ow ało przemysł 
okolicznych wiosek 1 dawało zaro­
bek setkom drohnym handelków, 
od małpek pluszowych do figurek  
z gipsu włącznie. Trzeba przyznać, 
że powoli różne instytucje, zespo 
iy  i warsztaty pracy, zaczynały  
wypierać okroplenttwa i potwor 
u o ś c j  urągające dobremu smako­
wi, jakie się jeszcze pojawiały. Te 
lanszaity z pomadikowymi Madon 
nami, sprzedawanym, pospołu z  
rozebrana W enus w  otoczeniu a- 
monków. pailchnych jak parsiuki, 
t i  strzelcy tyrolscy z k ózk ą  i gryn 
fzpanoww mi lasami, te złocone gip­
sow e bałwanki, pluszowe pataraf 
k i i sznełkowe serwetki, gniazda 
kurzu i okazy brzydoty regional­
nej. wypierane były przez śliczne 
bukieciki do żakietów strzyżone z 
-sukna, zabawki artystyczne, wyra 
tia n e  do Bazaru Przem. Ludowe­
go.

Tkaniny ujete w karby syste­
mu. nie pozwalającego na odchy­
lenie od czystości tradycji w łoś­
ciańskiej W ileńszczyzny (śliczne 
te. w spokojnych, dyskretnych bar 
wach i subtelnych deseniai h m ate­
riały, szły aż do Ameryki i brały 
nagr<Kłv na wystawach um eblowa­
nia w Paryżu nprz.), wreszcie co­
raz pięk:.” eisze • pom vsłow sze pa­
pierowe kwiaty. oŻTwiaiące całsm i 
klombami rynek, No i przede w szy­
stkim były piernikowe serduszka, 
większe serca olbrzynre z bukie­

tami z cukru, z  napisami czułymi 
znaczącymi. Kupowane p izez .'óż- 
nych „Kaziuniów" przechudziły  
wraz z czułym spojrzeniem, uści­
skiem ręki i uśmiechem do odpła­
cającej tym samym „Kaziuni“, m a­
szerującej mężiiJC przy boku uko­
chanego, po Jdejknn błocie, bez 
uwagi na nowe kalosze.

Pierniki i obwarzanki, dawniej 
smorgońskie, potem wypiekane 
wszędzie potrosze, fiiętrzą się 
zwykle całymi furami juz parę dni 
przed kiermaszem i byw cją roz 
sprzedane do dna wozów. Każdy 
chrupie i je waniliowe, jajeczne, 
duże i małe. każdy nosi wianek  
obwarzankowy ua szyi, czy naw- ’ 
eczony na ręku. Wielkim popytem  

też cieszą się sawsze dre-wniane 
•>przęty domowe, mimo, zc cynko­
we balie i wiadra są trwalsze i hi : 
f.ieniczmejsze. Ale drewniane ne-

< ułlki, bal.e i kaduszki, Ladycyj 
n:>e wabią wilnian w stronę sprze­
dawców tych rzeczy. Trzeba przy 
znać, że są zawsze doskonale zro 
Sitnie, ładne i mocne, a takich ły ­
żek drewnianych nigdzie dostać 
nie można jak na „Kaziuku".

Osobliwością artystyczną były 
m ajeliki Azarewicza, oryginalne 
ćv technice ceranrcznej; zwłaszcza 
bazyliszki różnej wielkości miały  
ogromne powodzenie.

Ostatnimi laty próbowano bez 
skutku stworzyć tradycję jakichś 
pochodów i widowisk. Nie było to 
ładne i niezaw szt stosowne, jedy  
nie pocnod gospodarski, który się 
odbył kilka lat temu miał istotną 
rację bytu. Aie niepewność w iosen­
nej pogody powinna ostrzec przed 
ryzykownym i 'mprezami.

Należało by przede wszystkin  
1 odnieść w tym dniu znaczenie

święta patrona Litwy, dobroczyn  
nego królewicza Kazimierza, m in o  
.n ić  jego kult, rozpowszechnić ży­
wot, powrócić mu popularność. 
Bowiem można powiedzieć, ie  z 
jakichś niewytłum aczonych przy­
czyn św. Kazimierz, najbliżej zwią 
zany z Wilnem, żyjący tutaj jako 
wzór cnót człowieka i panującego, 
czczony jest niejako tylko oficjal­
nie. Nie jesl to ten święty, do któ­
rego każdy, oa  dziecka do starca, 
adaje się o wstawiennictwo i opie- 
]■ ę, to nasz, tutejszy, narodowy 
święty, a przecież ma kaplicę, któ 
ra jest cudeir sziukl. a przecież 
żywot jego — to prawdziw-y poe­
mat piękności. Jest to święty do­
broci i czystości, pokory i cierpli­
wości. Trony i władztwo hyłv dJa 
niego niczym  wtobec rzeczy bos­
kich, a m iłosierdzia dla ludzi peł 
ne było jego gorejące sen e. Czy­

stość jego żywota, poświęconego  
kultowi Najświętszej Panny, Opie­
kunki W ilna, niezmierna, litościwa  
m iłość dla ubogich, powinna by 
być bardziej znana i rczpowszech  
oiana jako przykład, zwłaszcza w  
obecnych czasach, ikiedy ludzie 
potrzebują tyle serc w spółczują  
cych niezmiernej niedoli, jaka o- 
gurnęła wielu mieszkańców! tej 
ziemi, której św. Kazimierz jest 
patronem.

Zapewne w tym reku będzie 
iak samo jak zwykle piękne naoo 
zeństwo i liczny, tłumny kiermasz 
Ale ileż stęsknionych oczu będzie 
t dalekicn wsi patrzało w stronę 
Wilna, dokąd nie można dojechać? 
Ileż pracowitych '•ąk odrzuci na­
rzędzia i opadnie zniechęconyeł 
Lo „Kaziuk owego" kiermaszu nie 
będzie mogło dosięgnąć

H e l .  R o m

Odwiecznym obyczajem, try­
bem ustalonym od seteik lat ciągną 
w pierwszych dniach przedwiośnia 
chłopskie furmanki z różnych 
krańców ziemi wileńskiej.

Śnieg leży jeszcze twardo na 
okrągłych góraob i m ocno czepia 
się zacisznych dolin. Drogi są cięż­
kie, zaniesione zaspami, lo znów  
bure od zamarzniętego w grudę 
piachu

Gospodarze jada saniam i lub 
wózkami, szorując płozami ziemię, 
lub brnąc kolam i w śniegu... —  „I 
tak źle i tak niedobrze. —  W iado­
mo —  w ta pora .

Starym nawykiem  jada do W il- 
na na kilka dni przed świętem , a 
już eonajm niej w w ilię św. Kazi­
mierza. W yjeżdżają z domu po no­
cy, gov niebo nawisłe jest ^rszcze 
gęstą c ie m n o ś c ią .  'Jada p o n .a łu ,  nie 
śpiesząc, taik mierząc czas, żeby za 
dnia stanąć w mieście. Dzień pot- 
izebny jest dla rozejrzenia się za 
sprawami przed świętem. W s z e l ­
ko to ma swój porządek ustalony,' 
wypróbowany i ponad wszelką 
wątpliwość najlepszy.

Od owego wyruszenia w  noc 
ciemną, gdy śnieg gruboziarnisty 
ostro zacina z boku, gdy chłód  
przenika ao szpiku, ciałem  
wstrząsają dreszcze senności i zmę 
czenia —  aż do powrotu z czubem  
dym iącym  gorzałą, wypitą nr za­
kończenie uroczystości na wyiezd- 
nym w gronie swojaków lub przy­
godnych kompanów. Świat w ów ­
czas wydaje się łaskaw szy i „bied­
nemu człowieku" nieco przychyl­
niejszy.

W  tych jarmarkach wileńskich, 
sięgających w  czasy pradawne, nie 
wiem. jagiellońskie czy królów o- 
ibieralnych, jest jakiś specjalny 
izar, chw-ytaiącyt za serce. Jest w 
tvm starym nawyku coś pięknego, 
gdy tak w  dobie toroed elektrycz 
nvch, telegrafu bez drutu i aerop 
łanów, z wsi odległych, rozrzuco­
nych szerokim prom ieniem  ściąga 
ią ludziska bez pośpiechu, bez al- 
ieracji i zdenerwowania, żeby so­
bie powolutku tę lub ową tron 
7 akcię handlową załatwić, coś zibvć
i coś za uzyskaną gotówkę ku.dć  
żeby sonie różne sprawy obyadać 
jęzvka zasięgnąć, o niejednym  
..zwiedzieć się", w  kościele przy­
kładnie pom odlić stę, a obyczajo­
wi praojców daninę spłacić.

Koło kościoła sw. Jakuba opar­
ci o wozy i sanie, na których majŁ 
porozkładany tu war, przyw iezio­
ny na sprzedaż, wiodą rozm owy o 
rzeczach najbliższych, swoich, naj­
mocniej z żvcii m związanych. Roz­
m owy te dotykają o sprawy realne, 
o których rzec by można, że są do­
tykalne, namacalne, widoczne, tu­
tejsze. Zawiłe problemy ekonomicz 
n rozpiętości cen itp. przezywają 
w tych pogaduszkach między sa­
niami po swojemu, rzeczowo, do 
żywnego, na własnej skórze. P-zcła- 
.mują się te dylematy w dokuczli­
wą troskę o jadło, o napiwek, o 
butyli o kapotę dla dzieciaka. Ob­
raca się to wszystko dookoła opa-

1 lu, odzienia, nafty, dookoła prze-1 
życia zimy <łó końca, gdy kartofle 
przemarzły i gniją, a dla bydląl 
brak poszoru, dookoła przebrnię 

j  < ia przez przednówek, którego 
ciężki cień pada na Kaziukowc 
święto i doczekania nowych zbio 
rów Bo tak to jest na wsi, która 
wali na K aduka chłopskimi fu r­
mankami przez wszystkie rogatki 
miasta i bierze w sw e posiadanie 
rynek Łukiski, bo tak to jest od 
niepam iętnych czasów, daw niej­
szych niż czasy, królów  obieral­

nych, dawniejszych niż djmastia 
Jagiellonów, niż wieża Gedymino- 
wa na garbie tióry Zamkowej, tak 
to jest od czasów zam ierzchłych aż 
po dzisiejszy dzień. ■—  żeby z tym 
uporem przebrnąć przez z:mę, że­
by przebiedować przez przednó­
wek, a potem w trudzie lata pracą 
zawziętą wyrobić, pazurami na rog 
stwardniałymi wydrzeć, żeby wy- 
dębić, w ywalczyć, wyszarpać z zie­
mi okrutnej, a przecież nade w szy­
stko um iłowanej prawo życia dla 
siebie i dla swoich

Zwozi się więc na to Kaziukowe 
Święto ow oce pracy zim ow ej, do­
datkowej uzupełniającej tamtą 
harówę lata i jesieni. Ta praca zi­
m owa dopomaga do przetrwania 
przednówku, łata. układany jakim;! 
instynktem, bo nie świadomością  
budżet, w ieczm e pękający, rwący, 
w ykoślawiony. Zwozi się gospodar­
ski sprzęt drewniany, wypracowa­
ny w drzewie rozmaitym: w dębie, 
jesionie, gruszy i tej najwierniej­
szej towarzyszce chłopskiego ży­
wota —  sośnie. Królują m iędzy tym  
SDrzętem balie wielkie i ciężki#  
o klepkach solidnie zestawionych  
— a obok nich balejki leciutkie, 
nadwyruz zręcznie zrobione ku u- 
ciesze i zapobiegliwem u pożąda­
niu m łodych gospodyń m iasto­
wych. Stoją tu cebry wspaniałego  
kształtu, zgrabnie cięte w jednym  
kawale drzewa niecki, które przed 

wietami wielkanocnym i w iele nie 
wiast skuszą. Jedna n? drugiej

układa się beczki, na dole wielkie 
dębowe, w których pięknie zakwa­
sić można ogórki trockie, przekła­
dając suto koprem * wonnym  w i­
śniowym  liściem, a na górze ma 
lutkie antałeczki tak śm iesznych  
lozm iarów, że mogą chyba służyć 
lylko uciesze dzieciaków.

Te wyroby drewniane zaw ład­
nęły całkow icie rynkiem ikaziuko 
wym. Z drzewa pięknego jasno- 
żołte, starannie wypracowane, po­
układane w wielkie sterty, wysoko 
i dostojnie, odcinają od jasno-blę- 
kitnego nieba, które nad wieżami 
kościoła św. Jakuba uśmiecha się 
przedwiośniem.

Między tym towarem baby wiej 
skie sprzeda ją radosną kolorowość 
palm wielkanocnych.

— Po południu, $ędv już ruch przy 
wozach chłopskich osłabnie, wieś 
rusza do kramow, żeny tam, ku u- 
ciesze tych co w chatach osHdi ku­
pić obwarzanki smorgońskie, słod­
kie i w ustach topniejące, albo oz­
dobione cukrowym i kwiatam i pier­
nikowe serca.

Gdy noc marcowa nawieje 
świat ciem nością i chłodem- wra­
cają z miasta ku wsiom długie sze 
tęgi chłopskich furmanek. Wiozą 
nieco zdobytego grosza, trochę wie 
ści ze świata, czasem gazetę, cza­
sem szum zawrotny w głow ie po 
kilku kieliszkach czystej.

G-osuodarze trzymają lejce len i­
wie w dłoniach, a osowiałe baby 
drzemią okutane w  chustach. I 
tylko dziewczęta byle jak przycu/p 
nięte nd furmankach, całe rozpro­
mienione Kaziukowym świętem

szepcą bez przerwy, to wybuchają 
cichutkim  śmiechem. którego 
zdzierżyć nie sposób

— „Poczekaj, poczekaj, teraz 
no ciem ku nic nie zobaczysz. D« 
chaty przyjedziem, to będziesz w i­
działa: na środku samiutkim pięk­
na róża czerwona, obok niezabud- 
ki malutkie jak mączek dalej kon- 
walije bialuśtue. * Oj! m ówień ja 
tobie — jak żywe, —  dookolutkc 
serca cieniutki rancik błękitny —  
a na bokach stoi n a p isa n e .

—  Co stoi napisano, no gadaj - 
że, to przecie najważniejsze

—  Napisano... „Panna Andzia 
pocałuj m nie“.

—  Patrzaj jaki chitry".
Stare kobiety okutane w grube 

chusty słuchają obc ,ętnie tych 
-.zeptów, zwierzeń, tej radości. — 
Znają s.odki smak jej na-odzin. ale 
leniej, stokroć lepiej znają cierpki 
mak jej przem' 'ania. Znają chy- 

fość jej odlotu i bolesną szybkość 
ubywania młodości > nieodwosame 
■przygasanie m iłosnego czaru, któ­
ry chyba ze wszystkich rzeczy na 
•c ie c ie  w ich życiu jest najkrótszy. 
Życie to zgłębiły nieom ylnie, W ie 
dza jak dzień spycha dzień, Jak 
tydzień spycha tydzień a miesiące 
i lata układają się w drugie szare 
pasm? powszedniości, aż do gru­
bo heblowanych czterech desek so­
snowych. I wiedzą jeszcze, że życie 
ich wszystkich jest odw iecznie ta­
kie same. Jak kamień, jak pogwar 
sosen w lesie. jak szum ■ w odc w 
W ilii, która przelewa z miejsca n* 
miejsce w iekuisty swój prąd

W and* Feblewskm.

Święty królewicz
Nie zdoby łem  Ci Chryste żadnej  Jeruzalem,
Ani pogan nie chrzc iłem  ogniem , krw ią  i m ieczem .
Tylko m  się gorące serce rwało  żalem,
Ze wobec zta i nędzy w ładz two  me jest niczem

Nie Dosiadłem zaiste tronów, z iem,  ni ludów.
B ym  je ujarzmiał prawem,  łamał  ich ouyczaj,
1 gikom w progu kościołów oczekiwał  cudów  
Leżąc w  prochu i czując żem na ziemi...  n iczem...

Nie dzierżyłem mej  L i twy żeiazną prawicą.
I je j  ludów nie gniot łem blaskiem majes tatu,
W  dłonie m> zamiast  berła Najświętsza  Dziewica  
Dała sym bol  czystości  ■ pąk  lilii. kwiatu.

Nie posłałem na sądy, ni turmie, ni k a to m , 
Winnych buntu nędzarzy,  niewolnych,  pobitycu.  
Jam tylko purpurowe serce oddał  kwia tom  
Białym jak moja dusza w  szatach zlotolityck.

Li tewsko • polsko - ruskif książę z JagieUonśw,
Miłosierną wi ł  ością rządzi łem,  nie biczem,
A odym leciał do chórów Cherubów i Tronów,
Koruna. tron i berło, b y ' j  ml juz niczem.

H E k O
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Dz'kie jarzyny i warzywa naszych przodków
Namwa ja rzy n a  D ochodzi a d  w y razu  

j* ry "  tj. m ło d y , k rzep k i i  oznacza su ro ­
w y p o k a rm  z m ło d y ch  będących  w  pełni 
życia roślin . Jeśli talui p o i a rm  sp o ży w an y  
k y l w stan ie  gotowam? m  to  n azy w an o  go 
w a rzyw e m . Za czasów k ró lo w e j R ony 
sp ro w ad zo n o  do P o lsk i szereg og.-odo 
\ i a n  ita lsk ich , ja k  se lery , p o ry , kaJafio ry , 
'izparagi, faso lę, k tó re  zaczęto nazyw ać 
w lo jzc zy zn a m /.

Ja rzy n y  i w arzy w a  są  d la  ;zlow Leka 
z ro d łem  w itam in , so li m in e ra ln y ch  i u z u ­
p e łn ia jący ch  jiibsłam cyj odżyw czych. Bez 
ego ro d z a ju  pożyw ien ia  z low iek  n ie  

•rug łby  egzystow ać. N aw et E sk im osi i Su 
mojc-dzi, k tó ry c h  się  u-waża za typow ych  
■.niesożt rców , ja d a ją -  w czasie la ta  spo- 
10 p o k a rm ó w  ro ślin n y ch , a  na  zim ę ro b ią  
sobie z ap asy  z ie lnych  k w a sz o n e j

B rak św ieżych  p o k a rm ó w  rośL nnych  
«■ po ży w ien iu  człow ieka powoiduj'e szereg 
i h o ró b  n ied o b o ro w y ch , zw an y ch  a w ita ­
m inozam i {szkorbut, zab u rzen ia  w  traw tr 
m u, kw asice, n e r w o r  itp.).

Rolę ja rzy n  i w arzy w  m o g ą  spe łn iać  
pąki, m looe pędy, ń śc ie  i ko rzen ie  w szel­
k ich  roślin , iktóre n ie  z aw ie ra ją  wi sobie 
t iu ją c y c h  a lk a lo id ó w , g lykozydów , żywic 
i.p . zw iązków . Taik^ch ro ślin  tru ją cy c h  m a ­
m y w n a sz e j flo rze  s to su n k o w o  m ało  
■ł— 10 proc ).

Człowi -k p ie rw o tn y , a n aw et nasza  
H d n o ść  w ie jsk a  z n a  dość d o tr z e  flo rę  
■miejscową, p o tra f i u n ik ać  ro ś lin  t r u ją ­
cych, a w yb iera  ro ś lin y  ja d a 'n e . W ięk ­
szość tzw  a h w is tó w  sp o ty k a n y ch  na 
p rzychaciooh  i ru m o w isk ach  b y ła  dziki 
m i ja rzy n am i naszy ch  p rzo d k ó w  C złow iek 
p ierw o tn y  zb ie ra ł te ch w as ty  na p o k a rm

b u ra k ó w  lu b  k a p u sły . W  języ k u  h taw - lu je  silę w  o so b n e j w odzie i jasła  iak  szpu-
.‘k im  p o traw a  barszcz  n azy w a  się  „batvi- 
r i s  a lb o  b a tv in iu i“, ale  b u ra k  nazy w a  się 
ró w n ież  „b a tv in is“ . T u  nazw ę p o traw y  
j rzan ies to n o  n a  ro ślin ę , a lbow iem  w yraz  
„batrin iis  po ch o d zi o d  ru sk ieg o  ,bo tw a‘’ 
(serbsk ie  „bii^w a-1) , co  oznaczę zie leń  r o ­
ślin n ą , a  w  p rzen o śn i p o k a rm  z liści.

Jeśli n asi p rzodkow ie  n ie  m ieli w ielu 
w spó łczesnych  ja rz y n  w arzyw , to  nie 
znaczy , że by li ich  w ogóle pozbaw ien i, 
a lbow iem  m ieli bog a ty  w y b ó 1- w śró d  włais 
i:r j  d z ik ie j flo ry . P rz e g .ą d a jąc  daw ne h e r ­
b arze  (zielniki) z  XV i  XVI w ieku, zn a j 
du jem y  tam  opisy jatdanych wówczais t o - 

śim , o k tó ry ch  dziś zap o m n ie liśm y  c a ł­
kow icie. N iek tó re  z ty ch  ro ślin  f ig u -u ją  
d o ty ch czas w  lecznictw ie ludow ym , jak o  
lek i d ie te tyczne , a  inne ja d a n e  są  jed y n ie  
p rzez  n a jb aad z ie j u b o g ą  lu d n o śt w ie jsk ą

Pon  i e j  p o d a ję  k ilk a  p rzy k łu aó w  dzi­
k ich  ro ślin  k ra jo w y ch , k tó re  n iegdyś ny 
iv używ ane pow szechnie  jak o  ja rz y n y  i 
w arzyw a.

1) Bar u c z ,  (lit. -StumcmiB, —  He- 
la c leu m  sp h o n d y iliu m . —  B ylina  p o sp o li­
ta  n a  w ilg o tn y ch  łą k a c n , n iegdyś jad a n o  
pow szechnie  m tode liście  i pędy  w  p o ­
s tac i z ie lo n ej zu p y  łu b  kw usz Wiki.

2 ) Gier, P o d a g ry czn ik  a lbo  S n itka , 
jjJt. G a r ;  ve) —  A eg o p o d iu m  podagrarla. 

J iy l in a  p o sp o lita  w  c ien isty ch  z a ro ś la ch  fi 
p a rk ach . Świeże lu b  kw aszone  liście  gie- 
t u  jad a n o  w  zupach  i  ah ł.o d n ik ach . W a­
rzy w o  to  by ło  b a rd zo  pospolite  w Polsce 
o o XIV w ieku; ja d a n o  je  b a rd zo  często  
w okreato  w ioany n a  dw orze k ró lo w a j 
Jadw ig i 1 k ró la  Jag iełły

3) P o krzyw a , (lit. D ilgynei —  Urłijca
niechcący  rozsiew ał Je k o ło  sw y ch  dio ica . L iście pokrzy w y  uży w an e  są  d o  

c iied ł-. N iek tó re  z n ich  zaczął o taczać  z :e lonych  zup  lnb w p o stac i p ap k i ta k  jak  
tp e c ja in ,  op ieką , w y siew a jąc  sp ec je in le  izp in ak . Je s t to  ja rz y n a  b o g a ta  w  c h lo ro ­

fil, w itam in y  i żelazo a  w ięc b yw a z a le ­t a  og ro d zo n y ch  kaw ałkach , ziem i. W  te n !  
•p o só b  przez  s ta ra n n ą  u p ra w ę  i d ługo let- 
n ą  se lek c ję  pow stały  nasze soczyste 
i rm a e m e  ja rzy n y  ugrodow e

O lbrzym ia w iększość n aszy ch  uszla-

c a n a  p rzy  n ied o k rw is to śc i. N ależy p a m ię ­
tać, że p o k n y w a  po sp arzen iu  w rzątk iem  
P a d  całkow icie  sw e p a rzące  w łasności. 

i )  K o m o sa  albo Lebioda, (lit. K ular- 
ch e tn io n y ch  ja rz y n  i w arzy w  -ogi odow ych  da) —  C hen o p o d iu m  a lbum . B urdzc po-
; ochodzii z k ra jó w  śró a z ie tn n o m c rsk icn , 
k tó re  by ły  w  ogóle k o leb k ą  nasze j cyw il­

i z a c j i  N a to  żeby z go rzk ie j Łoczygi 
Lacluca scario la  * -w yhodow ać naszą  w y k ­

w in tną  sa ła tk ę , a  z  w łó k n isteg o  konze-ma 
dzik ie j’ rzo d k w i so czy sią  rzodk iew kę, trze  
ha b y ło  wlieJu setek lat D ość w ysoH  sto ­
pień  k u ltu ry  ró żn y ch  w arzy w  spo tykam y 
;n ż  n  B ah ilończyków , E g ip c ian , s ta r a ły t  
nyoh G reków  i R zym ian.

Te uszlachetu ioa.e  ja rz y n y  i w arzyw a, 
Ł ióre  dz iś sp o ty k am y  w szędzie n a  targa-ch, 
b-yły n ieg d y { ra ry ta sa m i n a  p a ń sk ich  snu­
ła ch, a  d ro b n a  sizlarhU  i w łośc ian ie  ja 
duli k o m o sę , p o k rzy w ę, szczaw , sn itk ę  itp  
a c iska Dziś jeszcze u w ażam y k arczo ch j , 
szparag i lub  k a la fio ry  za  pew n eg o  rodza- 
■u „luksus'*, a w XVI w ieku lak»m luksu - 
cm  b y ła  jeszcze k a p u s ta  g ło w ias ta  (zna­

no  ty lk o  ja rm u ż j, b u ra k i ćw ik łow e tub 
m arc h ew  czerw oną. Dziś rzaidko k to  w ie, 
ie  p ie rw o tn a  n azw ą  „b arszcz"  oznaczała  
m e  p o traw ę  lecz pe -vną ro ślin ę  k ra jo w ą  
- -  H eracleum  sp h o n d y liu m , z  k tó re j  przy 
jeącłzano  ro d z a j  zie lonej zupy . Z cza* m  
ra a w ę  ro ślin y  p rz en ies io n o  n a  p o traw ę ,

sp o lrty  ch w ast n a  n u m o w k L ach  1 przy  
• hucia-ch. Je s t to  ro ś ltn a  b a rd zo  b o g a ta  
w  sole m in e ra ln e  i  b y w a  za lecan a  przy 
c ierp ien iach  ż ó id o w y ch  i k o ta ra ch  g ru b e ” 
gc jefflrta. L iście jadane  są  w  p o sta c i p ap - 
i :  (jak szp in ak ).

5 )  C hw .cl, (lit. A pvm is) —  H u m u lu s  
lu p u lu s  M łodziutk ie, d o p iero  w ychodzące  
t  z iem i (jeszcze b ia le l pędy ch m ie lu , go-

J a t f f a r t e f n i a  
J.  M i c f o u e /

Z lis tu , nad esłan eg o  n*m p rz e d  k ilk u  
dn iam i, d o w iad u jem y  się  garści szczeg ó ­
łó w  z ż v d a  W arszaw y  w o sta tn ic h  dn iach .

W W arszaw ie  d o tk liw ie  daje się  od  
czuw ać b ra k  m ate ria łó w  op a lo w y ch , szcze ­
gó ln ie  koksL  (gazow nia  d o tąd  m e jest 
u ru ch o m io n a), w sk u tek  czego cen tra ln e  
og rzew an ie  p iaw ie  w szędzie  n ie  je s t czyn- 
ne . Je ś li p rzy p o m n im y  sobie że w ięn- 
szość  szvb  w  oknach  zo sta ła  w czasie 
b o m b ard o w an ia  w y tłu cz o n a — łatw o  sobie 
zdam y sp raw ę  w jak ich  w arunkach  w a r­
szaw  śn ie  sp ę d z iją  teg o ro c zn ą  zimę-

Za p rzyk ładem  a ity s ie k  sce irz n y c h , 
g ro n o  o z ir iin ik a re k  w arszaw sk ich  p ro w a ­
dz i na N ow ym  Sw iecie jad ło d a jn ię .

N a czele jad ło d a jn i sto i p n p u la rn a  
Tl w sto licy  re d . Jadw iga Mlgewa, p isu jąca
k tó rą  m v teraz  p rzy rząd zam y  zazw yczaj z  pow ieśc i r o d  nseud  .K am il N -u den* . (? ,.

NOC W GARNCARNI
C y p rian  N o rw id  ch c ia ł op ro m ien ić  

n a  (p rym ityw nie jsze  p rzed m io ty  cijdizien 
ru g o  u ż y tk u  p ięK rem  sz tu k i —  ja k  czy 
iM iście w  „ P ro m e th i d ia n ie " . Myiśli tego 
sam o tn eg o  szerm ierza  p ięk n a  nieizależ 
n  e p o d ję te  p ó ź n ie j przez R u sk  m a  i M or 
r isa , n aw ied z iły  m ię  w n ieco d zien n ej sy 
In a c ji: w o b ec  n o cy  i  g lin ian y ch  g a rn k ó w .

P rz e n ie śm y  się w y o b ra źn ią  d o  j r k le jś  
ru d e ry , z n a jd u ją c e j się  w W iln ie  p rzy  
u.i-cy W Łłkomiers-kiej. G dyby  k to ś  tak  
iak  ja , p rzen ió s ł się  n a w e t c ia łem  z f m  
nego  m ie sz k an ia  do wioŁrem w p raw o z-’ 
pud szy te j, a le  o p a la n e j  p rz e z  dw a  żelaz ­
ne  p iec e  szopy , c zu łb y  s ię  z u p e łn ie  d-ob- 
tz e . Cóż b o w iem  z a  ro z k o sz  uan ao o w jć  
p 'cce trz a sk a ją c y m i b ie rw io n a m i, ro z p a ­
lić d-o cze rw o n eg o  ż e laz o  i w sp ią ć  s ię  
na d re w n ia n e  ru sz to w a n ie  w  są s ie d z tw o  
su szący ch  się  g a m k ó w l u om im -1 w szy s tk o  
jest je d n a k  n oc , w  ła ta n y c h  szy b ach  o- 
k ien  szk li s ię  lód , trze  izezą n a  mirozie 
w ęgły  r u d e ry  i z b liża  się  pó łn o c .... Czaa 
d u c h ó w . M oże d la teg o  zza gam kóiw  w y ­
g lą d a  a sce ty czn a  tw a rz  N orw ida .

Z o w a ln y ch  k sz ta łtó w  glin ,!a .iy ch  na - 
rz y ń  i  o rn a m e n tó w  w y b ty sk a ją  pe łne  za 
m y ś le n ia  s ło w a  o  sz tuce, ,,n a jw y iżsre j z 
ł z e m io s 1, o  scence rh o rą g w ’ n a  p ra c

lu d zk ich  wieży* b o  „pięucno n a  fo je s t, 
by zach w y cało  do  p ra c y " . A i o to  d d iik a t- 
n e  poibłyski n a b ie ra ją  r ta n ie ń c a , wystinze- 
itiją ogn istą  kom etą;

,,1'a k  je s te ś  —  czasu  c isz j —  czoeii
b u r r j

l*y się  zam ien ia .iz  w to n " .

i „ T a k  jesteś —  czasu  b u rz y  —  e za su  
* g ro m u

T yś b o h a le rs t  i i  b e ^ n le d n y m  ru in ie ń
eep’"

sze reg am i i lo ram i —  p iask o w e , żół- 
ł-., cegliste > sz a re  o p a s a r°  sz lak iem  or- 
liamemtiu, z ryjikleim i ucheim  lu b  bez, 
s to ją  c z e k a ją c e  swoic,h p rz ez n ac ze ń , 
g a rn k u  M iski, -p rzykry te  o b ró c o n y m i
d n em  d o  g ó ry  b liź n iac zk a m i, w y g lą d a ją  
jak  u rn y  o c ze k u ją c e  n a  p ro ch y . W azy  w  
desenie , p s tro k a te , o p a s łe , zw ężo n e  w 
szy jce  k o n ch y , w y n o szą  s ię  n a d  p e łn e  
f r o s to ty  i pozŁawioine w d z ięk u  w nzony, 
I r m in o  je s t z asn ać  w  tym św iec ie  sk o ru p  
bez treści. Goś w  n ich  huczy , gw iżdże ł 
“zas ta  s ię  fam  5 jgim... T a  p u s tk a  ufleryta 
w g lin ie , n iep o k o i. T rzeb a  w sta ć  i p rze jść  
s ‘ę, p o p ra w ić  w  palen iiskacn  drzew o.

P u s tk a  u k ry ta  w  g lin ia n e j .skorupie.... 
( z y  m ów ię  o  g a rn k a c h ?  N arzu ca  m i się

r a g i  Talk sam o p rzy rz ą d zą  się  i ja d a  n a  
w iosnę m ło d z iu tk ie  pędy  p o k rzyw ;'. T aku; 
miodizilutikii” pędy  chm ie lu  i p o k .zy w y  z a ­
w ie rają  a sp a ra g iaę  i d o ić  sp o ro  soli p a ta  
sc-wych, m a ją  p rze to , p o d o b n ie  ja k  sz p a ­
rag i, łagodnie dzia łan ie  moczopęcBne.

6j  K m in e k  (lit. K m ynas) —  C arum  
carei. Ow oce k m in k u  są  p ra s ta rą  sło-wiań 
sk ą  p rz y p ra w ą  do  ch leb a , se ró w  i m ięs 
Z m ło d e j znoleni k a r u k u  p rzy rząd za  się 
r a  w iosnę d o sk o n a łe  zupy S ch ło d n ik i, a 
m ło d e  soczyste korzunie  ja d a  się jak  m a r  
rh ew k ę.

7) P o iocztdb , (lit. V ervente sriov ine) 
• -- \e r o n ic a  becccjjunga. R o ślina  U  za.oho 
w n je  zW o n e  d o ść  mSęsisite liście w ciągu 
cn le j zim y, k tó re  tw o rz ą  dość d e lik a tn ą  
'■ sm aczn ą  sa ła rk ę  o d  jes ien i aż  d o  k ońca  
w .osny .

8 ) Głóg, flśt. G udobele) —  Craiaeyas  i
9) Jarzęb ina  [łat. Szerm uK sznis) —  

Sorbua aucuparia. 0 w «  b ja rzęb in y  i g ło ­
gu zas tęp o w a ły  n aszym  p rzo d k o m  p o w ­
szechnie u p ra w ian e  d a iś  pom iduTy. O w oce 
ja rzęb in y  i głogu, p o d oon ie  jak  f om idory  
zaw ie ra ją  duża- w itam rn  w zrostow ych  (Al 
' przecćw gniłcow yi-h (C).

T ak ich  jaat w y żej p rzy k ład ó w  m ożna- 
b j p rzy to czy ć  se tk i N iech p o słu żą  one j a ­
k o  dow ód, że w śró d  d z ik ie j f lo ry  m ie js- 
i o w e j m o żn a  znpłcźć w iete ro ś lin , k tó re  
w razie  po trzeb y  m ogą u am  zas tąp ić  b a r ­
d z ie j k o sz to w n e  w arzyw a i jarzy n y  ogro 
•iuwo. \V p raw d z i tak ie  d z ik ie  ja rz y n y  
m oże będ ą  czasem  m n ie j sm aczne, a le  
kadzią p o k -u m  zd ro w y  i poży teczny .

Pro t .  J an  M u szyń tk i.

Prcblem stereoskopowego kica 
„bez okularów" —  rozwiązany

O d  p o c z ę tk u  is łn i-e ria  ■ k irw m atoąra- 
łif  n>yfśl w y n a la z c ó w  o ra c o w a ła  
n a d  ty m , a b y  u c z y n ić  k in o  d ź w ię k o ­
w y  rr,, b a rw n y m  ii jrlasłycznym (w z g l 
p rz e s t r z e n n y m ) ,  t. i. n a d a ć  s re b rn e m u  
e k ra n o w i m ax im u m  ip o z c ró w  ży cia .

Kiitno s ta ło  s ię  ju ż  w  p e łn i  d ź w ię k o ­
w y m . R o z w ię z a t io  p r a k ty c z n ie  i d r u g ie  
z a g a d n ie n ie :  d a ć  n a  e k r a n ie  k o lo ry ,  
u c zy n ić  frkn b a rw n y m .

P la s ty c z n e  a ło o  s t e r e o s k o p o w e  k i­
n o  o k a z a ło  s ię  z ac ie n iem  n a jiru d m e j 
szym  d o  ro z w ią z a n ia . S te r e o s k o p  je s t  
o d d a w n a  z n a n y  w  to to g r a t i i  M o ż n i

n a d z w y c z a jn a  Wticśz n ie  o d c z u w a  p ła -  
sk o śc i e k ra n u ,
ma przed sobą jak gayby okno, za 

którym widzi dal głębową
O to  c h ło p ie c  h u ś ta  s i ę  n a  h u ś ra w c  

O d c z u w a  s ię  r e a ln ie  p r z e s t r z e ń ,  k tó rą  
o n  p rz e c in a ,  w id a ć  r z ą d  u c n o o z ą c y c n  
w  d a l  d r z e w  m o ż n a  d o k ła d n ie  ro z - 
■óżnić < d i e g to ś c  m ię d z y  nim i.

Z w ła s z c z a  e f e k to w n e  s ą  o b ra z y ,  cL, 
j ą c e  w ra ż e n ie  p rz e s trz e n i  n ie ty lk o  za- 
p o w ie rz c h n ią ,  e k ra n u ,  a le  i p r z e d  n k  
D z ie w c z y n a  w y p u s z c z a  g o łę b i e .  Lecę- 
o n e  w p ro s t  n a  w id z a  i m a  s ię  w ra że -

było  zastosować ije(go zasady d o  k: hłł®* że  z olcna na ekranie wyteciai
na. Zadanie to b y ło  łatwe, ale pod ht w idownię i siadły na gałęzi gd zieś  
jednym warunkiem: każdemu widzów 1 nad  pierwszymi “zedam  widzów, 
trzeba wręczyć spec,ałne okulary, wrażenie dymu, który artysto filmów, 
Rzecz oczy w rsfa, że  taloi wynalazek nie w irnnym obrazie, palą< , paoieros« 
rrrógł ticzyć na szerokie 'o-zpowszech- puszcza kółeczkami z ek.ani wprt»s 
nienia. A tu b ez okularów ani rusz. Pro- na widzów, jest tak /y w e , ze zdaje się 
blem u tegc nie udaio s ię  dotychczas iż **ym wypełnia salę, i ^złowiuk mi
ro z w ią z a ć  j jra r .ty c z n ie  a n i w  E u ro p ie , 
a n i  w  A m e ry c e .

A  ty m c z a se m , ja k  d o n o s z ą  „ Iz w ie -  
k ia " , 1 6 -g o  lu te g o  w  m o sk ie w sk im  

s tu d io  film o w y m  S o ju z d ie tf itm u , o d ­
b y t  s i ę  ‘
próbny pokaz nowego wynalazku —  
stereoskopowego kłna „bez okularów".

O b r a z  w y ś w ie tla  s ię  tak  s a m o , jrk  
w  k a ż d y m  ikiim otoatrze, u ż y w a  s ię  to g o  
s a m e g o  a p a ra tu .  T y lk o  -p rzed  o k ie n ­
k ie m  k a b in y  p ro je k c y jn e j  j e s ip r z y m o c o

m o w o fi p o c ią g u -  n o si m ,  d z iw ią c  s ię . że  
n re  c z u je  d y m u  3 p a p ie r o s a .

S w o je  a p r a w o z o a n ie  o  w y n a ła n c .  
,p r z e s t r z e n n e g o "  klina rtz w ie s t ia '' 
t o ń c z ą ,  ,e k  n a s t ę p j j e :  „ P o  k iłc u  fa­
ła ta c h  sk o m p lik o w a n y c h  p r ó b  
S. B. łwanow, m łody artysta —  W h  
struktor nb. nie mający dawniej nie 
wspólnego z kinematografią, znalazł 
dowcipne I proste rozwiązanie p rob k 

me 1 Ina przestrzennego.
Przyi p o m o c y  g r u p y  p ro c o w n ii(ó v

IS-lftie „Fijw i foW Woja
-i-go -niego b , r. u p ły n ę ło  75 la ł od I p racy  p rz y  n a jlep szy ch  w arunkach  ż y c ia ’ ,

chw ili o p u b l knwaDia p irrw sz y c h  rozdzia­
łów  p ow ieśc i T o łs to ja  ,W "jna I p o k ij“ .

W zw iązku z tym  p ra sa  ro sy jsk a  po­
d aje  in te resu jąc e  szczeg ó ły , d o ty czące  p o ­
w stan ia  tej pow ieści:

T o ł-to j p o czą tk o w o  zam ierza ł nap isać  
p o w itś t  o pew nvm  d ek ab ry śc ie , k tó ry  w 
roku 1856 p o w -ó c ił z w y gnan  a na Syberii 
do  R osji, P ó źn ie j a toli w ielki pow ieścio- 
p isa rz  zm ien ił decyzję  i postan o w ił colnąc 
sie  do  b ardzie j od leg ie j d ? tv  — okresu  
1825 roku, k iedy  to  jeg o  b o h a te r  p rz eż y ­
w ał ep< kę .b łę d ó w  i n ieszczęść* . Jeszcze 
p ó źn ie j T ołsto j p o stan o w ił p rz e n ie 5ć akcję 
pow ieśc i w czasy  m to d o ści' d ek ab ry sty , 
p rzy p ad a jące  n a  okres w ojny 181? roku.

T ym  rokiem  w łaśn ie  ro zp o czą ł T o łsto j 
sw o ją  p ow ieść . T rzy  razy  n isarz  p o rz u ­
cał ro zp o czętą  p racę , poczym  d o p iero  
p rz esz e d ł do  okresu  lat 1805— 1807.

W ciekuw ej pu b lik ac ji n iew y d an y ch  
tek s tó w  .W u jn y  i p o l a j u ’ ( .L itie ra tu r-  
n o je  N ash c d -  o*, Nr. N r. 35/36 z 1939i.) 
Disze p. 'V iłk o w , że, sądząc z p o c zą tk o ­
w ych  szkiców  i k o n sre k ió w . T o łs to j w 
roku I 86ś i p oczą tku  i865 zam ierza ł p i­
sać n ie  .W o jn ę  i pokój*  lecz ty lk o  ..Po­
kój .N astęD nie  P rzy sz ło  n u na m yśl op i­
sać życie  sz lach ty  ro sy jsk ie j w p o czą tkach  
XIX śm iec ia . Po up ły w ie  d w ó ch  la t T o ł­
s to j z rezy g n o w a ł i z tego  o o m y słu , no 
tu jąc  w sw o m d z ien n ik u , że zaczy tu ie  się  
u b ecn ie  h is to rią  N ap o leo n a  i A lek san d ra  
i zam ierza n ap isać  p sy ch o lo g iczn a  pow ieść  
h is to ry cz n ą , o sn u tą  wokó* ty ch  dw óch 
p o s t Ł c i  oraz ich  o to czen ia , o' k tó ry ch  
zresi rą w yraża się  bardzo  u jem nie.

T ołsto j zacz»,ł p isać sw o ją  pow ieść  po 
o s ied len m  się  w ł asne j P o lan ie . W edług 
jeg o  w łasn y ch  słów  zi ży ł on  n a  tę  ro ­
b o tę  p ięć  lat .n te p . e iw anej i w y ją tkow ej

W in a  p a ra  to d w o jn y c h  lu s te r  i z w y k ły  s tu d ia  Sojiuzcłiełf m u ( n .z y ie r  A rtó r ie w  
b ia ły  e k ra n  z a -s łę p u je  s ię  in n y m . slcij, in ż y n ie r  Frołow s-k , i p o m o c e  ih

tl-uzja k in a  jo la s ty c z n e g o  m c b y ć  k ie ro w n ik a  eo h in ic rn e jg c  F ilip o w ), lictó
rzy  w y k o n a li  p ie rw sz y  film  p la s ty c z n y , 
z o s ta ło  c ło w .e d z to n e  p ratictycznie, z e -  
kirno ip rzestrzu in n e  m o ż e  s ta ć  srę  o b e c ­
n ie  tak im  sam y m  fa k te m  d o k o n a n y m  
z n a le ź ć  ta k ie  sa m e  z a s to s o w a n ie  i ro z  
p o w s z e c h n ie n ie ,  jax  k in o  d ź w ięk o w e  
b a r w n e  .

* *, *
J e ż e l i  je s t  ta k  fo ło tn ie , jak  p isz ą  

„Izw ifc lra", t o  św ia t fitm ow ,? o c z e k u je  
w ie lk a  s e n s a c ja ,  trzem y s . k in e m a io g ra  
ficzn y  z n a la z ł  s ię  nu p r o g u  o g r o m n e g u  
p rz e ło m u , a  p r z e d  film em  sam y m  o t 
w iaraiia  s ię  n o w e ,  n ie o g r a n ic z o n e  m o  
źli w o ś  ci.

Z w y c ię sk i o o c h ó d  „ D z ie s ią te ' M u — 
ó r y "  trw a  i w z m a g a  l e m p o i  (jrj

;aika-s an a log ie  litnraukŁ , czy jeś p o ró w ­
n an ie . K toś ta k  p rzec ież  ju ż  m ów ił o  łu  
ciziacji. Ale z  p u n k tu  w idz.en it fizy czn e ­
go -pustki p rzec ież  n ie  m a ’ I s ł iszinie. Ju ż  
'v idzę  irtyść- sło je  z-siadi igo m b  ku 7 g r u ­
bym  T iaw arstw ietriem  śm ie ian y , p la s try  
n ,lo d u  z w o sk iem , p a e lin ąc e  jag o d y , b ia łą  
;s z o m tą  imąkę... W  w.^zonaich kwi-aty, w  
-m kaoh  d y m iąca  s tra w a . I oczy  czł< 
w ie k a  entoną-ce ra d o ść  z- łag o d n eg o  
k sz ta ł tu  n aczy ń , ze  sk ro m n eg o  wdziiękn. 
cw iiam entó  x ...  A je d n a k  —  m-oże b y ć  i 
] u stk a ... O to  s to ją  zn o w u  b ez .rd śc iw e  i 
s ła b e , sk ło n n e  ug iąć  się  p o d  n ac isk io m  
-paJoŁ, n ie u trw a lo n e  ognieon... N

P rz y p a d k o w o ść  je s t  jed n y m  z p ra w  
życia Sa lu d z ie , k tó rzy  n a  W idok pozio  
roek  d io s tiją  w y sy p k i. T e  dw u-.zaregS te  
ąokum nj g T u k ó w  pom udizają m ię  oaigłe 
d o  sz a łu . (K tó ia  godizma ł Gzy ju ż  m inę ła’ 
pó łnoc?). S tać  się  jed n y m  z  n ich , s ta n ą ć  
w  szereigu, n ie  zak łó cać  sym etrii,?... C ho­
d zę  po  szo p ie  tu  i  tam , s ły szę  iy tk e  s tu k  
właiyipidh hutćyw —  i  tę  [pustkę W iec  
m oże w ziąć  b ierw iono  i tłuc  i tłu c , ż- 
są... p u s te ?

Czy w id z ia ł k io  z  czy te ln ik ó w , ja k  się  
je ro b i?  O to, zd aw a ło b y  się  n ic  dw a  
k rą ż k i  na  że laz n e j o si, o b ra c a n e  s to p am .. 
A jed n ak ... w  p a k a c h  -m istrza s ta je  się  
ccś  iót-zw ykługo: k i lk a n a śc ie  o b ro tó w
tw o rzy  ksz tałty  sk o ń czo n y  g a rn ek . Je

chi ć pózie  in dzie j z n ó w —w pn słn w in  óo 
pow ieśc i — T ołsto j p isa ł, że p rzes ied z ia ł 
nad  n ią  siedem  lat.

Inne  ż ró d io  p o d a je , w  jaki sp o só b  
T o łsto j p raco w ał r  d sw oim  dzie łem . P i­
sarz w p ro w ad z a ł do  ręk o p  ->u n iesk o ń czo ­
ne popraw k-. Ta* np . z rc h  w a ły  s ię  czte ­
ry  w arian ty  opisu  b  tw y  pod  B orodinem  
R ękopisy w v ka?u ią  m n ó stw o  p rzek reśleń  
i t. d. N iesie ty  a u to r  z n is z c z y ł sam  w iel­
ką lir ść ręk o p isó w  i k o rek tu r,

Tołsto! p isa ł sw o ją  pow ieść dość 
szy b k o , p rzec ię tn ie  o k o ło  dw óch  arkuszy  
d iu k ą  na m iesiąc

Zr  życia T o łs to ja  ukaza ło  się  11 w y ­
dań .W o jn y  t p o k o iu ',  p rzy czy m  w a tu - 
gim w y d a - u z r. 1868 — 9 a u to r  ao k o n at 
w tekście  p ow > < ct daleko  idących  zm ian. 
W trzecim  w y d an in  z roku 1873 tek s ty  
cudzoziem skie  zo s ta ły  p rzew ażn ie  z a s tą ­
p ione  tłum aczen iem  rosy jsk im . W szystk ie  
ro zw ażan ia  filozoficzne i h is to ry czn e  zo ­
s ta ły  p ize su in ę te  na koniec  pow ieści. W 
następ s tw ie  T o h to i  p rzy w ró c ił zarów no 
te k s t francusk i (dając w p rzv p isk ach  t łu ­
m aczen ie  na rosy isk i), jak i filozoficzne i 
h is to ry cz n e  rozw ażania . Jed n ak że  i w p ó f  
n ie jszy ch  w ydan iach  tekst pow ieści by! 
w ie lo k ro tn ie  zm ien iany  i p rzerab ian y . Ża 
. te k s t  k an o n iczn y *  pow ieści w rosy jsk ich  
sferach  lite rack ich  uw ażane jes t drugie 
w y d an ie  z 1868— 18fi9 r.

T y tu ł „Rok 1805* b y ł  zm ien io n y  na 
.W o jn a  i pokój*  ju ż  w p ierw szym  tom ie 
o sobnr w y d rn ia  p o w ieśc i. Było to  w
loku  1567.

N ależy  w sp o m rie ć  jeszcze , że  w  p o ­
w ieści w y s tęp u je  559 postaci.

T aką  fest h is to ria  p.-w s*ania jed n eg o  
z a icy tw o ró w  lite ra tu ry  św iatow ej.

m

szcze dw a  o b ro ty  i g o to w y  o rn a m e n t, 
•laną dirogę u lep sze ń  p rz e trw a ł  Itai p-roc.es 
.w o n ro n u  g a rn k ó w ?  O p o w ia d a ’ m i m r j-  
ste r, że j e s - r s e  jogo ‘ kz-radek u g n ia ta ł 
g a rn k i  p a lc am i, b ez  po  m oc f i  k rążk ó w . 
Na w y k o p an y ch  i rn ia rh  są  siady o d c is ­
k ó w  palcóiw

P o tw o rn e  je s t p ra w o  k o ja rz e ń . Ob 
’ az ,,iuim'‘ w y w o ła ł is tn ą  birrzę m-ocnyrah 
inar, p czesz jtad za jący ch  w  w y k o n y w an iu  
•obow iązków  p a la cz a . Bo ni-e- m acko i m ę ­
ka. a-Ie p ro c h y  z m a rły c h  m o g ą  w y p ełn iać  
g lin ia n e  n aczy n ia . P u s tk ę  m o g ą  w y p e łn ić  
p ro c h y . I czy w o w czar n ie  sv-s»ystko je d ­
no , czy będzie  i ja k i  b ęd z ie  o rn a m e n t 
z d o b ić  n a cz y n ie ?  C óż ma to pow iesz , 
C y p rian ie  N o rw id z ie?

Gdy z w irem  k rążk ó w  z garSci gliny 
k sz ta łtu je  się fo rem n y  o w a l n aczyn ia  
czu je  sJę w tym  ja k ą ś , p o w ie d ’ m y  św ię ­
tość. Z gar.śc p ro ch u  pow .srsje  dz ie ło , 
k tó r t . ..  p o  d o k o n a n iu  zwego '.ad a n ią  w 
m e c h  sie  o b ró c i. Tc ,ak . ja k  w o p o w ie ­
śc iach  bi-hlijnych narodzim y , i śn d e rć  
rz lo w iek a . D zieło  je s t  ty m  irw aLsre i ty-m 
w arto śc io w sze , im m o c n ie j  t r z e p a li  je  
og ień . L ecz  n a w e t na jha irdz  i j trw a łe  
zam ien i się w m o k sz la łtn c  sk o rn jik i. Si< 
t ra n s it  g lo ria ...

T eraz  rzopq w yp e łn ia  się w a tah am i 
k rzy czący ch  ludzi. L u d z i czy g a rn k ó w ?  
W alcząc  ze snem  gub ię  rzeczy w is to ść .

4 0 0  o  fort mał±eń* 
s A i t  l r  s f f e r  ż o ł n i e r z y  

i Z frontu
Bimm istrz  miat>t-?ciz!ka T w icK cnhar 

M i. Boiudhcr w padi n a  potmyisł alby w y  
s to ra i s ic  o  ż o w  d la  tego  k a w a le ra , k to  
ry  -puiorwiszy przyijedziiie z  fromti- n a  u rlop  
do  Aniglir

W  k ilk a  d n i  po ogłosz^Tiiiu w  p ra s ie  
te.j w iad o m o .'c i n a p ły n ę ło  40o o fe r t  Zo 
s ta ły  omie i  Tęazome pie-w tszenji' żoh.ie- 
iz a w i,  k tó ry  powróci- z  from tu i z d a je  się- 
z d o b ry m  .-Jkutkiem, gdyż  w  —Tka d u i  
p o  tym  Mr. Bom oher o trzy m aj lis ty  od  
uiaJlszyah 30 ż o łn ie rzy  p ro sz ąc y c h  o wy 
nailczlenie im  żon. lidiy wiadn m o ść  ta 
p rz ed o s ta ła  się  do  p ra sy , ł ;a d n y  sw at n i,  
fcaanal ahwiff? sp o ko ju . b ę d ą /'  s ta le  o b lę ż o ­
ny -przez k a n d y d a tk i d o  s t ł n u  m ałżeil 
slkiego -i poczty ilionaw  znoszący ch  co d z ień  
se tk i lis tó w . B t d  n ie  r a d  Mr. B o uoher 
inuisiaił u c ie k ać  -z d o m u  hłaigać biiui a pi 
sredmi-ctrwa m ałżeń stw  b y  zedlto :ałv z d ją ć  
m u  z  gloiw;- t e r  k ło p o t. B. Ż. P

je d n e  w y d ę te  i g ru b t w y d a ją  dfiw ięj . 
flow niejszy  : naiiszy, i r n e  d rń rn ie js w  £ 
k sz ta łtn ie js z e  rezonu ,ją  cisze  W 'krzyku: 
'v m  zds się  s ły d h ae  g łosy . O co ten  s p ó  
C zem u w a lcz ą?  Rzecz p o sz ła  o  to , że  
k sz ta ł t  i o rn a m e n t jC duyoh ro z  pal p rz t  
k o n a n ie  o  w ielkości i  n a sy c ił  pc g a rd a  d o
ii-n /c h . *

—  My jes teśm y  jednego k sz ia łtu . —
—  To je s t  n a sz a  p ó h ta , na^za przes* 

rz e ń  życiow a -  - d z w o n ią  jed n e  i przy 
w u ra ją  -swoim d ężaT err  d ro h n .e jsz e

—  To są  g ra n ic e  naszego  ,-atuiiku —  
f o ł a j a  n ap ad n ię te .

Goż to się  s ta ło ?  Czy prastna n aczyń  
tak  m ię  w y trą c iła  2 rów noazagi, że w  ze  - 
p o m ię to n ir k rzy czę  i b ie rw io n * m j mkiL 
dżę sk o ru p y ?  Nie, to  n ie  ja . T o  ch y b s  
"am  - M i s t r z ,  k tó ry  p ro c h  w cielił w 
k sz ta łty  n iszczy  swe n ieu d a łe  dzieło A 
p rzec ież  —  w szy stk ie  o n e  b y ły  z te j  sa  
m ej g liny...

p rz ec ie ram  oczy i g ’m ą senne złu  
ćzen ia . W szy stk o  sto i n a  .vwojm m ie jscu  
W y g asa  ty lk o  w  paeeach  ż a r  T rzeba ro~ 
n iec ić  ogień, k tó ry  pon-oć oczyszcza . N a 
w y p a lo n y ch  g a rn k a c h  będzie  k w itł p r y ­
m ity w n y  o rn ą  m e j.’ i  będzie  ro z ja ś n ia ł ' 
'w a rz e  pa  P rą c y c h  n-ań nudzu Czy o  t e  
rh o d z ih ) C yprianow i N orw idow i?

Srwit i k o n iec  służby  w  g a rn c a m i.

Jo ze f R ujnow ało .
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Przei f  r e c i t a l e m
B a r b a r y Skład Yomlsjl mieszkaniowej

Magistrat kupuj*! 25 nowych autobusów
Władze ministerialne zatwiei 

dziły skład miejskiej komisji m ie­
szkaniowej, której przewodniczą­
cym w myśl przepisów jest bur 
mistrz miasta. Z ramienia właści 
cieli nieruchomości wileńskich do 
kom isji tej wszedł adwokat p 
Wacław Siawciłło, zastępcą jego 
iest p. Herman Iżycki również 
z zawodu adwokat. Przedstawicie­
lem lokatorów został p. Władysław

Narbutt, właściciel apteki, zastęp 
cami jego są p. Bernard Sejfe* 
i adwokat p. Zbigniew Jasiński 

Jak już pisaliśmy, kompetencji 
miejskie] kom isji mieszkaniowej 
podlegają sprawy komornego y 
tych wszystkich wypadkach w kte 
rych umowa najmu zawarta jest 
w złotych polskich. Komisja urzę 
duje w magistracie 

* * *

Pożar fabryki waty

ii

.1 e ś 1 i dolyobezasow e „ rec ita le "  w 
..T ulili1 cieszyły się zasłużonym  powodze 
-iłem, lo dzisiejsza pupo łudn iów ka o budź1 
I-i rałliiem  w yjątkow e zain teresow anie. — 
15. cizie to bow iem  p ierw szy rec :tal „dam  
‘ fci‘- po p u larn e j m ty s lk i Barbary H alm ir

Ita lm irsk a, to ty p  p a i ezcellence a r  
tvsIki tftafrn m uzycznego. D aleka od u- 
in o w iijc li k an o n ó w  „k lasycznej1- operet 
ki, dysponuje  ona oryginalnym i, nowo 
(•ześlij mi sro d k an i’ scenicznym i.

Na zapytan ie , jak i jest stosunek Hal 
m irsk ie j do je j  p racy  artystycznej, a r ty s t 
ka odpow iada z czaru jącym  uśm iechem :

— M oja praca jest dla m nie w szyst 
kim  1 powołanif-m . i n racą , i radością  
i odpoczynkiem  i rozryw ką. Nie w yobra  
żnin sobie życia bez sceny...

Nic dziwnego, że tak ą  a rty s tk ę  “kocha 
wilcu ka publiczność. Bo przecież H alm ir 
ska ze sceny i H n lm irska tu , przy stoliki 
k aw iarn ianym  — to jed n a  i ta sam a oso 
ba. dcst bowiem  na  scenie, bez w zględ 
r a  rolę, jak ą  w ykonyw uje, p ro sta  i bez 
pośredn ia.

Py tam , jak ą  przeszła szkolę, że p o trą  
fita na scenie uzyskać taki stopień  szcze 
rości, na co H a lm irsk a  odpow iada uśm ie 
chem :

— Moja szkoła nazyw a się ..żvcie“  
P o jęłam  sens sztuki scenicznej w dniu 
gdy sobie pow iedziałam , że scena idczyiT 
r i e  m oże się  ró żn ić  od życia. D a pa - 
w iarę, że częslo, oczywiście n ie zm ienia 
ją c  sensu akcji, m ów ię sw oje  „kw estie” 
w łasnym i stów am i, jeśli tek s t a u to ra  n k  
odpow iada m oj ‘ran tem peram en tow i .,

A propos: w yb itną  pozycją  w alo  óvi 
scenicznych H a lm lrsk ie j jes t je j  tem pera  
m ent; izczery, n a tu ra ln y , w ulkan iczny . «— 
Ileż to razy  zdarza się  publiczności ob  
serw ow ać a rty s tk ę , gdy się znakom ici* 
baw i i zanosi tlę  od szczerego śm iechu 
kaw ałów  sw oich p»rlu»i‘ów .

Publiczność w i.enska  p rzybęd/ e na 
pew no t ł u m n i e  n a  recita l, aby o kazać  ulu 
b ionej a rty stce  sw oją  svm patię  i przyw ią 
fan ie . O Iceg.

O n ep d a j w ieczo rem  n a  n l. P iłsu d ­
sk iego  w y b u ch ł w ie lk i p o ż a r  w fab ry ce  
w a ty , s ta n o w iąc e j w łasność  F . S oko łow ­
sk ie j.

Gdy n a  m ie jsce  w y p a d k u  p rzy b y ły  
o d d z ia ły  s tra ż y  p o ż a rn e j cały  b u d y n ek  
s ta ł  Już w p ło m ien iach .

A kcja  ra tu n k o w a  trw a ła  k ilk a  go­
dzin .

P o ż a r  p o c ią g n ą ł ró w n ie ż  za soną

nieszczęśliw e  w y p a d k i. J e d n a  z ro b o t­
n ic  A. P a w ło w sk a  d o zn a ła  p o w a żn y c h  
p o p a rzeń  tw a rzy . W iosy  je j  sp a liły  się  
całkow icie .

S tra ż a k  S ta n is ła w  M ilejszys sp a d ł z 
p ię tra .

F a b ry k a  b y ła  z aa se k u ro w a n a  „  
jed n y m  z lite w sk ic h  tow arzystw  u b ez ­
p ieczen iow ych  n a  30 tys. litów .

W t o  im ja iM i Iw. Minima 
winni DOiiadai M .  nripmyslrwe

Podaje się do wiadomości że 
prośbę Samorządu ni. Wilna 
o zwolnienie handlarzy na jarmar 
ku św Kazimierza od obowiązku 
wykupienia półrocznego świadect 
wa przemysłowego minister firten 
sów roztrzygnął negatywnie. 7a 
niewykupienie świadectwa soSsy 
wane będą protokóły i nakładane 
grzywny zaś należny podatek ściąg 
oięty zostanie w drodze przymu­
sowej. (N).

k r o n ik a
Marzec

Niedziela

Dziś: K unegtitidy. 

Jutro- Kazim ierza

W schód sł, — j r. 6 m, 8 

Zscbód «ł —  g. 16 w S2

M i
» **

(dawn. „Germanistyki11) 

Wilno, Wielka 2, p. I
(nad cukiernią K. Sztralla)

Nowe Przyśpieszone
Kursy Języków

LITEWSKIEGO 
ANGIELSKIEGO 
FRANCUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 
ROSYJSKIEGO 

prowadzone przez
w y b i t n y c h  s p e c j a l i s t ó w

Szybko — gruntownie— nujt-niej

-i

Dziś z Kowna p rzy b y w a ją  dr 
Wilna 3 pociąg poDitlarne na Ka 
zinka Wycieczki te odjadą z po 
w rolom futro wieczorem.

W Wilnie daje się odczuć/brak 
lokali i pokoi w hotelach dla po 
mieszczenia przyjeżdżających w 
ol n de iw . Ka/’miecza. (wł)

D y łu ry  aptek. D ziś w n ocy  dyżurują 
nastepu lące sp iek i:

Sokołow skiego (Tvzeni,*uzov-ska 11; 
C hom iczew skiego (W . P ohu lanka  231; M iej­
ska (W ileńska 23): T yrgiela i P o d m ie isk ith  
(N iem iecka 15) i W ysockiego (W ielka 3).

Pot ad to  s ta le  d y iu ru ią  apteki: Paka 
(A ntol.olska 42); S z in ty ra  (Leghunów  10); 
Zajączkow skiego (W ito ldow a 22).

—■ Oryginalna inow acja. D ow iadujem y 
się, że jnż  ukazały się w sprzedaży now e 
papierosy  .M em b s*  znanej fabryki ,Z efi- 
ras" . Mimo, że pap ierosy  te  aą najw yższej 
jakości, są one w cenie pap ierosów  I ga­
tu n k u  i kosz tu ją  ty lk o  10 szt. — 50 cnt. 
N ?leźy podkreślić , że w Litw ie do ty ch czas 
n ie is tn ia ły  pap ie ro sy  I g a t. t pap . -M em - 
fls“ w prow adza ją pod tym względem  
pew ną Inowację. Zwraca tm sieb ie  uwagę 
oryg inalne, opa ten tow ane  przez fabrvkc 
Zefiras opakow anie  pap . „Memfis*, k tó re  
trzym a pap ierosy  sztvwwo na m iejscu 1 
n ie pn -w ala  na w y sy p y w an ie  się  ty to n iu .

eetszy w e  p lęcio litoukl. W Wilnie 
w ty ch  dniach ukazały  się  w ob iega b a r ­
dzo óob: ze podrobione sreb rne  pięciolitów - 
ki. Je s t  n idzieja, że fałszerze p ien iędzy  
zo stan a  rych ło  w ykryci.

—  Rekolokcje dla Pań z in te ligencji » d - , 
będą  się: , seria w dniach od 4 ćfo 9 f II i 
seria 'd  11 do 16 m arca w 'sn U cy  0 . 0  1 
Jezu itów , ul. W ielka N r 1

Karty w stępu otrzym ać m ożna w Za 
rządzie  T ow arzystw ? Sam opom ocy Oby- : 
w atelskiej, u l. W ielka N r 64 w godzinach 
od 9— 14-ej.

— Fiekolbkcji d la rob tn lków  odbędę 
się  w  B azylice M etropo 'ita lne i w dn 16 
(sobota  p .zed  N iedzielą Palm ow a) 17.18. 
19 1 20 (W -ka Ś roda) m arca b. roku. N au­
ki w ygłosi ks. dr. H. M ościcki. Początek 
o godz. 18.

-  ReM lokcje dla rzem ieśln ików  o d b ę ­
dą się  -y B azylice M etropolitalne'' w  dn, 
16, 17, 18, 19 i 20 m arca o godz. 18. P ro ­
w adzi ks. dr. M ościck '.

-  W rzystK im , k tó rzy  okazali trosk li­
wość w chorobie, oraz wzięli u dz ia ł w dniu 
17 lu tego  b.r., w o ddan iu  osta tn ie j p o słu ­
gi m ężowi, bratu  i ojcu naszem u S. p. Pan- 
ta leo n o w ’ R udko, a w szczególności Ks. 
R om ualdow i .ywirkowskieiuu i Ks. B ron is­
ław ow i W ąsow iczow i za b ezin tereso w n o ść, 
pom oc i serdeczność, sk ładają  Bóg zapłać 

tona, beat I dzieci 
3bnizona c en a  F ru k ty c zn a j G ram atyki 

Języka L itew skiego. St,’ M isiunasa  i A. 
P an g on isa . Ażeby um ożliw ić nabycie  tej 
doskonałej g ram atyk i sze rszy m  rzeszom  
ludności, ena podręcznika została  obn 'żo- 
ua z 3 L l ó w  na 2 lity . z.ądać w e w szy s t­
kich księgarn iach

p t i a r y

ieatk i m im
Teatr „Pohulanka*

Dziś, w niedz.ielę dni? 2 m arca e  g. 
16-ej Koi cert Sym foniczny.

.Ż eg la rz*  —  na p rzedstaw ien iu  w ie­
czorowym!

W n ied z ie lę  dnia 3-go ina 'C i o godz. 
19-tej, T ea tr .P o h u lan k a*  gra św e tn ą  ko­
m edię w  3-ch aktach J. Sza,,;aw skiego 
p- t. .Ż eg larz*  w reżyserii St Perza­
now skiej.

.Ż e g la rz"— na p rzedstaw ien iu  p o po łu ­
dniow ym i

W poniedziałek  dn fa 4-go m arca o g. 
15.30 .Żeglarz*.

W ieczorem  o godz. 19-e) b a le t „Gul- 
b ią  E żeras* , w ystęp  Państw ow ego T eatru  
z Kowna.

W e w to iek  d n ia  5-go m arca o godz. 
19-ej w ystęp  P ań stw . T eatru z  K ow na -r- 
opera  .P a rd u o to ji nuotaka*.

Wileński Te a tr  Mlejakil
l i  K tA c e r t  O r k ie s t r y  S y ti f o n ic z ­

n e j  Hia< 1« W i l n a .  D yrygent: B alys D’-a- 
rionas Solistka: p ianistkę A ldona Sm ilga- 
Ite w  Drogramie: utw ory  L iszta, B rahm sa, 
A reńsk iego  i G ruodisa. P oczątek  o godz. 
16 B ilctv  od  0 5 . - 2  lt.

Te a tr m u z y c z n y  „Luu.E*1
W  niedzielę. 3 m a r n  )  g . 4  pp . R ec ita l 

J a rb a ry  Halmlr ;lej. U d,.iał biorą: Owidz- 
ka, P iasecka, Iw anow ska, D em bow ski, 
Sem poliński. Szczaw iński, R v c h tr r ,  C ho- 
rzew ski, BorKowski.

Jazz p o d  d**r. M. M aliszew skiego.
/e n y  zwykle. P o czą tek  o godz io.p.
Tylko jed  :n r a i .

P opołuan iów ka pon iedzia łkow a w 
.L u  .n i".

W n iedzielę  i p on iedziałek  T eatr 
.L u tn ia "  czynny idzie dw ukro tn ie.

Na przedstaw ieniam i w leczornycti o 
g. 7 w . nkaże się  w tp an ia le  w ystaw iona 
cza.njąca operetka  Abrahama .W ik to ria  
I jej huzar* s p rem iero w ej obsadzie.

Poniedziałk i sre p rzed staw ien ie  p o p o ­
łudn iow e w yue.ni o p e re tk a  A biaham a 
.W lk to rja  I JoJ huzar*.

Hanka U>don£.wna dzlS 
na w fdow nt w  „Lu tn i"

D ow iad u jen y  się , t e u lub ien ica  p u b ­
liczności wileń k. j H anka O rdonów na 
będzio obecna dz iś na po p o łu d n . rrc ita lu  
B arbary Halmirs.- ej w , t  jtn i* .

B ędzie tc pi :r\vszy k o n tak t tej zn a ­
kom itej W y stk i z sze ro k ą  publicznością  
po tej pełi.cj d ram aty czn y ch  p rzygód  
odyssei w W arszawie.

Teatr kukleł?k .Ba|ka“
lokal .zao ły  dla niewidomych
(Mala Pohulan a  2C J p .ę tro )

Na brzegu b łęk itn e j rzeczki m ieszkają  
małe sm ute-zki, naj' »pszvm  n s n ie  lek a r­
stwem są .N ieb iesk ie  migdały*; jak  je 
zealeźć o >y<n dow iecie się na sztuce 
.H is to ria  c a ła  o n ieb iesk ich  m igdałach* 
w ćn . 3  i 4 marca o godz. 16. D nia 3 
i 4 m ares o godz. 13 aw sze m ile w idz ia­
na Dżuńgla- w edług K iplinga*

N adprogram  .B a l w śm ietniku* b a rw ­
ny  obrazek J- B ad o w sk i ą.

Teatr rosyjski „2 r-Ptica"
W sali b- K otise~7 a to riu m  (ul. Końska 

N r 1) w n ’ J z j f lę  3, 4 } 5 marca — ko ­
m edia A. O strow skiego; .N a  w siakoy o 
m uóreca dow olno  p ro s to ty * . R eżyseria  M. 
bajraszew skiego. P o czą tek  o g rd z . 18 
m 30.

Koncert pieśni białoruskiej
V» niedzielę  3 go m arca r.b. w sal* 

MI-go Oimti izjum P ań stw o w eg o  (ul. D o ­
m inikańska 3/ sta ran iem  Biał. C catru  o d ­
będzie się  w ielki k o n c ir t  p ie śn i b ia ło ru s­
kie! w w ykonan iu  chórów : m ieszanego 
pod dyrekcją  P io tra  Rodziew icza i żer 
sk iego pod dyr. O lgi F io d o ro w ej. W m ię­
dzyczasie  m gr. J . S zu  owicz w ygłosi refe- 
rzl na tem at: .D ró g . rozw oju  lite ra tu ry  
b iałoruskie!*. P o c z ą tek  o godz . 18.

Z okazji im ien in  Ks. Dr. Kazim ierza 
K ucharskiego bezim ienn ie  w płacono 53,50 
litó w  do Jego  dyspozycji na akcje ra tow ­
niczą dla najbardziej po trzeb u jący ch  m ias- 
W ilna.

r e f r e n i s t k a
do m ikrofonu, ait, przy sto jn a  

potrzebna
K. S d ra l l ,  W ielka 2; 

P ró b a  w n ied z ie lę  od 10— 12

W  obecnej chwili w Wilnie 
kursuje 30 autobusów, z których 
10 jest własnością magistratu wiler 
skiego 20 zaś należy do osób pry 
w’atnych i są wypożyczone przez 
miasto. W związku z tym magi 
strat wileński zakupuje 25 no­
wych autobusowe —  20 w łoskie5 
produkGji i 5 niemieckiej. Wozy 
produkcji włoskiej kosztują każdy 
pc 30 tysięcy litów, niemieckiej zaś 
— po 20 tys. litów.

Nowe autobusy pojawią się na 
“ach Wilna 1 czerwca r. b,, od 
irego to dnia po mieście będzit 

kursowało 35 autobusów

W sprawie zambi ęi^n* teetrdw
W  niektórych pismach ukazały 

się wiadomości, że znowu czynne 
są teatry, które przed paru dnianu 
były zamknięte. W iadomości te są 
nieścisłe Z powodu braków tech 
nicznych i sanitarnych w lokalach 
nie wolno funkcjonować zamknię 
tym teatrom „Światowid" i „Tem  
po“f gdyż wspomniane braki sa 
tak wielkie, że ich usunąć nie 
podobna. Teatrowi „Lutnia", w któ 
/ego lokalu braki techniczne i sa 
ntiarne są mniejsze zezwolono 
funkcjonować, lecz pod w a run 
k5em, by braki te zostały jak naj 
szybciej usunięte

W ażnieisze braki techniczne, 
i sanitarne w lokalu teatru „Świa j 
tor/id" są następu iace: wspólne i

wejście z ulicy do wszystkich lo> 
kali i mieszkań trzypiętrowego dc 
mu na drugim pięti-ze którego mii- 
ścił się teatr „Światowid", niedo­
stateczne foyer i wejście na saię 
oraz wyjście z niej, brak urządzeń 
gwarantujących bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe jak hydranty, 
chemiczne gaśnice; brud w lokalu, 
niedostateczna weniylacja i t. d 

Braki lokalu teatru „Tempo"; 
drewniania jego konstrukcja, eins 
ne wejście, drewniane s łu py  pod­
pierające balkon i loże. brak środ 
ków nrzeciwnożarowych i wenfy7 
Incd. jirud i stan anlysanitarny (z
powodu dziurawego dachu za 
marznięla woda na podłodze w 
foyer). (N).

Piękno Pani skóry zależy w dużei mierze od stanu wewnętrznych 
organów. Jeżeli krtw pulsuje żywo, czynności życiowe są wzmoc- 
n.one. a nerwy sookojne, odzwierciadla się wewnętrzne dobre 
samopoczucie także na vyglądzie skóry. Równomierne działa­
nie słonecznych promień górskich, które trwa tylko Od B— 5 
m nut, wnosi nowe życie do obiegu krwi, podtrzymuje prze­
mianę materii, i daje głęboki, zdrowy sen, który jest nieodzow­
ny dlr p: łlęgnacji urody. Już po niedługim czasie, będzie nogła 
Pani stwierdzić, iak znacznie leDiej Pani się czuie. św ieży  
kolor skóry, dobry humor i większa radość z pracy są zewnętrz­
nymi oznakami ski-tecznei działalności ultrafioletowych promieni 
górskich, dających siłe i zdrowie. Prosimy, aby Pani sama

w y d a ł a  s ą d !
Jeszcze dziś proszę zażądać ilustrowaną 40 str. broszurę Nr 843

G 8D §raIn y  P r z e d s t a w ic ie l  n a  L itw ę  I n l  O ,  G F L D E
KAUNAS, D uouelalćlo g v e  25 a Tel. 22059

C eny k o m p le tn y ch  apara tów  od L t. 270.— do 742.— z dostaw ą do dom u.

„ s & w c e  m m m ®."  r n r s
Proszę przy łać mi bezpłatnie broszurę Nr 843 L. Ż

Imię i nazwie'-o.................................    ,t....................................................

Adres: ------------------- ----------------------------------------------------------------
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'W y b ó r  n ie  j e s t  t r u d n y . . .

WfR0BY "w  s r  m ^ m  A  C  * *
f a b r y k i  9 9  « L  A L -  m  m  M rm . r m  - J P

z n a jd o sk o n alszy ch  ro sy jsk ich  ty to n i

CYGARETKI; P o l / w  B e w c A ,

D i f i ^ o i i f ,  S | » l e i v c f # ' c f
t  PAPIEROSY;

S o / o ,  S u c h i u m 9  R o k o k o
zadow olą  na jw y b red n ie jszeg o ^p a lacza .

TTT

FILATELIŚCI 1 N ajw iększy  w y b ó r znaczków  pocztow ych  znajdziecie  ty lk o  w

Ksrenarsii G E B E T H N E R A  &  W O L F F A  i S -k i
W ilno, Zam kowa 2 (daw ny  lokal „Słow a*)

K u pu jem y  -znaczki pocztow e i rów nież całe zbiory  po  na jw yższych  cenach

Sorzedaż i Kupno
| TTT ^•*^?^YHH9-y9tiyf99fyid>-̂ ,|»,TTr"nr')t»p 1 -W**-

^  s t u p s k i ,  W ileńska 10, tel. 10*25,

Skrzynki d y k to w e  do p rzesy łek  
p o cztow ych  do nabycia. Zam kow a 12.

5przedam  lu stro  trem o, tu a le tk ę , 
szafę, um yw alkę m arm urow ą, Jag ie llo ń ­
ska 5— 34. od 16— 19,

k u p " ie : z ło to , srebro , b ry lan ty , dyw any  
p ersk ie , m eble s ta ro ży tn e  i now oczesne

O dbiornik radiow y P h ilip sa  3 lam ­
pow y (1 p rostow nicza) do sprzedan ia  —  
K rakow ska 4 5 —3.b '* r  7tjąrzków  ku p ię  okazyjnie. — 

Ja k śio  'D ąbrow skiego) 10—8, godz . 16—18 Sprzedam  to k arn ię  sto la rsk ą . Now a- 
W ilejka, Sadow a N r 3. E lżb ieta  W ojniu- 
szow a.

Kuoule dyw any , firauki. serw ety  
i k a rv . Id e k o n , N iemiecka 20.

SprzedSm  m aszynę  „S ingera* , radio 
b a te ry m e , Saw icz 3 —9.

KaraKuły, łapki 'u b  foki, lisa s re b r­
nego , F d io  na jw yższej k lasy  poszukuję 
A rsenalska 4 m. 6 fron t.

Wuole dom  m urow any  w śródm ieściu , 
W .ożę g o tó w k i od 50.000 do 80.(100 litów . 
O fe rty  złożyć w  redakcii dla ,K*

Salon, gab ine t m ahoń, s to h  wy o- 
rzech do sp rzedan ia . W itoldow a 2 0 a— 8.

Kupuję kilim y, d y w an y  persk ie  w 
dobrym  stan ie . Skład kilim ów  Franciszek 
A w łosew icz. W ileńska 25.

Pianino now e sprz/*d*m. S zep ty c ­
kiego 7— 14. od godz . 2—5.

Kupię sam ochód o so b o w y  m ałouży- 
Wa IV. Ofei tv do K urjera tiod „W. W.*

Okazja! 2.000 książek (do w yco-u ) 
za bezcen . T ylko k ilka  dni. W ilno W iel­
ka 9 m 4. od podz. 10— 12 i 4— 6.Sklpo k o m is o w y  Trocka 9, o jp rze - 

Clwko lom bardu . D użv w v b ó r kom pletów  
m ebli. sa’o nv . iada ln ie , oab ine ty , s y r ia l-  
r i e ,  obrazy, kilimy, porcelana. Skup zło ta . 
blżuterM i kw itów  lom bardow ych . D o g o d ­
n e  w arn rk i

Dom  sprzedam . D ow iedzieć się: 
M ętna fU ten o s) 7,

Jubllart. oszacow anie, k u p n o  b iżu te ­
rii w artościow ei, kw itów  lom bardow ych. 
Sprzedaż z okazji. N iem iecka 33 m . 4 , 11 
p ię tro .kun u je m y używ aną g a rJe ru iię  m ę­

s k i ,  rad ia , m eble. N iem iecka 35/33. P o d ­
w órze.

°?dlo  bard zo  dobre kupię. O fe rty  z 
opii.em  i podan iem  ceny  proszę  n ad sy łać  
n a  D o b ro czy n n y  z-k 2-a m 4

P r a c a
1 Itwlnl bu ch alte rzy  przy jm ują  prace 

w zakresie zakładania i prow adzenia  ksiąg  
b n h a lte ry jn łtch  w językach: litew sk im , po l­
skim  i ro sy jsk im  w ed ług  ustaw odaw stw a 
litew sk ieg o  d la celów  poda tk o w y ch  i itt. 
P rzy jm utą  rów nież  spo rządzan ie  b'1a;isów 
i zsinknięć  rachunków  ch. Inform acje w 
godz. od 16— 18, V y tam o  g  ve (W itoldo 
w al 35-a m. 3

I'o»,zedam  iadalm ę- dębow a. Jasna  
15-a tn 2 . godz. 1 3 —16

Bo sprzedania; 1) unieb’ow anie po­
k o ju  iada lnego . 2' szalka ze ściankam i z 
k ry sz ta ło w e g o  szkła (gab io lka). 3) 2 p ięk ­
n e  k latk i d la  p taków . V iln ius. T raidenio  
g-vo  13 m . 2 (L itew ska 13 m. 2).

<opl«, w iększą i lr ś ć  naczyń: sz tuce, 
noże łyżki i inne  naczyn ia  s to łow e o raz 
dyw an  w kolorze  czerw onym  i ży rando l. 
Ter 15-59 M ickiewicza 24— 1, od 10— 12.

*<uole fo tel lub łóżko— fotel d ia c l-o -!  
ego na tychm iast. Subocz 55, sk l. up-1 

;ecznv . 1

Pntrzubna do m ajątku  bardzo  dobra 
kucharka, pożadana z p ra k ty k ą  w e d w o­
rze. Pensia  50 lit . m ies. Z g łuszen ia  P 
B razdienei, Paneyeżio  apskr., V aśakónai 
P aśtns.

^oszukiw ana ru ty n o w an a  m aszy ­
n is tk a  z w łasną  m aszyną  do pisania. D o­
w iedzieć się ’ B iuro P o d ań  .V iln ius* , Ge- 
dimitio g -ve 31 m. 3 *

"Ma przyjaciół na Kaziuka 
U pom inków  każdy  szuka 

w  „K uonie— S przed aży - Z A R 7E C 7E  SZES- 
N A S ^ if

O e la d n lk  plek- rsk'<, Doszukuje 
- racy w n iekarni, za skrom ne w y n ag ro ­
dzenie lub  w yżyw ien ie  i m ieszkan ie . M o­
że być  na w yjazd . O fe rty  do redakcji 
„P iekarz* .

F i e m c h o c n o ś c l  knp tio  —  sprzedaż. 
ZA R ZEC ZF SZF.SNASC1E.

sprzedaje s'ę sk lep  spożyw czy . 
Targow a 19.

-Sprzedam: Biurko, buiak, w annę z 
p iecykiem  i t. p. F ilarecka 15 m: 2.

Poszukuję  D O s a u v  dozorcy w
w iększym  dom u. za m ieszkanie  lu b  sk rom ­
ne w vnagrod~enie . Znajom ość języka li­
tew skiego . O ferty  p ro szę  sk ładać do re ­
dakcji dla .D o zo rcy * .

Sprzedr-m now y kostium  czarny  
(8fRnk in g o w j) . T y zenhauzow ska  4-a m. 2,

sp rzed an ia . G arbarska 3— 14.

Kredens z c iem nego dęb n  sp rze­
dam . A n to k o lsk a  8-a m. 3.

O z-zy na sprzedaż rek lam y św ietl­
nej a rty s ty czn e j. Inoform acje: S ierakow ­
sk iego  12—7

Fortepian S chrudera  sprzedam , W i­
tebska  9, od 2— 4.

Pządka rolny so lid n y , o d p ow iedn i
g ospodarz , po szu k u je  tro saay . Z głoszen ie: 
C hocim ska 25 m. 13, D uchniew iczow a

Po sprzeda; la m eble, ob razy , lu ­
s tro . M oniuszki 23— 1.

K u p i; m otocykl 500 cm*. Ul. Ba- 
6anow icza 24 pok. 14 w godz. 8 — 14. 

' A m broziunas.

Nie zw lekaj, jeśli m asz coś do 
sprzedan ia  to  zała tw  zaw czasu p rz ed  ,K a- 
2 ii.kiem* w firmie k u p r o —sp rzedaż  ,E . 
Paw łow iczów na* u l. Sw .-Jańska 8 .

forteolan m ało używ any sprzedam  
za  650 It. K rakow ska 34— 1.

IHJl CO IU« IWf U u k .lllllC «  H.Z.UWP,

Młoda w ych ow a w czyn i, d o b r a  
prak ty k a , referencje, szu ł „ pracy. Z gło 
szenia pod .u cz c iw a -  do K W

Te rh n lk -O gro d n lk , żon aty , “ iek 
średni, ukończy ł średn ia  szko łę  ogrodniczą  
w  W ilnie, posiada k ilk u le tn ią  p rak tykę  w 
p ierw szorzędnych  zakładach o g rodn iczych , 
specja lność: sad , szkó łk i, w arzyw nictw o, 
p o szuku je  posady. Łaskaw e o fe rty  pod  ad- 
resem: M. O lesińsk i, W ilno , Tom asza Zana 
20-13.

Uchodźca ziem ian in , kaw aler p rzy j­
mie c h ę tn ie  p racę , rządcy  lub  eko n o m a— 
w ynagrodzeu ie  skrom ne. K ierować oferty  
K urjer W ileński sub . „R o ln ik11. __________

Sprzedam  różne  m eble , dyw an, p o r­
celanę. W itoldom a 15—4, od 3—5.

T e c h .-Ogrodnik po szu k u je  p racy  
specjalność: sadow nictw o, w arzyw nictw o 
O fe rty  do Kurj. W il. pod  .,Sadow nictw o11.

Sprzedam  now oczesne m ahoniow e 
biurko, szafę, tapczan  i inne. W iw ulskie- 
go  29 m. 6.

:o sprzedania m iękie m eble  w ie­
deńsk ie  (w dobrym  stan ie ) i sam owar. 
Ul, S ierakow skiego 25 m . 3.

K u, ę ro ln icze k u rsy  korensponden- 
ry jn e  (S ta^zyce) rożne d z iedziny  ro ln ic­
tw a. O ferty  w redakcji d la ,N * .

Pianino w dobrym  stan ie  sprzedam  
’ araz. K alw aryjska 15 m. 1,

Pianino k rzy żo w e  sprzedam  b .ta n io . 
T atarska 12 m. f l .

Fortepian m ały  k rzy żo w y  sprzedam  
niedrogo. K alw aryjska 12 m 4

P o h u k i w a n a  p an n a  d la dziecka 
M. P o h u lan k a  11-20.______________________

Pszczelarz obejm ie p row adzenie  w ię­
kszej pasieki lub w stąp i do  n iej jako spó j 
n ik. O fe rty  do redakcji pod  „Pszcze larz11.

Gospodyni um iejąca św ie tn ie  g o to ­
w ać 0S2 częd ra  czysta  nracow iti poszukuje  
i racy do litew skiej lad łodaln l. B ieńkow ska 
B onifraterska 8 m. 2. " v

Poszukuje pracy  kelnerk i, pom . d o ­
m ow ej. Z g łoszen ie  do Kur). W il p o d W .M .

Kucharz -  szaszłyczniK p o szuku je  
p racy — rów nież na  w y jazd . Z g łoszen ia  do 
Kurj. W il. pod  K ucharz.

Potrzebny m leczarz w ykw alifikow a­
n y  oraz fu im an i kelnerka z litew skim . 
M leczarnia H ejber G edym ino  9.

CAsrao i n Z I Ś  r k E M  E P f t
P ierw szy  film  ko lorow y produkcji „SOWK1NO* 

Pamięć* W ielkiego P isarza  M ikołaja Gogola pod ty tu łem :
M ożna zaufaćl 

„ P R IM A * 1

R eżyserii M ikołaja Ekka. U dział b io rą  n a jw yb itn ie jsi arty ści scen sow ieckich.
Nad p ro g .jm  a l.fu -lia . W n iedz ie lę  i p o n ied z ia łek  p o czą tek  sea t sów  o g . 14 30

M I D . D A
O strobram ska  5

D ziś ! 1 Fenom enalny  10-letni śpiew ak, sy n  ubogiego em igranta 

2 W ilenszczyzny  B obby 8raen w  film ie

, Bez M tka
w film ie tym  B obby B reen w ,az  zc sław nym  chórem  H aarlem a, śp iew am i m u rzy ń ­

skimi, A ve M aria i innym i po-w ie i zachw yci m łodych  i s ta rych .
Nad program : G race M oore w „ iacl. op ery  .C y &aner ia ‘1 i L ie tnyos kronika.

M ożna zaufać!
B i u r o

nap isze  p o d an ie , dokona każdego t łu ­
m aczenia, w y p e łn i każdy  form u’arz 

T a ta rsk a  12—12, tele fon  12-31
C zy n n e  9— 14 i 16— 18

Rutynowana sio strą  d o so n y w u je  
w s z e itic h  zab iegów  —  n iezam o żn y m ' z n iż ­
k i — Z ygm untow ska 4— 19.

Skitsp K om isaw y „P e w n o S ćZ a u ­
fanie-  b. firma Jankow ski, Gndym lna 
21. Potrzabna k ilim y, d yw a n y car­
skie, serw isy  s to łow e na 12 o só b , ap ara ­
ty  rad iow e (now e m odele).

H E L I O S  I

Rawelac. program .
W ielki film  śp iew ny

z uuzia łem  zn an y ch  a rty s tó w  Z. S. S, 
Uwaga! N ad program : „PleSfi m ł_doścl“.

Pana. k tó re  znalazł zgubioną w Są­
dzie to rebkc  (środa 28 lu tego) z d y p lo ­
mem i dow odem  osob istym  na imię T ere­
sy  D ąb row sk ie '— p io tz e  o up'Zeim e z g ło ­
szen ie  się w godz, 15— 16.

Fry? 'e r W ładysław  P odhaisk i K ró­
lew ska ó. N iniejszym  pow iadam ia Szanow ­
ną K lijen t ile iż ob ecn :e p rzep ro w ad z ił 
się  na ul. W ileńską Nr 31 do firm y Wi­
to ld  Pszczo łow ski.

J. K ozłow skiego i S. Szkurata 
G i?an tyczua  Rewia M uzyki i Sportu

o  f u r  e r a  W jfn f t s k le g o  oraz do 
in n y ch  pism o g łoszen ia  na d o g odnych  

, w arunkach załatw ia  B iuro og łoszeń  Gra- 
(b o w sk ieg o . G arbaiska.

TO W A R Z Y S TW O  SAM O PO M O ­
CY O B Y W A TE L S K IE J

u l .  * v ie ! k r  N. 64 P r o w a d z i
I. B iu r o  K o m is o w e ,  dające m oż- 

nóść okazyjnej sp rzed aży  i zakupu  na 
w y ją tkow o  dogodnych  w arunkach .

II. P c m e -  L e k a r s k ą  dla w szyst 
kich w  zak resie  w szelk ich  specja lności.

III. S to ło w n lg - -w y d a ją c ą  obiady 
zd row e, sm aczne i oofite  po 65 ct.

‘i d r e s  u l .  W le ik a  N r. 6 *.

zofer mechanik elekt rom onter 
przyjm ie odpow iednią  p o saJę . Ł -skaw e 
zgłosz. do K urj. W il. dla ,,S. M“ . _

Młoda in te lig en tn a  ru tynow ana  w y­
chow aw czyni poszukuje  p osady  do dzieci 
lu b  n iem ow ląt. Zgł. dc  red. pód ..R u ty n o ­
w ana1’.

Absolw ent szkoły R zem ieślnii.:e] 
(m echanik) p o trzeb n y . P łaca skrop na. W i­
leńska 8. W arsz ta t w podw órzu v is za vis 
rram y

p otrzcbny do niaią tku  serow ar spec­
ja lis ta  p rak ty czn y  sam odzielny . D ow ia­
dyw ać się  zaraz H o te l B risto l pokój 10.

Student. S tu d en tk a  (U chodźca) po­
szuk iw any  do p rzy g o to w an ia  dc 4-ei kla­
sy  g im nazja lnej (2-gle P ó h o c z e )— 15 Lt. 
m ies. p o żądany  p ły n n y  francuski.

Z atrudn im y n a ty c h m iis ' k ilk a  o- 
só b —nalchętn iej fc. stu d en tó w  W ydziału  
Sztuk  P ięk n y ch  lub  z ukończoną  szkołą 
zdobn iczą , p rzem ysłu  d rze” negc i t .p .— 
u ta len to w an y ch  i po trzebu jących  p ra ­
cy,— w zakresie: rzeźb y  w drzew ie, mo­
delow ania, obrńhk i d rzew a, a rt. zaba™'- 
kow stw a, ceram iki, de lik a tn y ch  obót 
w ik linow ych , in tro lig a to rstw a , kllim nar- 
stw a, to k ars tw a  i t. p, R eflektu j m y ró w ­
nież na u ta len tow anych  chałupników , 
Z głoszenia, czw artek  i p ią tek , w godzi­
nach 10—15, V iln ius, ul, A titukol- 
ska 108.

Filateliści I
W szelkie tranzakcje  fila te lis ty czn e  na jko ­
rz y stn ie j załatw ia  S. W eych ert —  z. B er­
n ardyńsk i 7 m. 5. Okazje kupna całych 

zb io rów  i partjl.

Nauk? I Wychowani?
„ in s ty n *  N.iukl Ję z y k ó w " (daw-

G erm au istyk i) W ielka 2 tn. 1. Now e P rze  
śpieszone K ursy  jęz . litew sk ieg o , an g ie l­
skiego. francusk iego , n iem ieckiego, ro s v :- 
skiego

Biblioteka Teresy  L o p uszyńsk iej p o ­
now nie  o tw arta  od 29 lu teg o  —  Ś n iad ec­
kich  3. róg  M o s to w e j.____________________

Studentka znatąca języki w yjedzie 
na w ieś do dzieci. Słow ackiego 16 m., 4.

Nauczycielka gimnazlsdna u d 2iela 
lekcji niem ieckiego, francuskiego dobry  
akcent. 50 cen tów  godzina. S łucka 3-a 
m. 2. G o dz . 14 — 16.

L o k a l e
Pokól um eblow any , loka! na b iuro  

oraz jed n o izbow e m ieszkanie do w y n a ­
jęcia, U n iw ersy teck - 2— 1.________________

2 poko|e fron tow e, sło n eczn e  z b a l ­
konem , I p ię tro , w szelk ie  w ygody , um e­
b lo w an e  — do w y n a jęc ia , K udirkos g-vć 
(L u b elsk a) 3 m. 3.

Do w ynajęcia sk lep  m ięsn y  z  lo ­
dow nią  D ow iedzieć  się uf. M iodow a 3.

Do odstąpienia dobrze  p rosp eru ją-
ęy sk lep  spożyw czy  z m ieszka tiem  w 
śródm ieściu  adres w red ak c ji. K laloedos 
8 (Ż e lig o w sk ieg o )._______

2 łącznio umeblowano elegancko 
pokoje, w anna, *entrum , w ydam  zaraz 
Z yg m u n to w sk a  22-b m. 4.________________

1— 2 poko)l na b iu ro  J o  w ytiajęaia. 
P y lim o  1 n£  1 (b , Z aw anla).

S p e c j a l i s t a  
i d o  o t f l e i i F u  c z c i o n e k
t p o trzeb n y  n a ty ch m iast. O ferty  w jęz. 

rosy jsk im  lub  n iem ieckim  kierow ać, 
K autias. P asto  cióźute 168.

Lit. Stlfl i w ięcej dam do spó łk i. Pro% 
pozycje  G arbarska 1 m. 25

! Panie z iu te l.ger.c ji w ydają  tan ie  
ob iady . G edytnitia 30 parter.

Zglnęł pies czarno-b ia ły  spaniol. 
O dprow adzić  za w ynagrodzen iem . A nto- 
kol. I Polowa 17 ni. 2.n o wynajęcia pokó j, um eblow any 

z używ alnością  fc rte p iin u  i łaz ienk i. ,P y - 
linto g-ve 16 m. 5 2 - (b. Zaw alna). Na raty n a jnow sze  rad io ap ara ty  Te- 

lerunken. Z głoszenia P o locka 4 n 5. 
17-19. Jasińsk i.Ła dn y pokój do w ynajęcia . Z akre- 

tow a 11 Tn. 6.

Ładny sło n eczn y  pokój do w y n a ję ­
cia. J. Jasińsk iego  16—27.

Dla załatwienia pilnej spraw y w*
W arszawie, proszę oso b ę  w yjeżdżająca 
tam 1 powr. a ją ą —  głosić sw ój adres 
pisem nie do Redakcji dla .T  T.*.P o s z u k u ję  m ieszkania 3 lub 4 pok o ­

jow ego z? w szystk im i w ygodam i (łaz ien ­
ka) w  re inn ie  M ickiew icza, P o rto w a , Ln- 
kiszki. Z g łoszen ie  w redakcji pod  ,K m *.

Z fu b lo p o  dowód osobisty N r 9250 
1 eańwfndc^.enle w ojskow e Nr 1324/31 ,ia 
r — Isk ó  A-mona}tf* Eugeniusz ul. D ziel­
na 80:Pokól um eblow any  ,.e w szelkim i wy­

godam i. C entrum  16 V asario (3 M a'a) 
3 m. 6.

Do w v n ? ię t la  2— 3 pokoje  u m eb lo ­
w ane z icttyimhi lub bez. O bjazdow a 8 
m. 14. g Dr. 1 1 17

L e k a r z e

Gabinet rentgenologiczny
Doc, Dr. m ed. S  J a n u s » k ? e w i « * z a  

* Dr. med. A .
Zam kowa 8 m. 11 

G odziny przy ieć  9—J9  1 17—19

Oo w y n a ję c ia  m ieszkanie 6 p o k . z 
w y g o d a ' i K alinauskio  N r 13 Tam że 2 p o ­
koje bez kuchni

»V, u /v n a ję ’ la  2 pokoje um eblow ane 
,w  śródm ieściu , używ alność łazienk i, w y- 
- go d y . Sw . M ichalski 10 ni. 5,

Do wynajęcia pokoi z w ygodam i. 
! W itebska 19 tu. 1

Doktor m edvrynv 
G u s t a w

Chor. skórne, w ene-yczne i m oczopłclow i 
G edym tna (b . M ickiewicza) 5 m. S, tel. 6-5? 

od godz. 9 do 1 i od 4 do  8„  P  R  f  B  A  £  1 S  “
księg arn ia  lite ra tu ry  zachodnio  euro- 
pejsM ej obecnie 1 w W ilnie. Zam ­
kow a 17, dostarcza w szelkich fran- 

i cuskich, niem ieckich  l ang ie lsk ich  
książek  i czasopism

D r . Z .  Z * » 5 d < i w i c * * m a
C horoby  kobiece, skórne, w enervczne 

narządów  m oczow ych 
przy jm uje  od godz. U —2 i 4—7 

W ileńska 28 m. 3, te l. 2-77

D i .  m e d .  K .  t u k i e w l c z
spec. skó rne , w en eryczne  i p łciow e 

ul. W ileńska 28 te '.  2-77. 12— 1 t Ł—8M a t r y m o n i a l n e

Poznam  k u ltu ra ln eg o  w y k sz ta łc o re -  
go Pana  do cz te rd z ies tk i. Cel: m atrym o­
n ialny . O ferty  tiieanonim ow e. Irena 777 
p o s te -re s ta n te  V iln ius I.

(G ab inet d-ra D. Z eldow icza)

D r .  Z v ą m u ^ f i  K u d r p w i c z
Specjalista: weneryczna, syfilis, 

skórne 1 płciow e  
Wilno, Z am ko- a 19 m, 2 

Przyjmule od 2 d,o 1 1 od  3 d o  (•
Sam otny, średn iego  w ieku, in te ligen t 

poszukuje  znajom ości m łodej zupełn ie  s a ­
m otnej niezam ożnej in te lig en tn ej osoby . 
O ferty  sub  .45* do K urjera W ileńskiego. Dr, G W n l f s o a

C ho-oby  sk ó rn e , w eneryczne  
i m oczop lc  owe 

P rzy im uje  chorych  10—12 1 6—̂7 
Wda o, W ileńska 7  ts | 10-67

D r  m e d .  L .  C h ^ l e ^ ^ w ^
skórne, w eneryczne 1 choroby  kobiece 

P rzy jm uje  9 — 11 1 6  — 5 
Zaw alna 22 te l. 383.

[ H u t e M  e n s i o n a t

j PRZYJMUJE GO ŚCI
DOSKO NAŁA KUCHNIA

‘ W ileńska 28— 6 (III p ię tro )
; 1 “

4AA4AAAAM i

R f i ł n e

O SOBY posiadające zezw olen ie  Ko­
misji W alutow ej na sprzedaż z a re je s tro ­
w anych z ło tych , zechcą zgłosić  się  w e  
w łasnym  in te res ie  m iędzy  godz . 15 a 17 
ulica Tom asza Zana JsTs 16 a m. 2.

Dr t e .  Z a u r m a n
Choroby: skórne, weneryczne, płciow e  

G abinet św latłoleczniczv fBuck’y) 
ul. Szopena 3, tel. 20-74 

Drzyjmuje 12— 2 i 4 —8 po południu

D r m e a .  L e c r n  B t t f  l e w i c *
specja lista  chorób  uszu, nosa, i gardła 
P rzy jm uje  )d 1C — 12 i od 15 — 17 ul, 
G edym ina (b. M ickiew icza) 22 m. 21 (w e j­
ście obok Z ielonego Sztra lla). W podw órzu.Biuro „Z ln la " przen io sło  sie  z K ow ­

na do W ilna ul. T rocka 9. W ykonyw a s ta ­
rann ie  i n iedrogo  tłum aczenia  na język  
litew sk i, p isze  podania , p rzep isu je  doltB- 
m en ty  na m aszynie, w yp e łn ia  deklaracle 
itp . Pośredn iczy  w  w ynajm ie m ieszkań, 
pokoi i inn . lokali.

Dr. med. B .  T o ł c z - t ń ^ k j
b. A sy sten t K liniki U niw  S. B. 

C horoby  uszu, nosa i gardła. 
Z aw alna 10, te l. 16.38. 

P rzy jm uje: 8 —10 i 4—7 wiecz.
W yd zle rla w lę  n ieduży  fo lw ark  e- 

w en tu a in ie  dz ia łkę  z zabudow aniam i. 
Z głoszenia w  A dm in istrac ji .K u rie ra  W.* 
pod „D zierżaw a*.

1
***** ’ * * t t i ł i ł i i t ł ł i ł - u *  4 i*  a i  as****

A  k  y s  i  @  r k i
^edanta i tłum aczetiia  na język  l i ­

te  ,vski w sze lk ich  dokum en tów . R luro 
„P lg u s P a tarn ay im as11, ul. św. Filipa 1—20 
te l. 16 68. (W  pob liżu  kościo ła  św . Ja­
kuba).

A K U S Z E R K I

Maria L e .in jr  >wa
przy jm uje  od 9 do 7 w. 
ul. Jasińsk iego  1-a m. 3 

róg 3-go Maja oboL SądaZa 1 lit — defek t św iatła  lub  radia 
usun ie  o każdej po rze  E lek tro -S kuha  — 
Sw. Jań sk a  7. D zw oń teł 17-99 Akuszerka ^m8alQ«fS{ea>

•mz G abinet Kosm atynai, 
Cany prz stęp  w :, 

ul. ZamKówL 25 m , f.

W ezm ą w  iG erżaw ę folw ark w p o ­
bliżu W ilna do 100 ha.

A dres w  A dm inistracji.
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